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BBurzliwe posiedzenie Sejmu
Zajaw a”  ukraińska przeciw wojewodzie lwowskiemu. -  Ostre 

starcie między postami Stawkiem i Markiem. -  Oświadczenie 
min. Sktadkowsklego w sprawie za-ść lwowskich.

u

Ustąpienie gabinetu Poincarego
Żywe ryby na skłalze poleca F-e „Zakopane" Mouf I Stachowicz Lwów, Akademicka 24. -Leona Saphlry 25.

POSEŁ PRZEŹDZIECKI U KRÓLA 
WŁOSKIEGO.

Rzym, 6. listopada. (Tel. Cr. P.) 
Dziś poseł Rzplitej Przeździecki wrę* 
czył w Kwiiyn&Ie królowi włoskiemu 
swe listy uwierzytelniające. Po cere
monii tej poseł rozmawiał jeszcze z 
królem na audiencji osobistej, poczem 
przedstawił królowi towarzyszących 
mu członków poselstwa pp. Romera, 
Mikulskiego, Tomaszewskiego i Siemi
radzkiego.

  o-----
0 WYDANIE DWU POSŁÓW BIAŁO

RUSKICH.
Wilno, 6, listopada. (Tel. G p.) Wła

dze prokuratorskie w  Wilnie zwróciły 
się do Sejmu z wnioskiem wydania są
dom białoruskich posłów Dworczanina
1 Wolyńca, którzy oskarżeni są o szereg 
wystąpień przeciwko władzom i sądom 
polskim.

 o -
PRZEMYSŁOWCY POLSCY W  BEL

GRADZIE.
Białogród, 6. listopada. (Tel. G. P.) 

Jak donosi „Vreme“ , bawi tu delegacja 
przemysłowców polsk cih, mająca na 
calu nawiązanie bliższego koniak tu ze 
środowiskami gospodarczymi królestwa 
S. H. S.

EKSPLOATACJA KOPALNI WĘGLA  
W  BRZESZCZU.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 6. listopada, (st) Na 

inwestycje kopalni państwowej Brze
szcze koło Krakowa, gdzie natrafiono 
na olbrzymie pokłady wysoko gatun
kowego węgla, przeznaczył rząd w 
li. r. kwotę 1,754 tvs. zł. Preliminarz 
budź. na rok przyszły przewiduje na 
ten cel 2,600 tys. zł. Wydatki te prze
znaczone są na budowę nowych szy
bów w kopalni.

TA JLM N IC A  C ZE R W O N E G O  KOGUTA.
(Do artykułu na str. 8-mej.)

Rozzuchwalili si bez n !ary,..
OSTflM RKENVEF.BIN "WYWIERA NACISK NA RZĄD CO DO ŻĄDANIA 

ZMIANY GRANICY WSCHODNIEJ.
Beilin, 6. listopada. (Tel. G. P.) jest ITindenburg uchwalił ostrą rezoln-

Zarząd główny Ostmarkenvereinu, któ 
rego przewodniczącym honorowym

cję, w  której domaga się od rządn, aby 
z większą niż dotychzas energją wy

stąpił z żądaniem rewizji granicy 
wschodniej. Rezolncja domaga się o- 
chrony mniejszości niemieckiej na te
renach odebranych i nieodstępowania 
od odnośnych żądań niemieckich za 
cenę koncesji gospodarczych.

LECZENIE EMERYTÓW W  ZAKŁA
DACH PSYCHIATRYCZNYCH.

.Telefonem od naszego korespondenta.)'

Warszawa, 6. listopada, (s.) De
partament służby zdrowia wydał okól
nik normujący sprawę leczenia eme
rytowanych fnnkcjonarjnszów pań
stwowych w zakładach psychiatrycz
nych.

NOWA ORDYNARNA SZYKANA LI
TEWSKA.

Kowno, 6- listopada. (Tel. G. P.) L:-
lewski m m i* ^  oświaty wydał okólnik, 
zabraniający kierownikom sżkół pol
skich, nauczycielom Polakom, ora.z sa
mej młodzieży polskiej nrnądzania ja
kichkolwiek obchodów w związku z 
10-leciem Wskrzeszanej Państwowości 
Pofśkiaj.  o-----

USTĄPIENIE GABINETU ŁOTEW
SKIEGO.

Ryga, 6. listopada. (Tel. G. P.) Dziś 
popołudniu wjjwjtefcku z otwarciem no
wego parlamentu nahinet Juraczewskie- 
go podał się do dymisji. Spodziewane 
jeaf utworzeifie rządu ze stronnictw nie
śne jat j stycznych

NOWY KRATER ETNY 

Rzym, 6. listopada. (Tel. G. P.) W pól 
nocnej części szczytu Etny otworzył się 
nowy krater, który wvrzuca ogromne 
ilości lawy. Miejscowości Masicali grozi 
zalanie lawą.
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Janet Gayr.or i Charles Farrel | w nowem, większem jeszcze arcydziele A N IO Ł  U L I C Y
Z powodu Olbrzymich Kosztów ceny podwyższone o 150 groszy. Stosowsii© do wielostronnych życzeń zniżki od pierwszej 

chwili ważne. Zwracam y uwagę, że nAnioł Ulicy4* w żadnem innem klnie we Lwow ie grany nie będzie.

hfrtoiiy godne prowokatorów.
HANIEBNE ZNIEWAŻENIE POLSKICH POMNIKÓW I GROBÓW BYŁO OBLICZONE NA ROZPALENIE NIENAWIŚCI 
NARODOWEJ. — SIEWCY BURZYSZ O&RiCIA PODNIECAJĄ INSTYNKTY TŁUMÓW. —  GODNE UZNANIA STA-

Lwów, 7. listopada.
K ilkudniowa perspektywa, d z ie 

ląca nas od wypadków  lwowskich 
z 1-go listopada, nasuwa szereg u- 
w ag i refleksji, na jakie pod pier 
wszem  wrażeniem  owych 'zajść nie 
było m iejsca. Rozważania takie są 
tern bardziej wskazane, że ak ty  zbro 
dn iczej prowokacji mogą się k ie 
dykolw iek  powtórzyć. W  jak im  
kierunku pójść winna wówczas na
sza reakcja?

A b y  na to pytanie dać odpo
wiedź, trzeba przedewszystkiem  
w ziąć pod uwagę, o co szlo autorom 
nocnych zamachów na pom niki i 
groby polskie. Samo zniszczenie 
lub sprofanowanie tych drogich 
sercu i św iętych m iejsc nie jest ce
lem  zupełnym. Zbrodniarzom  szło
0 efekt m oralny i jego następstwa.

Pisząc niedawno o podburzają
cych występach posła Chama, 
wskazaliśm y na gorączkowe w y 
siłki niektórych polityków  ruskich, 
aby rany, zadane w  okresie lat 
1918-19, a dziś zabliźniające się, po 
nownie rozszarpać, aby współżycie 
ludności ruskiej z polską, dziś ukla 
dające się zwolna w sposób 'zgodny, 
zamącić. Najw iększą bow iem  tros
ką t. zw. n iepodległościowców rus
kich jesl m yśl, że społeczeństwo 
ruskie „ugrzężnie w  oportunizm ie"
1 odwróci się od ich haseł.

A b y  do lego nie dopuścić, p rzy j
m uje się taktykę, stosowaną rów 
nież przez komunistów. Drobne nie 
porozum ienia rozjątrza się, w szel
k i fermenit przenosi się na teren 
w a lk i politycznej, a gdzie braknie 
punktu zaczepienia, taim sięga się 
z  czystdm sumieniem do prow o
kacji.

M yśl ludzi, którzy usiłowali np. 
zniszczyć pomnik na Persenkówce, 
w yda je się nam prosta. Rozum o
w a li tak: skoro zm szczym y ten
pomnik, powstanie wśród społe
czeństwa polskiego oburzenie, ale 
ofiarą reakcji nie m y będziemy, bo 
tym czasem  cenne nasze osoby znaj 
dować się będą w  m iejscu bczpie- 
cznem. Powstanie burza, której m y 
przyglądać się będziem y zdaleka. 
Gdy zajdzie potrzeba, znów przez 
jakie akt sabotażu lub profanacji, 
w ym ierzony w  kierunku szczegól
nie czułym, dolejem y o liw y  do <j- 
gnia. W yprow adzim y z rów now a
g i najspokojniejszych po tej i tam 
tej stronie. Spalim y w  ten sposób 
mosty, jakie tworzyć się poczęły mię 
dzy obu narodami. K ra j w p raw i
m y w  stan wrzenia i zamętu, a za 
gran icy przypom niem y, że jesteś
m y, że walczym y, że „okupacja 
polska” tw orzy ciągle niebezpie
czeństwa dla porządku i spokoju 
powszechnego.

Pow yższy  lok m yśli nie jest na
szą hipotezą. W  brzm ieniu niemal 
dosłownem znaleźć go można w  
„S vrm ie“ , organie lej samej „Ukr. 
Organizacji W o jsk ow ej", której 
działalność poza szpiegostwem o- 
granicza się jedyn ie do burzenia 
pokoju w  Malopolsce Wsch. przez

NOWISKO WLADZ-
sporadyczne a loty teroru, sabotażu 
lub prowokacji. N ie trzeba doda
wać, że bazą operacyjną tej d z ia 
łalności są organizacje zagran i
czne.

W  wypadku konkretnym  cel 
prowokatorów osiągnięty został 
tylko w  bardzo nikłych rozm iarach. 
W yw o łan y  odruch społeczeństwa 
polskiego był gw ałtowny, lecz szyb
ko zostak powściągnięty. Dużą za
sługę w  fym  względzie ponosi W o 
jew oda lwowski, którego szczęśli
w ej in terwencji zawdzięcza przede
wszystkiem  Uniwersytet lwowski, 
że nie wciągnięto go w  w ir walki 
narodowościowej. W  rezultacie już 
po kilku dniach zamiast p lanow a
nego podniecenia —  m am y zu peł
ne odprężenie, dowód, że społeczeń 
stwo polskie przy całej sw ej po
rywczości 'jes t przecież dojrzale.

W spom n ieliśm y jednak, że pró
by w yprow adzen ia  nas z równowa
gi mogą się powtórzyć. N ie w iem y, 
kiedy t'o będzie i w jak ie j form ie. 
N ie w iem y również, czy po otk li- 
w ych  stratach, jakie przyniósł 1. l i 
stopada stronie ruskiej, nie pójdzie 
przez te podziemne kanały, które 
łączą o fic ja lną politykę ruską z róż 
nemi U W O , uzasadniona perswa
zja : da jcie już panow ie spokój, bo 
to nas zbyt drogo kosztuje. A le  na 
wszelki wypadek itrzefoa być p rzy 
gotowanym , trzeba się go raczej 
spodziewać, niż łudzić się bezczyn
nością przeciwnika. A  w  razie no
w ej .prowokacji należy czynić tak, 
by reakcja z  naszej strony nie była 
wodą na m łyn  drugiej strony.

Reakcja musi być przemyślana 
i celowa.

*------ o—

Rząd Poincarego ustąpił.
D YM ISJA  C ZTE R E C H  M IN IS T R Ó W  W Y W O Ł A Ł A  P R Z E S IL E N IE .

Paryż, 7 listopada. (T e l. G. P .) Dziś rano przed rozpoczęciem posie
dzenia Rady m in istrów  czterech m in istrów , reprezentujących stron
nictwo socjalnych radykałów, a m ianow icie Heriot, Sarraut, Qusuille 
i Perrier odbyli z Poincarcm  naradę, w  zakończeniu której podali się 
do dym is ji w  następstwie uchwały kongresu w  Angcrs.

Niedługo potem Poincare przesłał do prezydenta Do” m ergue‘a pis
mo z oświadczeniem, że ponieważ współpraca wszystkich m inistrów  
jest niezbędna, dym isja m in istrów -radykałów  i socjalnych radykałów  
pociągnie za sobą dym is ję całego gabinetu.

O godz. 20.20 gabinet podał się do dym isji.

Zamach ra obiekty workowe
w Kownie.

Wilno, 6. listopada. (Tel. G. P.) 
„Dziennik W ileński" podaje, że oneg- 
dajszej nocy w Kownie usiłowano do
konać zamachu na artyleryjskie skła

dy amunicyjne. Zamach został uda
remniony. Aćłtsztowano 3 osobników, 
przy kórych znaleziono broń i więk
szą ilość ‘jirochu.

5 nowych jednostek bojowych
O TR ZYM A  PO LSK A  M A  RYNAR KA W O JE N N A .

(Telefonem od naszego Korespondenta.)

W arszawa, 6. listopada, (st) Kierowni. , tern udzieliła polska marynarka wojenna  

ctwo polskiej marynarki wojennej zamó
wiło w  stoczniach francuskich trzy lodzie 
podwodne, które otrzymają nazwy: „Żbik  

,.VVilk‘‘ i „Uyś“. Nad wykonaniem łodzi 
czuwa przebywający stale w  Paryżu ko
mandor porucznik inż. Hernicki. Poza-

stoczniom francuskim zamówienia na dwa 
kontrtorpedowce, a mianowicie „W icher" 

i „Burzę" o 1.500 ton pojemności. Będą 
one dostarczone z wiosną roku przyszłe
go. Koszt budowy kontrtorpeduwca w y 
nosi około miljona dolarów.

Koronacja Mikada odbedzie
spokojnie.

W S Z Y S T K IC H  B O L S Z E W IK Ó W  I M A L K O N T E N T Ó W  „Z A B E Z P IE 
CZO NO ".

Tokio, 7 listopada. (T e l. G. P .) | uroczystościam i koronacyjncm i. Pra 
Kom unikat po licy jny  stwierdza, że sa japońska dorosi, że w  Tokio ma 
w  Japniiji znajdu je się 7.800 ludzi być skoncentrowany oddział po lic ji 
należących do elem entów niebezpie w  sile 6 tys. ludzi. Na czas korona- 
cznych i w yw rotow ych . 5 tys. z po- cji m ają  ustać wszelkie strajki i za- 
śród nich znajduje się w więzieniu, targi m iędzy przedsiębiorcam i i ro-
reszta zaś jest pod ścisłym  dozo
rem policyjnym . Dzieje się to głó
wnie w zw iązku z  nadchodzącemu

b o t n ik a m i .

Po lic ja  przeprowadziła ostatnio 
ponad tysiąc rew iz ji i aresztowań.

j a j *  
J y J J  Iraicushis 

bibułki cygaretowe.

POŚWIĘCENIE MIEJSCA BUDOWY 
KOŚCIOŁA OPATRZNOŚCI.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 6. listopada, (ab). Jak 
wiadomo, istnieje pod przewodnictwem 
Marszałka Sejmu komisja, powołana do 
wykonania uchwały sejmowej w  spra- 
w le budowy kośoihfS' Opatrzności. Ko
misja ta, do której należą J. E. kr. Hlond 
i  Kakowski, oraz J. E. ks. arcyb. Sapie
ha, wybrała jako miejsce budowy teren 
ofiarowany przez miasto na hakowcu. 
W niedzielę, 11. bm. w  dzień 10-lecia 
Niepodległości Państwa odbędzie się u- 
roczystość poświęcenia miejsca budowy, 
którego dokona ks. kard. Kakowski.

POLSCY MUZUŁMANIE UCZCZĄ 
DZIEŃ 11. LISTOPADA.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 6. listopada, (st.) Naczel 

nik gminy muzułmańskiej w  Polsce wy 
stosował do wszystkich podległych pa- 
rafji .muzułmańskich, aby z okazji 
10-lecia Niepodległości Polskiej odpra
wić uroczyste nabożeństwa we wszyst- 

. kich meczetach całego państwa, 
u

ZAKAZ W WOZU KASZY JĘCZ
MIENNEJ.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 6. listopada6 (st.) W  „Mo 

uitorze" ukaizało się rozporządzenie Ra
dy Min. zabraniające przywozu kaszy 
jęczmiennej do Polski do dnia 31. Iipca 
1929 r. Min. przem. i handlu .noże w  po 
rozumieniu z Min. skarbu uwolnić od 
powyższego zakazu pewną ilość kaszy 
jęczmiennej. Rozporządzenie to oboiwią 
'zuje z dniem 1. listopada br.

A PR O W IZA C JA  UZD R O W ISK .
(Telefonem od naszego Korespondenta.)

W arszaw a, 6 listopada, (st) Min., 
spraw wewn. przystępuje do opracowania 
planu racjonalnego zaopatrywania uzdro
wisk w artykuły spożywcze. W  tym celu 

będą wydawane województwom odpuwied 
nie instrukcje.

SŁYNNY LOTNIK POLSKI JEDZIE DO 
a n t y ł  \

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 6. li.kopnda. (sil.) As lot
nictwa polskiego por. Kalina porzuca 
stanowisko w komisji nadzoru technicz
nego i wyjeżdża na wyższe sóudja lotni
cze do Ec.ole Superieure de Aeronau- 
tiąue" w Paryżu. Pobyt por. Kaliny we 
Francji potrwa trzy lat.

U D U S IL I 1 O B R A B O W A L I R E E M IG R AN 
T A  AM ER.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 6. l.stoDada. (st) Z Am ery

ki przyjechał niedawno do kraju Józef 
Torowski. Stanąwszy w  hotelu począł szu
kać do nabycia jakiegoś niewielkiego go
spodarstwa. Namówiono go, by obejrzał 
mająteczek Krasnopol w  Snwalszczyżnie. 
Torowski wziął pieniądze i pojechał w  
tamte strony. W idzieli go razem z pośred
nikami. W  jakiś czas potem za wsią zna. 
Ieziono zwłoki Torow jkiego. Sznur za
ciśnięty na szyjl wskazywał rodzaj zbrod
ni Nie było oczywiście pieniędzy, ani 
kosztowności.
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Burzliwe posiedzenie sejmowe.
„Zajawa" akr. żąda odwołania wojewody
g o (!)  —  Ostre starcie między posłami Sławkiem
i Markiem. . —  Oświadczenie rządowe w sprawie

zajść lwowskich.
PR O W O K U JĄ C A  M O W A  PO S ŁA  H RUGKIEGO T AD M O NICJA  M ARSZ. D ASZYŃ SK IE G O . —  W R Z A S K L IW A  D E M O NSTRACJA U K R A 
IŃ SK A  P R Z E C IW  M IN . SK ŁA D K O W S K IE M U . —  PO SE Ł S Ł A W E K  N A Z Y W A  S Ł O W A  P. M A R K  \ „R E Z C Z E L N E M  Ł A J D A C T W E M ", —. 

B U R ZA  N \  Ł A W A C H  S O C JA LIS TYC ZN YC H . -  W  S P R A W IE  K O N F IS K A T  „R O B O T N IK A ". —  D YSKU SJA B U D ŻE TO W A.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 6 listopada (a b ) Jak

było do przew idzenia, dzisiejsze po
siedzenie Sejmu chociaż trwało krót 
ko, bo niecałe cztery godziny, jed 
nak było bogate w szereg zajść.

Przebieg posiedzenia początko
wo nie zapow iadał tych scen, któ
rych w idow n ią potem by ł Sejm. 
O dw ykliśm y już od demonstracji, 
awantur i śpiewów  dem onstracyj
nych i być może dlatego w rażen ie 
dzisiejszego posiedzenia było tem 
silniejsze. O czyw iście prym  trzy 
m a ły  w ystąpien ia  posłów ukraiń
skich w  zw iązku

z  wypadkam i lwowskim i.

Korzysta jąc z toczącej się dyskusji 
budżetowej, wydelegow ali oni na 
trybunę posła Hruckiego, który 
rozw inął postulaty Ukraińców, ża
ląc się na prześladowania ze strony 
polskiej ( ! ) ,  a wreszcie za jął się 
szeroko i długo w ypadkam i lw ow 
skimi. (T reść wniosku klubu ukr. 
przytaczam y w  skrócie pon iżej). W  
czasie przem ówienia p. Hruckiego, 
(k tó ry  zakończył wnioskiem  o od 
rzucenie prelim inarza ), w yczerpy
w ała się cierpliwość posłów pol
skich i to było powodem  ustawicz
nych utarczek słownych m iędzy po
słami polskim i a ukraińskimi.

Interwencja Marszałka Sejmu.
W  toku przem ówienia posła 

Hruckiego Marsz. Daszyński przer
wał mu słowam i: „W szyscy  słu
cham y Pańskiego uczczenia lO-lccia 
niepodległości polskiej z nadzw y
czajną cierpliwością, ale proszę 
nie zapominać, że niepodobieństwem 
jest ca ły naród polski i to w  kilku 
pokoleniach uważać za naród n ie

naw idzący naród ukraiński. Proszę 
nie zapom inać o pewnej granicy,
którą nawet w chw ili wzburzenia 
człowiejk- cyw ilizow any pow inien 
sobie nakreślić. Pan ma napisane 
swoje przem ówienie, proszę więc 
wyrzucić z tekstu Mowa, których 
nikt w  tym  Sejm ie spokojnie nie 
wysłucha.

Ukraińcy demonstrują przeciw min. 
Składkowskiemu.

M im o tej in terw encji M arszał
ka Sejmu poseł Hrucki w yw ody  
swe nadal u trzym yw ał w  tonie a- 
gresywnym . Gdy skończył, znowu 
nastąpiły utarczki słowne. Punkt 
ku lm inacyjny osiągnęło w rzen ie w  
chw ili, gdy na trybunie stanął Min. 
spraw wew n. Skladkowski, aby 
złożyć im ieniem  rządu oświadczenie 
w  spraw ie w ypadków  lwowskich. 
Po jaw ien ie się M inistra podziałało 
na Ukraińców

w  n iebyw ały sposób. 
R ozległy się okrzyk i: „Precz, hań
ba !" itp. epitety. Z drugiej strony 
m anifestowali posłowie z Jedynki, 
oklaskując Min. Składkowskiego. 
Dopiero dłuższa interwencja M ar
szałka Sejmu pozwoliła, że przed
staw iciel rządu m ógł w  względnym  
spokoju dojść do głosu i złożyć na
stępujące oświadczenie im ieniem  
rządu:

Oświadczenie 
rządowe

\V S P R A W IE  ZAJŚĆ Ł W O W S K .

„Wypadki lwowskie ponad wszelką 
wątpliwość wywołane zostały przez 
tych polityków ukraińskich! których je 
dynam zadaniem wydaje się być sze. 
rżenie nienawiści do państwa i narodn 
polskiego. Stałe prowokowanie uczuć 
..poleczeństwa polskiego, podburzający

ton i charakter wystąpień szeregu po
słów ukraińskich, teroryzowanie opinj:’ 
ludności ukraińskiej w ogromnej swej 
większości lojalnej dla państwa, oto 
atmosfera zapalna, w której doszuki
wać się należy powodów zajść lwow
skich, które dostatecznie wyjaśniają, kto 
za te zajścia ponosi odpowiedzialność. 
Dlatego też skargi tych samych kól n- 
kraińskich, pochodzące na działalność i 
zarządzenia władz mają na celu oiwró 
cenie odp owiedziali.„„ci wobec państwa 
i własnego społeczeństwa, a przerzuce
nie jej na osoby i władze państwowe 
Skargi te nie zasługują na wiarę i wini 
ny być odparte z całą bezwzględnością.

Zestawienie ofiar wypadków lwow
skich mówi samo za siebie. Oto wykaz: 
ofiar narodowości ukraińskiej rannych 8 
osób, wszyscy leczą się w domu, gdyż 
stan ich nie wymaca leczenia szpital
nego. Narodowości ^ol-?kiej: Rannych
bronią palną 4 osoby pozostają one w 
szpitalu, zarówno jak i osoby ciężko po
turbowane. Uderzają ciężkie straty po 
lioji: i  rannych i 28 poturbowanych. —

Dane te dostatecznie wskazują, że za-
chowanie się policji wobec manifestaoji 
ukraińskiej było aż nazbyt powściągliwe 
i cierpliwe.

Oświadczam: Rząd posiada dosta
teczne środki do zapewnienia ładu i spo 
koju na wszystkich terenach Rzpltej 
Dla zapewnienia tego spokoju rząd nie 
cofnie się przed zastosoiwamiem represja 
w stosunku do wszystkich, którzy nieza
leżnie od tych czy innych turnicy], jakie 
pełnią, okażą się winni podburzania Ind 
ności przeciwko zarządzeniom władz 
Rząd jednocześnie oświadd $, że z ró

wną stanowczością przeciwstawi się 
wszelkim samozwańczym ruchom odwe 
towym. W  razie konieczności zastoso
wania represji powołane są do w yw a 
rzenia władze państwowe i tylko te 
władze".

Gdy p. Minister skończył, znowu 
z ław ukraińskich rozległy się okrzyki, 
protesty. Słowa ginęły w ogólnej wrza
wie, z drugiej zaś strony darzyli posło
wie ,z B. B. i innych stronnictw polskich 
Ministra oklaskami. Część posłów ukra
ińskich demonstrowała dalej, intonując 
pieśń narodową ukraińską.

Socjalści przeciw posłowi Sławkowi.
Nastał wreszcie spokój, ale 

trwał krótką chwilę. Mianowicie w y
stąpienie prezesa B. B. pułk. Sławka 
dało tym razem asumpt socjalistom do. 
wzniecenia gwałtownej demonstracji 
przeciwko posłowi Sławkowi. Poseł 
'Sławek zgłosił się dó głosu dla krót
kiego jakiegoś oświadczenia. Oświad
czenia to było naprawdę krótkie, alę 
dosadne: P. Sławek nawiązując do 
poprzedniego przemówienia dra Mar
ka, rzekł: „Pragnę publicznie oświad

czyć, że ustęp przemówienia posła p. 
Marka, dotyczący „łabędziego śpiewu 
poprzedniego rządu" uważam za bez
czelne łajdactwo!11

Po tych słowach poseł Sławek opu
ścił trybunę sejmową. Równocześnie 
nastąpił gwałtowny atak oburzonych 
posłów socjalistycznych na posła 
Sławka. Marszałek przywołał posła 
Sławka za posługiwanie się słowami 
nieparlamentarnem' i obelżywemi do 
porządku

Nagłość wniosku socjalistów.
Długo jeszcze trwńło, zanim Sejm 

mógł przystąpić do dalszych rozpraw. 
M. i. nchwalona została nagłość wnio
sku klnbn socjalistycznego w sprawie 
Konfiskat „Robotnika". Za nagłością 
wypowiedziała się cała Izba za wy
jątkiem posłów z B. B. Ten wynik 
głosowania był potem bardzo 

żywo komentowany 
w kolach poselskich. Również sporo 
materjału do komentarzy nastręczył 
incydent z p. Sławkiem. Mówiono

nawet
e pojedynku 

między p. Sławkiem a p„ Markiem, 
o oddaniu sprawy sądowi marszał
kowskiemu itd.

Socjaliści pod koniec posiedzenia 
upoważnili p. Niedziałkowskiego i do 
złożenia krótkiej enuncjacji stwierdza
jącej, że postępek p. Sławka jest nie
zwykły i niebywały w parlamentach 
narodów cywilizowanych.

Dyskusja budżetowa.
W dyskusji budżetowej przemawiali 

■poseł Marek, następnie poseł Rytoarski 
(endek). Obaj wypowiadali krytyczne, 
uwagi pod adresem rządu, poczem poseł 
Krzyżanowski z B. B. oświadczył, że 
klub całkowicie solidaryzuje się z poli
tyką obecnego rządn i głosować będzie 
za odessaniem preliminarza budżetom ■ 
go do komisji budżetowej.

Przyjęto nagłość wniosku PPS. w 
sprawie zmiany ordynacji wyborczej do

Rad gminnych i pow. w MalopoJsce oraz 
nagłość wniosku P. P. S. w  sprawie u- 
■bezpieczema na starość.

Następne uroczyste posiedzenie w ce
la uczczenia dziesięciolecia Niepodległo
ści wyznaczył marszałek na dizień 10. 
bm., a następnie zwykłe na wtorek, 13. 
■bm. (dalsza rozprawa nad budżetem, o- 
raz kilka nagłych wniosków,. m. i. w 
sprawie wypadli ów lwowskich).

Wnioski klubów w sprawie zajść lwowskich.
W arszawa, 6 listopada, (a b ) Na 

dzisiejszem  posiedzeniu Sejmu 
w płynęły  do laski m arszałkowskiej 
trzy wnioski nagle, poświęcone 
w ypadkom  i zajściom  we L w ow ie  
w  ub. tygodniu: W niosek posła dra 

Henryka Lowenherza i kolegów  z 
klubu B. B. w  spraw ie ostatnich

zajść we L w ow ie  opiewa jak  na
stępuje:

Wniosek klubu B.B.
„W ysok i Sejm  raczy uchwalić, 

zw ażyw szy , że w  trzech w ojew ódz 
lwach południowo -  wschodnich 
tj. lwowskim , stanisławowskim  i

tarnopolskim , czyli t. z w. Wschód-; 
niej części Małopolski, od w ieków  
w granicach państwa polskiego, 
mieszka i pracuje ludność polska 
i ukraińska, dzieląc wspólne dolo 
i niedole, że wobec setek tysięcy 
małżeństw m ieszanych złączona 

iest najściślejszem i i  najserdetz-
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piejszem i' węglam i k rw i i  w^boe 
w iek ow e j tradycji współżycia i  
współpracy zw iązana jest ni ero- 
zerw ałnem i n ićm i braterstwa i 
w spólnym  interesem dobrobytu pań 
stwa i  ludnóści, bezpieczeństwa i 
pokoju i rozw oju  kulturalnego * 
zw ażyw szy  dalej, żc naczelnem za
daniem  polityk i pań siwa jest b a 
czenie, by obie bratnie narodow o
ści ży ły  obok siebie we wzajem nem  
poszanowaniu i przyw iązan iu  do 
państwa wolnego, niepodległego i 
silnego, zw ażyw szy wreszcie, że w

nocy z  31 października na 1 listo
pada 1928 r. w e L w ow ie  w  dniu 
Zaduszek grupka ludzi narodowości 
ukraińskiej sprofanowała najśw ięt
sze dla bliskich i d la  całej ludności 
polskiej pom niki poległych o jców  i  
matek, braci i' sióstr, a następnie 
dopuściła się dalszych wykroczeń, 
zm ierzających  do zatrucia atmosfe
ry  zgodnego współżycia i współ
pracy i przyw iązan ia  do państwa, 
w zyw a  Rząd, by  przebieg zajść tych 
dokładnie zbadał i wyciągnął z nich 
odpowiednie wnioski.

Wniosek Klubu Narodowego
Klub Narodow y zgłosił wniosek 

nagły w  sprawie zbrodniczego w y 
stąpienia przeciw  bezpieczeństwu 
państwa —  ukraińskich organizacji 
bo jow ych  w e Lw ow ie . W  m otyw a
c ji wniosku czytam y:

„W ysoki Sejm uchwalić raczy: 
wzywa się rząd, aby po 1) pociągnął 
do odpowiedzialności karnej nie tylko 
bezpośrednich sprawców zbrodnicze] 
akcji Ukraińców we Lwowie z dnia

1. listopada, lecz także i organizatorów 
i politycznych kierowników, 2) poczy
nił niezwłocznie zarządzenia celem 
zabezpieczenia spokoju i porządku pu
blicznego w Małopolsce Wschodniej, 
a w szczególności zawiesił działalność 
takich stowarzyszeń uzraińskich, jak 
„Sokił“ lub „Łuh“, które pod pokryw
ką działalności kulturalno-społecznej 
prowadzą akcję rewolucyjną, skiero
waną przeciw państwu polskiemu".

Wniosek ukraiński.
Wreszcie złożony został wniosek, 

posłów ukraińskich również w tej sa
mej sprawie, który przedstawia prze
bieg zajść we Lwowie, przyczem wnio 
skodawcy zaznaczają, że o ile nawet 
sprawcy uszkodzeń pomników polskich 
byli narodowości ukraińskiej, to spo
łeczeństwo ukraińskie za czyny te 
odpowiedzialności na siebie nie bie
rze (!). We wniosku jest zastrzeżenie, 
że posłowie Celewicz i Leszczyński, 
którzy mieli wygłaszać przemówienia 
do tłumu, w tym dniu wogóle nie 
byli we Lwowie (?). Wnioskodawcy 
krytykują zachowanie się władz bez
pieczeństwa we Lwowie, a zwłaszcza 
organów policyjnych i domagają się,

ażeby Sejm w ybra ł1 komisję nadzwy
czajną śledczą, ■ któraby we Lwowie 
zbadała wypadki z 1. listopada i' dni 
następnych. Komisja miałaby do dni 
czternastu złożyć Sejmowi sprawo
zdanie z odpowiednimi wnioskami.

Pozatem -Ukraińcy domagają się 
ustąpienia wojewody Gołuchownkiego, 
mianowania nowego wojewody i wy
dania zarządzeń, któreby zapewniły 
ludności ukraińskiej bezpieczeństwo ży 
cia i mienia, a wreszcie żądają wy
płaty odszkodowań z powodu szkód, 
jakie ponieśli Ukraińcy i instytucje ń- 
krainskie we Lwowie w czasie w y
padków ostatnich.

Co wywołało ostrą replikę
pułk. Sławka?

U STĘ P  P R Z E M Ó W IE N IA  PO S ŁA  M A R K A  P R Z E C IW  R Z Ą D O W I
m a r s z . P i ł s u d s k i e g o . —  k l u b  b b . w  t e j  s p r a w i e  s o l i d a 

r y z u j e  S IĘ  Z F  S W O IM  PRE ZESEM
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa* 6 listopada, (a b ) Ze 
strony Prezydjum  B. B. komuniku
ją  następujące w yjaśn ien ie w  spra
wie incydentów z p. Sławkiem . U - 
stęp przem ówienia dra  Marka, któ
ry  w yw o ła ł reakcję prezesa Sławka 
brzm iał wedle stenogramu o fic ja l
nego:

...aby rzuconą w  dniu l. lipca 
przez Marsz. Piłsudskiego rękawicy 
całemu społeczeństwu polskiemu 
odeprzeć, że ten rząd  solidaryzo
w ał się z tern wszystkiem  co było 
ostatnim —  daj Boże —  ostatnim 
śpiewem  łabędzim  rządu było 
w ielk iem  uderzeniem w  godność 
interesów państwa polskiego.

I ta okoliczność, te?1 solidaryzowa
nie się z tem wielkiem uderzeniem 
interesu państwa polskiego, to poniże
nie wszelkich czynników państwowo 
twórczych, odebranie znaczenia temu 
przedstawicielstwu narodowemu, zna
lazło milczące akceptowanie ze strony 
tego rządu".
1 Deklaracja prezesa Sławka brzmia
ła wedle stenogramu: „Wysoka Izbo! 
Pragnę tn publicznie oświadczyć, że 
cały ustęp przemówienia posła Mar
ka, dotyczący „łabędziego śpiewu po
przedniego rządu" uważam za bez
czelne łajdaotwo".

Ze. strony prezydjum B. B. komu
nikują, iż oświadczenie prezesa pułk. 
Sławka było wyrazem opinji całego 
klubu. A oprócz tego stwierdzają, że 
wywiad p. Marsz. Piłsudskiego udzie
lony 1. lipca jast nie tylko wyrazem 
osobistych.poglądów p. Marszałka, ale 
poglądy te podziela lały „B. B. 
Współpracy z rządem".
 *

BOBROWSKI WYSTĘPUJE Z PPS.
Warszawa, 6. listopada. (Tel. G. P.) 

O ile podczas kongresu PPS. w  Sosnow
cu poza wystąpieniem posłanki Prausso 
wej opozycja naogół się nie wypowia 
dała, obecnie —  jak słychać —- jeden 
z wybitnych przedstawicieli PPS. w Kra 
kowie poseł Bobrowski ma zamiar zło
żyć wszelkie mandaty, jakie piastuje 
z ramienia partji.

 - o

OBRADY STRONNICTWA NARODO
WEGO.

Warszawa, 6. listopada. (Tel. Cr. P.) 
Wczoraj obradował tu komitet politycz
ny Stronictwa Narodowego. Omawiano 
sprawę odezwy, która ma być wydana 
w  dn. 11. listopada, oraz taktykę Klubu 
.Narodowego w  Sejmie.

Kino LŁW.' —  Dziś zniżki ważne na I jzy  i ostatni seans.

W  głów nej ro li M A R JA

M A L IC K A  i ZB. S AW A NDZIKUSKA
Rozdział części re fe ra tów  

budżetowych,
PPS., W Y Z W O L E N IE  I  STR. C H Ł O P S K IE  N A  R A ZIE  N IE  PRZYJM UJĄ R E F E 

R A TÓ W .

(Telefonem  od naszego korespondenta)

W arszawa, 6. listopada, (ab) Dziś obra
dowała sejmowa komisja budżetowa, któ
ra zajm owała się sprawą podziału refera
tów budżetowych. Narazić dokonano roz
działu referatów między posłów z B. B. 
Jeden referat objął poseł Chądzyński z

NPR. Przedstawiciele socjalistów, W y 
zwolenia i Str. chłopskiego zakomuniko
wali, że narazić referatów budżetowych 

uie mogą przyjąć, a oświadczą się dopie
ro po uchwaleniu przez Sejm odesłania 

prclim iuarza budżetowego do komisji.

•tlieprawdzPws wiadomości
O U S T Ą P IE N IU  W G J E W . G O ŁU CH O W SKIECO .

W arszawa, 6 listopada. (T e l. G. P .) „K u rje r  Poranny" dow iaduje 
się, że podana wczora j przez część prasy wiadomość o zainierzonem 
ustąpieniu w o jew ody Gołuchowskiego, w  zw iązku z ostatniemi w y 
padkam i we Lw ow ie, jest najzupełniej n ieprawdziwa

Podwyżka czynszu o 6 prc.
rocznie dałaby państwu 25 mi Ij o nów zŁ

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 6. listopada, (st.) Spra
wa utworzenia Inndnszn na bndowę 
domów nie przestaje być aktualną w 
kołach rządowych. Niedawno wysu
nięto projekt podwyższenia czynszów 
o 72% stopniowo w ciągu 5 lat. Nad
wyżka ta tworzyłaby fundusz rozbu
dowy. Projekt ten jdndfc nie uzyskał

aprobaty w rządzie. Wysunięto inny, 
zmierzający do podwyższenia czynszu 
o 32% w ciągu 2 lat. I ten projekt 
nie zyskał poparcia. Najnowszy pro
jekt przewiduje podwyżkę czynszu o 
6% w stosuuku lucznym. Nadwyżka 
ta ma dać państwu 25 milj. rocznie.

Dzień wyborów w Stanach Zj.
R E K O R D O W A  ILOŚĆ W YB O R C Ó W . —  O BIE  S TR O N Y  P E W N E

Z W Y C IĘ S T W A
, L,iedeń, 6 listopada. (T e l. G. P .) Z  Nowego Jorku donoszą: Dziś 

o godz. 6 rano weldlc czasu amerykańskiego lozpoozęły się w ybory e- 
lektorów  prezydenta. Z kraju  donoszą o rekordowym  udziale w ybor
ców. Obie strony są przekonane o zw ycięstw ie swoich kandydatów. Czy 
nione są zakłady w  stosunku 5:1 na rzecz Hoovera i 6:1 na rzecz Sm i
tha w  stanie nowojorskim'. Republikanie uważaia swe zw ycięstw o za 
rzecz pewną.

Panuje podniecenie ja  u jeszcze n igdy w  historj i Stanów. Pew ien 
sędzia w  stanie Georgia poróżnił się na temat w yborów  ze swoim  sze
ryfem  i został przezeń zastrzelony. , -

ZE B R A N IE  G Ł Ó W N E G O  K O M IT E T U  

O B CH O D O W EG O .
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, G. listopada, (ab) 8. bm. 
odbędzie się na Zamku zebranie Główne
go Komitetu obchodu 10-lecia niepodle
głości Rzpltej utworzonego —  jak w iado
mo —  z inicjatywy p. Prez. Mościckiej 
i pod protektoratem p. Prez. Mościckiego 

i Marsz. Piłsudskiego. Na zebranie to zja
dą się z całej Polski delegacje komitetów  
wojewódzkich, celem uzgodnienia progra
mu obchodu

 O1-----

,,LOT“ ZAM IAST „A E H O LO T U ".
W arszawa, 6. listopada. (Tel. G. P.) 

Dziś w  min. komunikacji rozpoczęły się 

obrady przedstawicieli samorządów z W a r  
szawy, Katowic, Lw ow a, Krakowa, P o 
znania i Bydgoszczy w  sprawie utworze
n ia przedsiębiorstwa państwowo-samórzą- 
dowego „Lot“ dla komunikacji lotniczej. 
Przedsiębiorstwo to rozpoczęłoby swą 
działalność już z dniem 1. stycznia 1929 r. 
tj. z cjiwilą wygaśnięcia koncesji ,,Aero- 
lotu“.

STRAJK W  W Ę G L O W E M  ZA G ŁĘ B IU  
K RAK O W SK IEM .

Mysłowice, 6. listopada. (Tel. G. P.) 
W czoraj wybuchł strajk na kop dniach, 
węglowych jaworznickich w  Zagłębiu Kra  

kowskiehra. Powodem  strajku, którego 
kierownictwo objął Zw. górników Z. Z. P. 
jest nieuznawanie żądań maszynistów ’,v\f 

ciągowych, oraz kwestja wyboru delega
tów do rad robotniczych.

BOJĄ SIĘ ROZRUCHÓW W  LENIN
GRADZIE.

Moskwa, 6. listopada. (Tel. G. P.) 
Na rozkaz władz garnizon leningradz- 
k’ będzie znacznie powiększony na 
czas trwania uroczystości 11-lecia 
Sowietów. Zarządzenia te wywołane 
zostały obawą rozruchów, gdyż na
strój ludności w związku z dokuczli
wym brakiem żywności wzbudza co
raz wjększe ooawy. Ostatnio przyszło 
do formalnej walki między milicją, a 
tłumem kobiet, stojącym w ogonkach. 
Kilka kobiet i 2 milicjantów odniosło 
rany.

f. . O u .
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Nożem zabił
krewniaka.

Lwów, 7. listopada.

(— ) Z Krosna donoszą, że w  Rzep- 
niku wczoraj wieczorem niejaki Piotr 
Kamiński wszczął kłótnię na tle ma
jątkowym z krewnym swoim Hawryłą 
Kamińskim i w  czasie tej kłótni 
pchnął go nożem tak, iż Hawryło w 
trzy godziny później zmarł. Piotra Ka- 
mińskiego aresztowano,

k r ó l  z a c z ą ł  n a u k ę  s z k o l n ą .
Bukareszt, 6. listopada. (Tel. G. P.) 

Po dojściu do 7-go roku życkt? roz
począł wczoraj król Michał nav*ę 
szkolną.

  o—

Echa w y p a iM  lwowskich
na Ukrainie s> u kie i

P R O T E S T Y  I  W IE C E . —  A K C JA  T O W A R Z Y S T W  N A U K O W YC H . —  „N IS Z C Z E N IE * K U L T U R Y  U- 
K R A IŃ S K IE J . —  P E R F ID N E  P R Z E K R Ę C A N IE  F A K T Ó W . —  JA K  TO  B Y ŁO  DO P R Z E W ID Z E N IA . —

Charków, w  listopadzie.
Cała Ukraina sowjecka stoi o- 

becnie pod .znakiem zainscenizowa^ 
nych ostrych antypolskich prote
stów demonstracyjnych, urządza
nych z okazji czv artkowych w y 
padków  lwowskich. Zainscem zowa- 
na w  stolicy akcja  ta szybko prze
rzuciła się na prow incję i obecnie 
już objęła całą Ukrainę. Codziennie 
odbyw ają się liczne wiece, na któ

rych da je się „au torytatywne ośw ie
tlenie”  wypadków  w e Lw ow ie. M a
sę bredn i i plotek podaje również 
prasa bolszewicka.

Na wszystkich tych wiecach za
padają „jednogłośne uchwały” , —  
nawołujące cały kulturalny świat 
do wystąpien ia w  obronie gnębio
nych przez „im perja lis tów ” po l
skich Ukraińców

Równocześnie różne stowarzy-

„DlŁO“ MA TERAZ CO PISAĆ... —  REWIZJE W  STOWARZYSZENIU INW ALIDÓW  RUSKICH. —  ARESZTOWA
NIA W  RUS KIM DOMU AKADEMICKIM I W  T ARNOPOLU.

Lwów, 7. listopada.

(— ) Jak już wczoraj donieśliśmy, 
likwidacja przykrych zajść z dnia 1. 
listopada prowadzona jest przez poli
cję lwowską w szybkiem tempie. 
Z prasy ruskiej a w szczególności z 
„D iła“ dowiadujemy się szczegółów 
tej akcji likwidacyjnej, zwłaszcza o 
rewizjach i aresztowaniach, przepro
wadzonych wśród różnych sfer społe
czeństwa ukraińskiego, głównie wśród 
młodzieży. Pozatem prasa ruska obe
cnie poświęba tym zajściom całe 
stronice, zamieszczając w pierwszym 
rzędzie głosy prasy warszawskiej, pra
sy zagraniczne], oraz raz jeszcze po
dając bilans szkód, zrządzonych w 
dniu 1. bm.

vV związku z akcją policyjną, do
konano rewizji w towarzystwie Opieki 
nad inwalidami ukraińskimi, która 
trwała kilka godzin Zabrano tam 
wszystkie księgi. W  nocy z soboty na 
niedzielę przeprowadzono równocze
śnie rewizję w budynku ukraińskiego 
„Harcerza” przy ul. Blacharskiej, oraz 
w lokalu „Łuhu“, skąd zabrano na

policję prezesa „Łuhu“ dra Daszkiewi
cza i kilku obecnych tam studentów, 
których po przesłuchaniu uwolniono.

W  ukraińskim Akademickim Domu 
aresztowano następujących studentów: 
Markus, Nykołaj Dużyj, Basowiec, 
?vlichał Łogaza, Siliński, Murzyn, Da- 
niłów, Hankiewicz, Sochocki, Kozak, 
Kowałyk, Senyczak, Werchoła, By- 
bliuk, Zwarycz, Gięła, Dziś, Taras, 
Skrętowicz i Iwan Hreszczak, oraz 
trzech braci Procyszynów.

Ponadto donosi „Diło” o rewizjach 
i aresztowaniach przeprowadzonych 
w Tarnopolu, gdzie w. nocy z 31. paź
dziernika na 1. listopada rozrzucono 
mnóstwo odezw Ukraińskiej Organiza
cji Wojskowej, oraz egzemplarze „Sur
my*. Rano 1. listopada policja prze
prowadziła szereg rewizji i dokonała 
licznych aresztowań.

Aresztowanych we Lwowie odsta
wiono już partjami do więzienia są
dowego, a jedynie jeszcze część pozo
staje w aresztach policyjnych. Rów
nież wczoraj zakończono Cocr~~3enia 
polijy -e w sprawie zlikwidowanego 
C. K. K. P. Z. U. i aresztowanych w

insze STegauice
„e h i caLuft. Leom sipifiiii ?i ieelen 2b-02.

t t i o o i r . n z  Doczioimi o M a t  pn;e:ii
mieszczące cenne materjały tekstylne.

ZE SKRADZIONYCH RZECZY ROBIŁ PREZENTY SWEJ NARZECZONEJ,
MAZEPIE.

Lwów, listopada.
{ — ) Od połowy maja > drugiej po

łow y sierpnia . sfw.ięrdizbn w  urzędzie 
pocztowyćn na dworcu głównym, że w  
czasie przeładowania przesyłek poczto
wych z magazynu do auta ciężarowego 
tajemnicza ręka otwierała pakiety i wyj 
mowała z nich drogocenne materjały 
tekstylne, oraz galanteryjne. Aż wresz
cie 2. sierpnia szofer anta ciężarowego 
W iktor Borsch zauważył, że funkcjo 
narjusz Marjan Mnlka, który znajdował 
się wewnątrz aula. manipulował przy 
pakietach i zrobił podejrzany ruch, jak 
gdyby coś chował do kieszeni. Borsch 
spostrzeżeniem s-\vem podzielił“si<ą z pod 
urzędnikiem Janem Bochenkicwiczem 
który natychmiast przejrzał wszystkie 
pakiety'i zauważył, że jeden z nich w y 
słany do firmy G r u *  i Goldberg przy 
uh Stanisława 2 był naruszony i wysta

wał z niego kawał czarnej materii. Mul- 
ka .zaindagowanykrświadczył, że paku
nek był reizdarty.m on widząc wystają
cą malśrję, chciał ją sobie wziąć.

Wobec tego faktu zarządzono rewii 
zję w  jego mieszkaniu, która nie dała 
żadndaSt. wyniku pozytywnego, nato- 
miastą w  domu jago ciotki, żarn. przy 
ul. ToTosiewicźa, , znaleziono jogo w a 
lizkę, która z.ąwierała różne towary tek
stylne i galanteryjne, również w domu 
jego narzeczonej, Heleny Mazepy, zna
leziono szereg rzeczy, pochodzących z 
kradzieży, o fiarow aęyfh  jej przez Mul- 
kę, jako prezenty.

Wobec tych wyników potwierdzają
cych bezapelacyjnie w inę Jfulki, are
sztowano to, a wczoraj stanął on przed 
sędzią Sokołowskim, który zasądził go 
na 3 i pół miesiąca ciężkiepo więzienia: 
z odroczeniem kary na dwa miesiące.

liczbie 38 osób 
zienia sądowego

odstawiono do wię-

szenia naukowe oraz zw iązk i aka
dem ickie ogłaszają odezw y pod a- 
dresem analogicznych instytucji za
granicznych, —  głównie angielskich 
i amerykańskich, podkreślając przy- 
tem, że wypadki we L w ow ie  in iaju- 
ją  nową erę w  niszczycielskiej pra
cy (? ) Polaków  wobec Ukraińców, 
gdyż Polacy już nie zadowalają się 
■prześladowaniami narodu ukraiń
skiego w  dziedzin ie polityczno - go
spodarczej, a natomiast zm ierzają 
do całkow itego zniszczenia kultury 
ukraińskiej ( ! )  i 'je j  odwiecznych 
zdobyczy na ziem i rodzinnej

Osobliwą akcję rozpoczął „M opr” 
ogłaszając nadzwyczajną zbiórkę 
funduszów na cele niesienia pomo
cy „ginącym  w torturach więzień 
lw ow skich” Ukraińcom.

Zaisle, perfid ja  i łgarstwo godne 
napiętnowania.

C iągn ien ie  już 15 i 16 Sistopada b< r.
W tem miejs ui wyciąć i wypełnione p r y .łać  nam w liście.

Kartu zam ówień Po.
DO .NADŻIEJT Lwów , Sykstuska 1 6.

Niniejszem  zamawiam do I. klasy Państw. Loterji K lasowej
................losów oa,ych po Z 40 —
. . . . .  . losów  połówek po Z  20 —
..................losów  ćwnartek po Z 10 —

Należytość Zt . . . . . .  niszczę po otrzymaniu losów  biankiafem  P.
K. O. prz<-z Firmę do losów  do.,., o _,ai.
Imię i nazwisko  .......................................
Dokładny a d r e s ......................................... 1 .............................................................
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Z  TEATRU.
„Powrót do grzechu", komedja w 3-ch 
aktach Stefana Kiedrzyńskiego. W _- 

itęp M. Malickiej i St. Węgierko.

Lwów, 7. listopada.

Stefan Kiedrzyński jest najpłod
niejszym komediopisarzem Polski. P i
sze dwie komedje rocznie, a jestem 
pewny, że przy swej łatwości potra
fiłby jeszcze więcej, gdyby nie wzglę
dy przyzwoitości i kurtuazji wobec 
swych kolegów warszawskich, którzy 
także chcą, żyć i mają pretensje do 
tantjetn. Lecz nictylko najpłodniej
szym. Posiada jeszcze Kiedrzyński dia
belny nerw sceniczny i tę wrodzoną 
łatwość operowania scenicznymi typa
mi, jakie są jedynie udziałem talentu 
z Bożej łaski i których nie można się 
ani nauczyć, ani zdobyć najwyższą 
pracą. Wszystkie sznurki swoich fi
gurek scenicznych trzyma pewną rę- 
Ką co najmniej tak, jak mechanik w 
„Teatro dei Piccoli" i tańczą tak, jak 
im każe jego temperament, lub chwi
lowy kaprys. Ażeby dojść do takiej 
wprawy, trzeba mieć doskonałe po
czucie scenicznego ruchu i rytmu i 
świetnie wyrobiony zmysł obserwa
cji, I jeszcze coś: lekkość komedjowe- 
go pląsu i pamięć karykaturzysty i 
humor w spojrzeniu na życie. Jednem 
słowem talent. A tego nikt nie może 
odmówić Kiedrzyńskiemu. Jest tak 
bogaty, że czasami staje się aż roz
rzutny, jeśt szczęśliwy, że czasami 
staje się aż lekkomyślny, posiada ta
ką łatwość tworzenia, że czasami sta
je się aż powierzchowny. Chciałoby 
się czasami zawołać na autora: Tro
chę powolej, trochę głębiej, trochę 
mocniej! Bo gdyby chciał tylko, toby 
na pewno potrafił. „Powrót do grze
chu" skrzy się wszystkimi blaskami 
rasowego talentu komedjowego, lecz 
również wszystkie typowe przeciąg
nięcia czy niedociągnięcia tego talen
tu. Komedja bez żadnej żenady prze
chodzi czasem w farsę, a zmęczywszy 
się swemi nieoczekiwanymi kozła
mi, wraca znów do porządku. OboŁ 
scen tak świetnych w robocie, jak 
randka fotografa z doktorową w I. ak
cie, albo wizyta kochanka w domu

FEJLF.TON ..GAZ. F O R ." ?: fi X I I jo g .  

M. BODO.

Z N A LE Z IO N Y
BRYLANT.

C zy  zna lazł pan k ieay  brylant? N ie? 
A  w ięc nie m oże sóibie pan wyobrazić, co 
się dci a! o w  duszy H iacynta Honeymoona, 
gdy pewnego pochmurnego dnia idąc u lica
m i miasta Chicago spostrzegł na pokrytym  
lśniącym  błotom  chodniku b łyszczący ja
kiś przedm iot i  poch yliw szy  się n.ad nim, 
u jął go w  dwa palce. Do djaska, był to —  
bryłami! H jacyńt Hoineymoón by! uczci
w ym  człow iekiem . Był głęboko przekonany, 
że taki. przedm iot należy natychm iast od
nieść do najlbIMżsżej strażn icy policyjnej. —  
Bjauynt b y ł jednak również ostrożnym 
człow iekiem . Styczność ż fumkcjonarju&ża- 
m i policji uważał Za coś w ielce niem iłego.

To toż postanowił brylant Osobiście 
zw rócić  temu, k tóry  go zgubił. Zbadał za
wartość swego pugilaresu, przekonał się, że 
m a jeszcze k ilkadziesiąt centów. Udał się 
zatem  db działu ogłoszeń pisma „D a ily  Mor 
n,ing“  i .zapłacił za jednorazowe ogłoszenie 
następującej notatki:

Brylant 5 - karatowy znaleziony do 
odebrania za zwrotem, ko—słu t»go 
ogłoszenia u H. Ht neyinoona 62 u- 

lica, 15, miesrk. 8.
W łaściw ie  chciał H iacynt do słów „za 

zw rotem  kosztu" dodać ,l za odpowiednią 
nagrodą . Pom yślał jednak, że chyba w ła
ściciel brylantu sam zrozumie, że trzeba 
Znalazcę wynagrodzić...

Z  eiężkiem  sercem zapłacił za ogłosze-

W iosenna m iłość do M arji W od z iń sk ie j.. .
J tsp n n a  nam iętność G eorge S an d ...

Miłość i łz y  Szooens
Wkrótce

LEW
APOLLO

Dalszy ciąg procesu Połotniuica
oskarżanego o zamordowanie śp. Haka

ODBĘDZIE SIE BM. PRZED SĄDEli LWOWSKIM
Lwów, 7. listopada.

(— ) W ubiegłym miesiącu miała 
się odbyć przed sądem przysięgłych 
rozprawa przeciwko mordercy śp. Mi
chała Huka Platonowi Połotniukoyd, 
o czem już obszernie relacjonowaliś
my. Wiadomo, że z powodu niemoż

ności odszukania dwóch ważnych 
świadków, rozprawę odroczono. Jak 
=ię dowiadujemy, świadkowie ci zo
stali już odszukani i rozprawa prze
ciwko Połotninkowi odbędzie się w 
dalszym ciąga dnia 20. bm.

Krwawe starcia w Cyrenaice.
W O JSK O  W Ł O S K IE  ZA B IŁ O  141 T U B Y LC Ó W .

W iedeó, 6. listopada. (Tel. G. F.) | między wojskiem  włoskiem a ludnością 
Dzienniki donoszą z Cyrenajki, że oneg- tubylczą. W  czasie starcia zabito 141 osób. 
daj doszło tam do gwałtownego starcia po

doktora w II. akcie, nieprawdopodob
ne kozły sytuacyjne III. aktu, kłócące 
się z prawdą życiową i sceniczną. A 
le mimo to jest w komedji bogactwo 
ruchu scenicznego, nerw, tempera
ment, humor i suma jej walorów do
datnich przygłusza jej chwilowe sła
bostki. Radować .się tylko należy, że 
źródło rodzinnej komedji nie •'Wy
schło jeszcze, lecz bije z młodą siłą
i krzepkością.

Wykonanie „Powrotu do grzechu" 
w Teatrze Małym stało na wysokiej 
wyżynie nietylko dzięki koncertowej 
grze miłych gości warszawskich, ale 
także dzięki rzetelnej pracy całego 
ensemblu, w której nie było widać żw- 
dnych łat ani ściegów. Bonaterem 
wieczoru był bezsprzecznie Węgier
ko. Tym razem rzucił nienaganny 
frak lwa salonowego i buduarowego 
kochanka, a dał nam typ charaktery
styczny. Lecz jak delikatnie naryso
wał swoją kreację, tonując najbardziej 
jaskrawe momenty, ,ak szczerze wzru
szał swoją bezradnością i mazgaj-

stwem, ile humoru wykrzesał świet- 
nem pointowaniem szczególików i nu- 
ansów. Przypominał mi po trosze naj
lepsze czasy śp. Jana Nowackiego. 
Wszystkie czary swej zharmonizowa
nej gry i wszystkie blaski swej urody 
rozrzuciła aksamitnemi rączkami Ma
licka, chwytając za serce i za oczy. 
Czarnowski dał znowu jeden z tych 
świetnych typów, które każą nam mieć 
szacunek dla jego talentu aktorskiego, 
trochę zaniedbywanego z powodu pra
cy dyrektorskiej. Wroncki spisywał się 
doskonale. Był żywy, swobodny, pe
wny tekstu, opanowujący sytuację. 
Ta czwórka prowadziła bieg komedji, 
którą publiczność lwowska przyjęła z 
niekłamaną radością i niemilknącym 
śmiechem.

Hemyk Zbierzchowski.

4

A

Każdy powinien zostać 
członkiem L. 0. P. P.

Uroda Dis
nie znaczy.

gdy przykry zapach z u :t 
niweczy urok na piękniej

szej o  3 0  by. 
Dokładne płókanie i st 
O D C LE M  zapewnia świe

ży i przyjemny oddech.

OBŁAWA NA ZNANEGO BAND i  TĘ 
W  LESIE

Warszawa, 6."listopada. (st.) Wczo
raj 2 poli-cijaintów w pobliżu lasu pod 
Starą Miłosną natknęło się na jakieigoś 
mężczyznę, który zaczął szybko ucie-ę, 
kać. Policjanci rzucili się w pogoń za o- 
wym osobnikiem, w  którym poznali 
bandytę Antoniego Gutaszewskiego. Wi 
dząc, że go nie dościgną, zaczęli strze
lać. Bandyta padł, jednak zerwał się i 

dopadł gąszczów leśnych. Policjanci w 
lasie stracili ślady. Zaalarmowana po
goń piesza i konna dokonuje obławy.

Gutaszewski był postrachem całego 
powiatu warszawskiego,

 o------
O LB R ZYM I PO ŻAR  W  SERBJI.

Białogród, 6. listopada. (Tel. G. P.) 
W czoraj wybucnł gwałtowny pożai w fa 
bryce wagonów Kruszevao. Spaliło się 30 

wagonów. Straty obliczają na wiele m iljo- 
nów dolarów. Przyczyna pożaru narazie 

nieustalona.

m
ni-e 00 centów i  poszedł tlo sniepu ,:u.Li:- 
tera, znajdującego się w  pobliżu gmachu 
dzienniKa.

—  Na ile ceni pan ten b rylan t? -—  za
pytał jubilera.

Jubiler spojrzał na kamień, ruszył ra
m ionami i rzekł:

—• U  mnie dostanie pan tuzin takich 
kam yków za pól dolara. Ten kamyk v m ' 
salą nie jest nawet dobrą im itacją:'M am  na 
-kładzie o w ie le  lepsze.

Na te słowa H jacynt Honeymoon zbladł. 
A  w ięc za to szkiełko naraził na szwank 
prawie w ezyg lkW  ocj m iał 'wlkiŚ^Kępf,' 
sźeśćdjHejsiąt centów! C zy nie można się 
# s c i jc  ?

Mruknął coś ,pod nosem i szyibko w yco
fał się ze sklepu jubilera.

Tego w ieczora wcześnie jK lo ż y f się do 
łóżka. Po ło ży ł się .z, pustym żołądkiem. N ie 
jn,iał póprosfu na kotara.

N azaju trz woz-esnym rankiem obudził 
go jakiś jegomość, który mu rzekł:

—  Przychodzę z powodu tog» hryilan- 
tiu... 5 karatów-., w czora j go ygiroiłem... t y 
łem  zrozpaczony... AcJłj jak sio cioszę, że go 
pan zina-la :!. . Ile  jestem w in ien?

H jacynt spojrzał oiblonnym wzrokiem  
n a  przybysza. Ęón fo .p zy  jawa;? W  pi n r#* i 
szej d rw ili n,ic .mógł dolrfć z gardła głusm■ 
W reszcie poda! iSogfifra . „b rytan ii" i 
rzekł:

—  Siedemdziesiąt centów... Sźfiśćdzje- 
Jjiąt za ogłoszenie w gazecie i  dziesięć cen
tów za jamie Imrmyajam...

Obcy okazaj s*-fJ jB *n i-a lom yś 1 tuj: \vy- 
jąl z portfelu banknot trzydnla-rowy, w rę
czył go H iacyntow i, nie przyjął reszty i po
śpiesznie w f l ł e d l .

W  tej chiyiLi przypom niał sobie Hjacynt-

że nie jadł wczoraj kolacji, że me Jadł je
szcze śnaidainia, że w żołądku mu burczy.

Szyfoko zszedł ż 8-go piętra, dzielącego 
jjo od poziomu ulicy i pośpieszył do najbliż
szej jadłodajni.

.Tafli o tyoh szczegółach wspominamy z 
taką dokładnością, H  proszę •wierzyć, że 
dla dalszego biegu niniejszej op^wie.ści są 
no bardzo ważne. Gdyby bowiem tego po
ra n-ffu Hjacyik nie był wyszedł z domu na 
śn iadtuniefc —  nie byliby zaszedł najważ
niejszy wypadek w jego życiu- Gdy bo- 
ŚYie;nv'w południe wracał do swego mieJL-j1 
kepia, ktoś w sieni domu dotknął jego ple- 
ci|\P Hiacynt fejdiiżał... 'ffijjicia ? —  prze
mknęło mu po głowie. ■Siwrócil się-.- Przed 
nWi stal do z orna dotmu.

— Adh, millęr Honeymoon —  zawołał 
— dobrze, m  pan przychodzi. Było fiu dziś 
dwAuziŁścia, siedem Judzi. Wszyscy py
tali o pana. Powiedziałem, by przyszli 

. popołudniu.
■ITjacyint dBŁiferzył -własnym us|óm. 

A więc dwudjpfeśft siedmiu się zgłosiło? 
Każdy z nich agułul brylant? Czyżwarjowa 
li? f'V!bo też...

Draby! Łobuzy’! —  nagle zaświtało mu 
.w mózgu Są chwilo w życiu, w  których 
nagle -wylamują jłię w człowieku zdolności, 
o k‘t'ór\Ej| nic tńłailo się zgoła pbjecia. N,a- 
■fljej w Hiacyncie wyłoiiyit A*ię z jB p  kupiec- 
kwBjPjki wirjir do dozorcy! domu:

—- Gdy oi ludziryj się zjawią, proszę im 
ka/jfł&czokgc na dole i posyłać ich do 

. ip.nJA w pojedynkę. Za godzinę'będę-znowu 
w dnniiu-

Szybką udaj się. Hjacyńt Hnmeyrftoon cip 
jubilera, u łct.órego byt wczoraj i kupi) trafy 

'tuziny „(brylantów” (po 50 centów na tu 
z.in).

Potem  w róc ił do swego pokoju, usiadł 
p rzy  biurku i czekał na dalszy toik wypad
ków.

I faktyczn ie w ciągu popołudnia1 zgłosi
ło się 2.7 osób1, z których każdy „zgu b ił" 
bryłami.

K ażd y  z niah wsunął pospiesznie , i r y -  
l'® 't‘ do kieszeni, ipląeącjjSa koszt oglosze- 
'nta w  'gazecie i ik ilk l dolarów znaleźnego.

P rzez cale popołudnie trwały tajemnicze 
wędrówki w  domiu nr. ló  p rzy 62 ulicy.

owtanzało się to również i  następnych dni. 
Oigloezenia bow iem , które H jacynt kolejno 
um ieszczał w różnych pismach, naprowa
dzały coraz w ięcej osób n,a pomysł, że to 
orni w łaśnie ,,zgubiiłi“  brylant. K ażdy ■z 
nich b y ł przekonany, że urządził kawał i 
okpiił poczciwego Hjacynta. B proszę pom y

ś le ć :  5-km atowy brylant za GO centów i k il
ka dolarów znaleźnego! C zy  to nie św ietny 
interes?

A  jeśli naw et PotoiiJ n iektórzy przeko
nywali się, ż e  nie H jacynt, a orni sami 
„w pad li”  —  to nie w a ży li się robić Z j t e g o  
użytku- Bo czy mogli się przyznać, że zgło
sili się po odbiór brylantu, którego wcafe 
nie zgubili?

W  chw ili, w  której le słowa się pojaw ia
ją, jest H jacynt Honeymoon już bardzo za- 
iwftżnym człow iek iem . Jego „in teres'' roz
winął się t.a:k dąleapr że sporządzi! sobięt 
w taśmą pracownię, która, mu dostarcza ;• jłoJ' 
tnzpbnoj-.jiitości . . iM m T r ić l  W ytw orne au
l o  p r ą e M is i  g o  Iz, miasta do miasta, gdzie 
pod (pżinaiUyini pseiudoniiTiami prrjwadzii 

»g5 jtereś“ .
I niech l.u kin powie, że dla sprytne-, 

go człow ieka itiomądze nie Jażft —  na 
u lyy('

ń om . F. M.
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K U  ^  O M Y  
ANGIELSKIE

na ubrania

w  najlepszych  gatm iKach 

p o l e c a  m a g a z y n

A LA  VILLk£ OE PAR S

GABRYEL STARK
LWÓW, PL. MARJACKI 11

SkarD ooii grusza sask J f
ECH A W O JN Y  PO LSK O  - B O LS ZE W IC K IE J . —  G D ZIE  C H ŁO P I U K R Y W A L I SWÓJ DOROBEK?

P R Z E P O W IE D N IA  SŁYN N E G O  W R Ó Ż B IT Y . —  W IZ J A  W  G O D ZIN IE  ŚM IERCI.

Chodorów w listopadzie.
K ied y  w czasie w o jn y  bolszew i

cko -polskiej hordy bolszewickie 
zb liża ły się pod Lw ów , bogatszych  
chłopów ogarnął lęk. św iadom i ra 
bunków : gw ałtów , jakiGh hanuy 
te dokonywały, chłopi ukryw ali 
bydło i konie po lasach, zaś p ie 
niądze i cenniejsze przedm ioty za 
kopyw a li w ziemię.

Do takich w łaśnie gospodarzy 
należał i Jozafat Kliszczak, zam oż
ny gospodarz ze Strzelisk Now ych  
pow. bobrka, który na w ieść o zb li
żających się watahach zakopał na 
.swojem podwórzu cały swój doby
tek, składający się z pokaźnej ilo 
ści dolarów  oralz złotej i srebrnej 
monety.

Gdy w  jakiś czas później w i-

(O d  naszego korespondenta).
chura wojenna uspokoiła się, K li-  
szćżak zabrał się do wykopania 
swego skarbu. N iestety —  m imo 
najskrupulatniejszych poszukiwań 
K liszczak pieniędzy nie znalazł n i
gdzie.

Rozpacz chłopa nie m iała granic 
temtoardziej, 'że nadzieję odnale
zienia skarbu odebrał mu „sław ny 
w różb ita" z sąsiedniej wioski, za
pewniając, ż e  szczęśliwym  znalaz
cą pieniędzy jest sąsiad K liszcza- 
ka, Onufry Lesiów .

Od tego czasu zaczęła się trage- 
d ja  chłopa. K liszczak nie mogąc 
udowodnić swemu sąsiadowi w y 
kradzenia pieniędzy, począł z zem 
sty nękać go najrozm aitszem i pro
cesami o byle drobnostkę.

Procesy w lek ły  się la la  po naj-

Nauczyciel -- Eud ożerctp
K A Z A Ł  U CZNIO M  JEŚĆ M IĘSO I KOŚCI L U D Z K IE . —  K IE R O W A Ł Y  N IM

S Z C Z YT  R O Z W YD R ZO N E G O  B A R B A R Z Y Ń S T W A
PO B U D K I ID E O W E . —

Leningrad, w  listopadzie.
O polw ornym , wprost grozą przej 

m u jącym  fakcie donosi urzędowy 
organ leningractzki —  „Krasnaja 
Gazeta" (N r. 1841, w ydan ie w ieczor
ne).

Pism o to opow iada o zaszłym  w 
szkole ludowej

fakcie kanibalstwa z pobudek 
ideow ych (? !).

Skazanie komunisty 
3yczkowskiego.

Lwów, 7. listopada,
(— ) Wczoraj dobiegła końca roz

prawa przeciwko trzem komunistom,
oskarżonym o zbrodnię zdrady głów
nej przez wydawanie i rozszerzanie 
ulotek o treści antypaństwowej.

Po przeprowadzonej rozprawie za
padł wyrok zasądzający Piotra Bycz- 
kowskiego za występek z § 302 na 
karę czterech miesięcy ścisłego aresz
tu z zaliczeniem aresztu śledczego. 
Na podstawie werdyktu przysięgłych 
dalszych dwóch oskarżonych: Moty-
lewskicgo i Mozcra uwolniono.

 o-----

Sowiecka katastrofa 
kolejowa.

17 trupów. —  Znaczna ilość ciężko 
rannych.

Moskwa, w listopadzie. 
W  okolicy sf. Taburcwo w yda

rzyła się tej nocy olbrzym ia katastru 
fa  kolejowa.

W skutek źle nastawionej zw ro 
tnicy pociąg osobowy najechał pa 
pociąg tow arow y. K ilka  wagonów, 
przepełnionych pasażerami, zdru
zgotano doszczętnie. Z pod szcząt
ków  narazie wydobyto 

J 7 trupów.
Jeszcze większa jest ilość ciężko 
■rannych. W edle pobieżnych ob li
czeń, ilość o fiar przewyższa 50 o- 
sób.

Dopuścił się tego czynu znany 
autorytet, jak  podkreśla pismo so- 
w jeckie, —  w  sprawach w ychow a
nia wogółe, a seksualnego w szcze
gólności, profesor G. Sorodhtin.

Ten  zwolennik najnowszych m e
tod wychowaw czych, celem zwalcza 
nia fetyszyzm u i różnych zakorze
nionych przesądów w  pojęciach 
d zia tw y  szkolnej, przyniósł na lek
cję wzięte z anatom ji

kości i mięso ludzkie, 
zgotował w  obecności uczniów i u- 
czenic pclraw ę i zaproponował ucz
niom, aby ją skosztowali. P rzeko
nają się w ów'czas, ze wstręt, który 
'zazwjyszaj budzi u „bu rżu jów " u- 
żyw anic mięsa ludzkiego, jest jedy-

i nie przesądem, od którego młodsze 
pokolenie, w ychowane w  duchu ko
m unistycznym , ma się uwolnić w  
drodze rew olucyjnej.

C zy dzieci wykonały polecenie 
„ideow ego K an ibala" —  „Krasnaja 
Gazeila" nie donosi. P ism o to od sie
bie zaznacza, że nie podziela „sk ra j
ności podobnej m etody w ych ow aw 
cze j" —  zamieszcza jednak obszer
ny list Sorochiina, w  którym  ten 
„pedagog" z  cynizm em  bezprzykła
dnym  broni swego systemu „zw a l
czania fetyszyzm u w  szkolnictw ie", 
podkreślając, że nadal cieszy się po
parciem i uznaniem „k ierow niczych  
kół w ychowania naukowego" w So- 
wjetach...

rozm aitszych instancjach i  urzę
dach, aż wreszcie ukończyły się 
przegraną Kliszczaka.

Chłop lak  przejął się przegra
niem spra wy, że obłożnie zachoro
wał. Synow ie w ezw ali lekarza, 
który jednak orzekł, że niema ra 
tunku.

T e j samej nocy stan chorego 
lak się pogorszył, że koło łóżka zg io  
(madizila się cała rodzina sądząc, 
iż nadeszła agon ja. Nagle w pewnej 
chw ili K liszczak nagle usiadł na 
łóżku, otw orzył przytom nie oczy, 
wezw ał do siebie najstarszego syna 
i rozkazał mu w ziąć natychmiast 
łopatę i szukać pien iędzy pod gru
szą sąsiada.

Darem nie Mum£ czono um iera
jącemu, że z poszukiwaniam i nale
ży  się w strzym ać do świtu. Chory 
tak się niepokoił, że syn nie chcąc 
ojca drażnić, w zią ł łopatę i wyszedł 
aa poszukiwania.

N ie oszukał jednak ojca. C h o iy  
w padł w  jakiś dz iw ny stan, który 
pozwalał mu w idzieć dokładnie, 
gdzie syn się znajdu je i  co robi. 
N ie rad i nie w ierząc, że pieniądze 
znajdzie, przynaglany jednak roz
kazam i ojca, chłopak począł kopać. 
Nagle natrafił na jakiś tw ardy 
przedmiot. Zaciekaw iony leni od
kryciem  począł kopać dalej i w ydo
b y ł żelazny garnek z  pieniądzu;.*, 
który ojciec zakopał przed szere
giem  lal. Ucieszony tem odkryciem  
chłopak pobiegł do ojca, ale ten już 
nie żył,

Do groibu więc zejdzie  ta jem ni
ca, ozy gospodarz w  ostatniej 
chw ili swego życia  w padł w  jakiś 
stan w izjonerski, k tóry  pozw olił 
mu odszukać swój skaib, czy też 
przypom niał sonie m iejsce w  któ- 
rem pieniądze zakopał

Dalsze szczegóły mordu uiiedeńshieoo.
F A T A L N A  I P O T Ę Ż N A  NAM IĘTNOŚĆ. —  D W A  M A Ł Ż E Ń S T W A  Z P O W O D U  K Ł O P O T Ó W  F IN A N S O 

W Y C H  
Wiódeń, w listopadzie.

( —)  S traszliwy mord, który .zo
stał dokonany na księżniczce egip
skiej G igi Moucheb, ciągle jeszcze 
żyw o  interesuje cale miasto. Obec
nie w ysz ły  na ja w  szczegóły, kitóre 
ośw ietlają ;lę całą sprawę w  zupeł
nie odm ienny sposób.

Śmiertelne strzały, które pad ły

CO MOW! NEMO.

ZR O ZPACZO NEG O  K O C H AN K A—  C Z YN

w sobotę wieczorem , w  sali „K on - 
zerthausu" wiedeńskiego, są epilo
go m  jednej z tych

w ielk ich  i potężnycn nam ięt
ności,

które rzadko dylko kojarzą losy 
dw ojga  ludzi. Okazało się przede- 
wszystkiem, iż w zajem ny stosunek 
bar. Gar l nera i księżniczki Moucheb

TROCHĘ UŚMIECHU.
Dziś ra,ro wstalbm prawą nogą z łóżka 
I jakoś lep iej rozpoczął się dzień.
Serce nie dzw on i już jak  zbita puszka 
I wszystkie troski uciekły gdzieś w  cień.

Kamień, co dotąd uciskał me piersi 
Odpadł daleko, poza spraw m ych kres. 
W szyscy są lepsi, wszyscy jakoś szczersi.
I p ióro służy m i znowu jak  pies.

Znów  zapomniane m arzą się uściski.
Ą  w czora j zliczyć nie umiałem trzech,
Ktoś cię uśmiechnął do mnie, bardzo bliski,
I  jeszcze p iję  oczym a ten śmiech.

wcale nie był natury platonicznej.
W ręcz przeciwnie. Gartner jpoznal 

cudownie piękną Egipcjankę na w ie 
czorze tanecznym, urządzonym 
przez pewnego arystokratę w iedeń
skiego. Elegancki i p rzysto jny męż 
czy z na podobał się bardzo księż
niczce i sitał się niemal codziennym 
gościem w  je j domu. Dopiero p ó 
źniej, gdy o jciec księżniczki dowie-, 
dzia ł się o zw iązku Gartnera z la 
d y  Hamilton - Garvey, zabronił mu 
wstępu do swego domu.

W ieść o tem, że Machmed - Pa-, 
sza jest niezm iernie bogaty, okaza
ła się lów n ież fa łszywą. O jćiec księ
żniczki jest zamożny, wcale jednak 
nie należy do najbogatszych ludzi 
swego kraju  W  W iedn iu  za jm ow ał 
m ieszkanie bardzo skromne, bo skła 
dające się zaledw ie z  dwóch pokoji. 
W  jednym  pokoju mieszkał m in i
ster w raz z żoną, w drugipi córki. 
Podcina posiadała jeszcze bardzo 
cenne k lejnoty rodzinne, które m ia 
ła na sgl ie właśnie zamordowana 
księżniczka na Koncercie,

W  przeciw ieństw ie do innych
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orientalnych  rodzin, pozw ala ł pasza 
córkom  swoim  utrzym yw ać stosun
ki z  w iedeńskiem  towarzystwem,. 

Chętnie patrzył na to, gd y  m łodzi 
ludzie ubiegali się o w zględy jego 
córek. Żył w idocznie nadzieją, że 
uda się mu je w ydać bogato za mąż. 
N a jp ierw  wyszła za mąż\młodsza 
N in i, która jednak poślubiła nie 
W iedeńczyka, lecz księcia egipside- 
go, z którym  zresztą po pew nym  
czasie się rozwiodła.

Jeszcze podczas swego pobytu 
w Egipcie u łatw iła młodsza siostra 
księżniczce G igi znajomość z księ
ciem  egipskim  Ostianem, k tóry się 
z  G igi rzeczyw iście ożenił. To  m ał
żeństwo księżniczki G igi doszło pra- 
wdopodonnie do skulKU za zgodą 
Gartnera, .podobnie jak  za aprobatą 
córki m in istra poślubił Gantner bo
gatą L a d y  Gaiwey. Para  miłosna, 
udając sobie sprawę w idocznie z 

obustronnych kłopotów finan 
sowych,

pragnęła drogą la k :ego kompromisu 
w yjść  z  trudnej sytuacji, nie rezy
gnując jednak z dalszej id y lli m i
łosnej.

Skoro jednak później Gartner 
rozszedł się 'ze swą żoną, a księżni
czka z  swoim  mężem -— rachuby 
ich spaliły na panewce. W obec te
go o jciec księżniczki począi\czyfnć 
starania, ażeby ją  pow tórn ie wydać 
za  mąż. W  ilym celu w idząc zresztą, 
że stosunek z Gartnerem jest dla je 
go córki wprost fatalny, skłonił ją  
do

zupełnego zerw an ia z kochan
kiem.

Pod' presją ojca księżniczka się na 
to zgodziła. W  najbliższych tygo
dniach m iała rodzina ministra po
wrócić do O jczyzny.

Gdy baron dow iedzia ł się o tern 
p ostanó w ie n i u, popadł

w  bezgraniczną rozpacz. 
W szelkiem . siłam i starał się na
w iązać zerwane nici, a le  się to mu 
nie udało. W ów czas kochankę 
zabił.

Śmierć nieszczęśliwej piękności 
w yw arła  na je j rodzin ie tak wstrzą 
sające wrażenie, że marka je j i sio
stra są obłożnie chore, a ojciec i 
znajduje się w  stanie zupełnej de- j 
presji.

Każdy powinien zostać 
członkiem L, 0. P. P.

Tajemnica czerwonego ko uta.
K T O  JE ST PO D PA LA C ZE M ? —  N IE S ŁU S ZN E  PO D E JR ZE N IE . —  U C IE C ZK A . —  S P R A W A  SIĘ  W Y -

JA ŚN IA

Lyon , w  listopadzie.
W  Lyon ie  wybuch! przed trze 

ma tygodniam i pożar fab ryk i poń
czoch, której g łów nym  dyrektorem  
jest p. A rm and Chevalet. Fabryka 
spłonęła niemal do szczętu, a kilka 
osób padło o fiarą  płom ieni. W  toku 
śledztwa podejrzenie padło na m ło 
dego urzędnika fabrycznego, Mau
rycego Durvala.

M ianow icie m iędzy Durvalem  a 
Chevaletem  doszło przed tą kata
strofą do konfliktu  z  powodu p ięk
nej robotnicy fabrycznej, p. Zuzi 
Macard, narzeczonej urzędnika, do 
której Chevalet począł umizgać się 
w  brutalny sposób. Durval utracił 
wówczas posadę i znalazł się wprost 
na lodzie. N ie ulegało żalem  w ąt
pliwości, że to on, mszcząc się na 
dyrektorze, puści fabrykę z d y 
mem.

Durval, dow iedziaw szy się o 
tern podejrzeniu, czuł się w praw 
dzie n iew innym , lecz widząc, iż 
zbieg okoliczności przem aw ia prze
ciw ko niemu, w ola ł uciec. Ta  uciecz
ka jeszcze bardzie j u iw ierdziła  w la -

(Do ryciny na stronie 1-szej). 
dze w  przekonaniu o jego winie.

Pew nego dnia siała się Zuzia 
m im ow olnym  św iadkiem  'ozm owy, 
toczącej się m iędzy dyrektorem  Che- 
valetem , a  jego  zaufanym  sekreta
rzem. W  toku tej ro zm ow y dow ie 
działa się, że dyrektor, znajdując 
się w kłopotach finansowych, 

sam podpalił fabrykę, 
ubezpieczoną na bardzo wysoką su
mę.

Teraz sprawy poszły naprzód w 
szybkiem tempie. D yrek lor został 
aresztowany, m łodzieniec otrzym ał

pełną satysfakcję, a Tow arzystw o 
asekuracyjne, któremu odpadło wy 
płacenie bardzo w ysok iej prem j'. 
wynagrodziło Zuzię wcale pokaźną 
sumką.

Rycina nasza przedstawia kilka 
m om entów tej dram atycznej histo- 
r ji W id z im y  tutaj obraz pożaru, p o 
dobiznę. Zuzi podczas pracy fa b ry 
cznej oraz w chw ili, gdy układ* 
rew elacyjny list o swojem  odkryciu, 
portret zbrodniczego dyrektora oraz 
urzędnika fabrycznego w lowarzy 
s lw ie matki.

Poszukujemy kobiety szatańskiej
SZEREG W A R U N K Ó W . —  ANO N S 

N ow y  Jork w  listopadzie.

( j~ )  Am erykański przem ysł f i l 
mowcy po raz p ierw szy użył dla za 
angażow ania artystów  drogi publi
cznego konkursu. M ianow icie w  n a j
b liższym  czasie m a być kręcony w 
w ytw órn i „F oxa “ film  m istyczny 
p. t.:

Dwumetrowa broda.
N IE Z W Y K Ł A  OZDOBA —  W Ł A Ś C IC IE L  N IE  C H C IA Ł  S IE  Z N IA

ROZSTAĆ.
Paryż, w  listopadzie.

( — )  Onegdaj zm arł w  bardzo 
podeszłym  wieku niemal 90-letni 
b. francuski odlewacz, za jęty n ieg
dyś w  Montlusson, Andrzej Cravet.

Cravet był znany w  całej F ran 
c ji z  n iezw ykłej w łaściwości fiz y c z 
nej. Posiadał m ianow icie brodę dłu
gą na dwa metry. Oczyw ista ta o- 
zdoba natury nieraz przeszkadza

ła mu w  pracy, m im o to Cravet nie 
chciał się z nią rozstać, zw yk le sobie 
radził w  ten sposób, że ów dwum e
trow y pas w łosów  zarzucał sobie 
podczas pracy na plecy.

W ie lk ą  sensację w yw oła ła  w  swo 
:m  czasie fo togra fja  Crayeta, stoją
cego przy,oknie I p. i pozwalającego 
swej brodzie swobodnie igrać z  w ia 
trem.

W Y T W Ó R N I F IL M O W E J  
„S iedm  śladów szatana".

Do tego film u jest potrzebna a r
tystka, mająca grać ukochaną sza
tana. W  tym celu ukazały się w  p i
smach amerykańskich następujące 
anonsy:

„Poszuku jem y kobiety sza
tańskiej.

W ym agane są następujące warun
ki: Kruczo - czarne w łosy, długie. 
na 1.20 m ; czarne, duże i n iezwykle 
piękne .oczy, ocienione Lardzo dłu- 
giem i rzęsami; cera ma być brązo
w a; wzrost ma wynosić 1.78 m.; 
budowa ma być okazała, ale este
tyczna itd. i I d.

Tytoń a c'śnien!e krwi.
P A L E N IE  W P Ł Y W A  N A  Z W IĘ K S Z E N IE  C IŚ N IE N IA  K R W I.

L w ó w  8. listopada.
(= :) W  niem ieckiem czasopiś

m ie lekarskiem „Nauki p rzyrodn i
cze" znajdu jem y opis ciekawych 
eksperymentów, których celem 
było stw ierdzenie w pływ u  palenia 
na ciśnienie krwi.

Ze spraw miejskich

1 lowe konsensy i kredyty budowL
L w ów , 8 listopada.

Na posiedzeniu Magistratu 6 brn. 
uchwalono nowy statut o poborze 
m iej. podatku od ładunków ko le
jow ych . Udzielono następujących 
konsensów: Janowi B rylakow i na
budowę 1-piętrowego domu m iesz
kalnego przy ul. Bocznej Na Bło
nie, Oswaldow i Lo e fle iow i na bu
dowę 1-piętrowej o ficyny p rzy  ul. 
Tkack iej. Uchwalono nabyć od p. 
Heleny Iżyck ie j pasmo gruntu o  po 
w ierzchni 43.6 s. kw. na otwarcie 
i połączenie nowej u licy Bocznej od 
ul. Na Błonie z Boczną ul. Często
chowskiej.

Na komitecie rozbudowy m ia
sta, odbytem pod kolejnem  przew o
dnictwem prof. M atakiew icza i K o 
m isarza rządu dr. Nadolskiogo roz
patrywano dalsze podania o kredyt

budowlany. Pon iew aż nieklóre o- 
soby zrezygnow ały z tego kredytu, 
inne zaś nie dopelndy warunków, 
Kom itet m iał do dyspozycji ponad 
% m iljona zł. Podania petentów 
podzielono na trzy grupy: do  1-szej 
zaliczono podania o dodatkowy kre
dyt, na dokończenie roboty, do 
2-g iej podania petentów, którzy się 
już bardzo zaawansowali w budo
w ie i 3-cicj podania nowe.

Po obszernej dyskusji i surnien- 
nem rozpatrzeniu podań uw zglę
dniono podania 24 petentów", któ
rym  przyznano kredyt ponad pół 
m iljona złotych. W  ten sposób w y 
czerpano w  zupełności kredyt na 
rok bieżący. Resztę podań pozosta
wiono do załatw ien ia w  roku przy
szłym.

 o------

Eksperym enty przeprowadzono 
podczas zupełnego spokoju mięśni. 
Po 20 minutach zupełnej nierucho
mości zapaliło medjum dpva papie
rosy łub cygaro, poczem następo
w ał znowu 20 m inutowy odpoczy
nek.

Pod w pływ em  papierosów zw ię 
kszało się ci m ienie bardzo szybko 
do 137 mim. Gdy medjum zaprze
stało palić, ciśnienie pow oli o p a d a 
ło do norm alnej wysokości. Gdy 
dym u nie wciągano do płuc, w yn o
siło zwiększenie ciśnienia zaledw ie 
3— 5 mm.

Wśród pism i książek.

Lwów, 7. listopada.

For Robert Saxl: „Umundurowanie 
wojska polskiego". W arszawa 1928. 
Gł. Księgarnia Wojskowa. Umunduro
wanie wojska naszego ulegało w ielo
krotnie zmianom, skutkiem czego od
nośnie przepisy rozrzucone są po rocz
nikach rozkazów wojskowych i trudne 
do odszukania. Trudnościom tym za
pobiega broszura por. Saxla, dająca 
w  treściwym wykładzie całokształt 
„ustawodawstwa mundurowego" tak 
dla olicerćjw, jak szeregowych, z do- 
kładnem pouczeniiim o kroju, w ym ia
rach, barwach itd. munduru i jego 
akcesorjów. W  dodatku podano 24 ta
blic ze szkicami. Przydałaby się jesz
cze jedna tablica z obowiązującą, skalą 
barw, bo takie określenia słowne, jak 
„szmaragdowy, turkusowy,>śjjąfirowy. 
chabrowy, błękitny", lub „szkarłatny, 
wiśniowy, malinowy, amarantowy, ró
żow y" -—  nic dają dość wyraźnego; i 

1 ścisłego pojęcia o żądanych Odcieniach.

Straszliwy czyn obłąkanego.
JEDNEGO T O W A R Z Y S Z A  ZAD U S IŁ , A  TR Z E C H  C IĘŻKO  P O R A N IŁ  

Paryż, w listopadzie. ] ich jest bardzo poważny, Z trudem
( = . )  W  zakładzie dla obłąkanych 

w La  Rochelle rozegrała się oneg- 
d a j straszliwa scena. Olo niejaki I 
Blouin, znajdu jący się tulai od ro
ku, a za liczany do łagodnych i spo- | 
kojnych  obłąkańców, dostał nieo
czekiwanie ataku fu rji.

S iało się to podczas przechadz
ki w parku zakładowym . Blouin 1 
rzucił się na czterech towarzyszów, I 
jednego z nich zadusił, a trzech pó- [ 
ranił kam ieniam i tak ciężko, że stan

zdoła no nieszczęśliwego 
dnić.

ubezwła-

Daj grosz na 
cele T. S. L.
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Odjazd ks, / rcybisku
Twardowskiego do Rzymu.

U R O C ZYSTE  PO Ż E G N A N IE  NAJD  OSTO JNIEJSZEG O  A R C Y P A S T E R Z A . s

L w ó w  8. listopada.
( jp )  Najdosto jn ie jszy A rcypa- 

sterz a rch id jecezji lw ow sk iej, ks, 
arcybiskup Tw ardow sk i, jak  to już 
„Gazeta Poranna" donosiła, udaje 

się do Rzym u, aby naw iedzić stoli—
1 .cc apostolską i u stóp Namiestnika 

Chrystusowego złożyć hołd w szyst
kich w iernych  sw oje j d jecezji i ślu
bowanie synowskiej m iłości i posłu
szeństwa.

W y ja zd  ks. arćyb. Tw ardow sk ie
go ze L w ow a  nastąpił wczoraj z 
Dworca Głównego pociągiem , odcho 
p ją cym  do Krakow a, o godz. 11 ra- 
jio . —  Pożegnanie Na jdostojn iejsze
go1 Arcypasterza odbyło się nader 
uroczyście. O godz. pół do  jedena
stej rozległy się ze wszystkich ko
ściołów donośne dźw ięk i dzwonów, 
oznajm iające katolickiem u społe
czeństwu naszego m iasta zbliżanie 
się momentu, w  którym  najw yższy 
dostojn ik  lw ow sk iej d jecezji roz
pocznie swoją pobożną pielgrzym kę 
do S to licy Apostolskiej. B icie dzwo 
nów nie ustawało aż do chw ili od
jazdu ks. arcybiskupa ze Lw ow a.

Na Dworcu Głównymi, w  sali re
cepcyjnej ż eh rai s i ę-y około godz. 
10.30 reprezentanci lwowskich or
gan izacyj i stowarzyszeń , katolic
kich, m łodzieży akadem ickiej i spo
łeczeństwa. jako też reprezentanci 
duchowieństwa, wśród których w y 
m ienić należy ks. arcybiskupa or
miańskiego, Teodorow icza, ks. ar- 
cyibisk. H ryniew ieckiego, ks. bisk. 
L isowskiego i inn. dostojn ików  ka
p itu ły oraz licznych przedstawicieli 
kleru duchownego i świeckiego, ja 
ko leż W yd z ia ł teologiczny U. J. K. 
,z dziekanem  ks. prof. żukowskim  
na czele.

Po  wprowadzeniu  ks. arcybisku
pa Tw ardow skiego do sali recep., 
m łodzież akadem icka wzniosła o- 
krzyk na Jego cześć, poczem ks. 
bjiskup L isow ski im ieniem  ducho
w ieństwa w ygłos ił m owę pożegnal
ną oraz przedłożył prośbę, b y  N a j
dostojn iejszy Arcypasterz był przed 
Nam iestnik iem  Chrystusowym rze
cznikiem  uczuć i w ierności ducho

w ieństwa arch id jecezji lw ow sk iej 
dla S to licy Apostolskiej Z koilei im. 
organizacyj katolickich żeńskich 
wygłosiła  przem ów ienie p. H orody- 
ska, zaś im. L ig i Katolick ie j m ę
skiej prez. Popowicz.

W  nader serdecznych, pełnych 
słodyczy, chrześcijańskich słowach,

odpow ’edział ks. arcybiskup, oświad 
czając., że będzie w  Rzym ie rzeczn i
k iem  uczuć całego katolickiego spo
łeczeństwa. lw ow skiego, stojącego 
zawsze w iern ie p rzy  S to licy A po
stolskiej. Następnie z  pifośhą do 
w iernych  o m odlitw ę na swoją 5n-

a Acile będziesz  pijał

I EB ATt UPTONA
a r cy pa 31 e r sk ie g o błog o s la w  i eń s l w a . 
Zebrani odprowadzili najdostojn iej
szego Arcypasterza do wagonu, a 
p rzy  odejściu pociągu wzniesiono

tencję, udzielił wszystkim  zebranym 1 ponownie okrzyk na Jego cześć.

Przed rocznice 16-iecia niepodległości,
ZNACZKI I NALEPKI ILUMIn-ACYJNE. —  UROCZYSTY WIECZÓR W  SOKOLE - MACIERZY. —  DOM ŻOŁ
NIERZA. —  JAK OMINY POWIATU LWOWSKIEGO UCZCZĄ DZIESIĘCIOLECIE WSKRZESZENIA POLSKI. 
NABOŻEŃSTWO W  SYNAGODZE POSTĘPOWEJ. —  MIEJSCA SPRZEDAŻY NALEPEK ILUMINAGYJNYCH. —

ZAPOWIEDZ CIEKAWEJ PUBLIKACJI.
Lwów, 7. listopada.

Już ukazały się nalepki ilumi- 
nacyjne na okna na lO-leMe wskrze
szenia Państwa Polskiego. .Sekcja f i 
nansowa Komitetu obchodu 10-lecia 
wskrzeszenia Państwa Polskiego ape
luje gorąco do wszystkich instytucyj, 
banków, urzędów, aptek i sklepów o 
życzliwe przyjęcie pp. Akademików, 
którzy zgłoszą się z ramienia Komite
tu z nalepkami, oraz o szybkie po
twierdzenia im odbioru tyoh nalepek.

Sekcja apeluje również gorąco do 
PT. Reprezentantów instytucji-, ban
ków, urzędów, do PT. Dyrektorów 
szkół, do P. T. Kupców o przepro
wadzeniu rozsprzedaży nalepek i o 
nadesłanie zebranej kwoty pod adre
sem Miejskiej Kasy Oszczędności na 
fundusz Komitetu uczczenia ŚWIĘTA

NIEPODLEGŁOŚCI. Gały dochód 
z rózsprzcdAży nalepek przezna
czony jest na żywy pomnik ucz
czenia, ŚWIĘTA NIEPODLEGŁOŚCI, 
tj. na budowę DOMU ŻOŁNIERZA we 
Lwowie. Nalepki zamawiać można 
na Nr. aparatu tel. 96 p. inż. Lisow
skiego, przewodniczącego podsekcji 
nalepkowcj Komitetu.

*
Pieśń B. Wallek-Walewskiego, w y-

dana przez referat ośw. garnizonu 
lwowskiego dla uczczenia Święta Nie
podległości, jest pieśnią bardzo melo
dyjną i śpiewną, a przytem łatwą, w 
nauce. Może być śpiewana przez chór 

'jedno lub dwu-głosowy. Treść pieśni 
zastosowana do nakazu chwili, nawo
łująca do „wyścigu pracy". Szkołom 
gorąco ją .polacjamy. Gena egz. 1 zł., 
do nabycia w składzie nut G. Seyfar- 
tlia we Lwowie, ul. Akademicka 1. 6. 
Dochód z rozsprzedaży przeznaczony 
na fundusz'budowy Domu Żołnierza 
we Lwowie.

+
Obchód 10-lecia Niepodległości 

Państwa w „SukoIe“. „Sokół-Macierz“

C h c e s z  m ieć życ ie  w y g o d n e  i sta ro ś ć  sooikojną  
to (UO LOS 18 tej P ŃSTWOWU LOTERJI KLASOWEJ

w m irze TiMrzisiH szkały [ulowi, m i  ?
A  spiesz się, bo  tych  dobrych  losów  m am y już n iew iele.

urządza w niedzielę, 11. listopada 1928 
r. we własnej sali przy ul. Zimorowi- 
cza 1. 8 ku uczczeniu 10-lecia Niepo
dległości państwa Uroczysty wieczór, 
połączony z ćwiczeniami gimnastycz- 
nemi, tudzież współudziałem Wpp. 
Janiny Bieleckiej, Dunki Sieczkow
skiej, Towarzystwa śpiewackiego „E-i 
cho-Macierz“ i kapeli narodowej. Sło
wo wstępne wygłosi Wp. prof. dr. Sta
nisław Głąbiriski.

*
Lwowski Wojewódzki Komitet Oby

watelski uczczenia 10-lecia wskrze™ 
szenia Państwa Polskiego postanowił 
uczcić tę tak drogą nam wszystkim 
rocznicę —  trwałym pomnikiem — 
budową Domu Żołnierza we Lwowie.

Sekcja finansowa Komitetu wydfUl 
ta gustowne nalepki ilnminacyjne na 
okna po cenie 10 groszy. Ponieważ do
chód ze sprzedaży nalepek jest |w#jało- 
ści przeznaczony ną żywy pomnik 10- 
lecia wskrzeszenia Państwa Polskiego, 
tj. na budowę Domu Żołnierza, ani 
chwili wątpić nie należy, żc już w 
dniu 10. listopada br. ustroją się 
wszystkie okna w całem mieście na
lepkami iluminac.yjnemi, a wszyspy 
obywatele i obywatelki^ Lwowianie f 
Lwowianki i cała nasza młodzież za
opatrzą się w  znaczki pamiątkowe.

Pisemne deklaracje w materjałaeh 
i w gotówce składać można na ręce p, 
radcy Łaby w Prezydjum Magistral*,

F E JLE T O N  „GAZ. PO R ." z 8. XI. 1!»28.

M IN IC H  M ARJAN.

S A LO N  JESIENNY
W ystaw a Związku Grafików Polskich, 
Mieszka Jabłońskiego oraz artystów , 

lwowskich.

W  sezonie tym  u rządziło  T ow arzys tw o  
P rzy ja c ió ł Sztuk P iękn ych  w cale bogatą, 
oraz za jm u jącą  w ystaw ę, k tó re j jedną 
część tw o rzy  w ystaw a g ra fik i polsk iej, 
d zięk i staran iom  Zw iązku  polskich g ra fi
ków , drugą zb io row a  w ystaw a prac M ie
szka Jabłońskiego, trzecią  zaś w ystaw a 
artys tów  lw ow sk ich .

N iew ą tp liw ie  najkap ita ln ie jszem i z 
prac gra ficzn ych  są d zie ła  p ro f. Leon a 
W yczó łk ow sk iego , k tó ry  w  swych k o lo ro  
wych , oraz jedn o lon ow ych  litografjac.h  u- 
kazu je  nam tę sztukę dop row adzoną do 
n iezm iern ie  w ysok ich  granic. W szędzie  
w yz ie ra  tu ogrom na pewność siebie!, w  
kształtow an iu  form  oraz w irtuozostw o  w  
prow adzen iu  lin ji. I  czy to będzie  portret 
w łasny, czy  jak ieś m iasteczko położone 
pośród  szerokich ukraińskich pól, czy  na

s tro jo w y  pejsaż zim ow y, wszystko jest 

przepojone p iętnem  jego  m istrzow skie j 
ręk i, zdaw aniem  sobie spraw-y z tw ór- 1

czych celów , oraz m ożliw ośc i techn icz
nych

O bok prac W yczó łk ow sk iego , spotyka
m y takęc w yb itne  a k w a fo rty  M eh offera , 
Pank iew icza , lito g ra f j e . Sichulskiego, J «- 
ro ck ijg o , w reszcie  znakom ite ak w a fo rty  
dwu zm arłych  artyslóW : R ębow sk iego  i
Jabłczyńskiego. Pełne nastiu ju  tem aty a r
ch itek ton iczne są p rzedm iotem  tw ó rczo 
ści p- S tank icw iczów nej.

O prócz gra ficzn ych  prac starszych m a
larzy, o znanych i głośnych nazw iskach, 
w ystępu je  tu także p oko len ie  m łodszych 
gra fik ów , z pośród k tórych  zw raca ją  uw a
gę znakom ite d rzew o ry ty  Skoczylasa i E d 
m unda R artłom ie jczyka , oraz kolorow ane 
lito g ra fjc  W ac ław a  B orow sk iego  o p rze
dziw n ie  subtelnej, w y tw o rn e j kom pozycji. 
W ys taw a  g ra fik i obe jm u je  jeszcze w ie le  
innych c iekaw ych  u tw orów , na k tórych  
wym ien ien ie, oraz choc iażby najkrótszą  
analizę nie pozw a la ją  m i szczupłe ram y 
m o je j recenzji.

i łjja larstw o w  ..Salonie Jesiennym " jest 
reprezen tow ane g łów n ie  przez p. M ieszka 
Jabłońskiego, znanego k rakow sk iego  m a 
larza. Obrą/y jego  zd radza ją  jeszcze, sza
m otanie się talentu, k tó ry  n ie opanow ał 
dostateczn ie środków  m alarstwa, oraz w 
swej sztuce n ie m oże odnaleść sam ego sie
b ie i dąży  gdzieś naprzód, wa lcząc z trud
nościam i swych różnorodnych  założeń, 
k tóre jeszcze  nie sk rysta lizow a ły  się d o 
stateczn ie w  je go  m łodej duszy, pragnącej

w ypow ied zen ia  sic wr sztuce. 1 jakkolw iek  
nie m ożna mu zaprzeczyć  talentu, fan ta 
zji, oraz bija.cego z je go  d zie ł im presy jn e
go rozmSęhu, to z d rug ie j strony należy 
żałować, że sp o tykaB ię  tu ty le  n iedokoń- 
czcii oraz barw nych , rysunkow-ych i 
św ietlnych n iekonsekw encji. 1 tak  w  obra 
zie „S ie lan ka " da je  p. Jabłoński niezeni 
nie uspraw ied liw ione ezarne jak  w  sło
necznym  hiszpańskim  k ra job raz ie  cienie, 
dzień  bow iem  —  jak  to m ożna w n iosko
wać z k ra job razu  —  nie jest bynajm n iej 
słonecznym . D rzew a są tutaj ciem ncm i 
sylwetam i, zaś na polach, w zgórzach  j o- 

-|obach n ie w idać n igdzie  słonecznego o- 
św ictlenia. Jeśli chodziło  artyście o plamę 
ciemną, to m ógł przpeież skom ponow ać w 
sposóm hardzie j lo g ic zn y  i p ozostaw ia jący  
m n ie j w ątp liw ości pod w zględem  sw o je j 
szczerości w ypow iadan ia  się. Pozatem  
cały  obraz d igeli się na części o różnej 
wartości i n ierńwm om icrnem  wykonan iu , j 
n iedociągn ię lych , w szęd zieJda je  się zau- [ 
w-ażyć. brak poczucia rów n ow ag i plam 
św ietlnych  chociaż ca ły  obraz jest do- | 
b ry  w- założeniu  oraz dążności. N ie  jest j 
jednak taki w  rezu ltacie. A  jest to je 
dnak jeden  z lepszych  obrazów  p. Jabłoń
skiego. B raki podobne m ożna zauważyć 
także w  obrazie  pod tytu łem  „P as to ra ł
ka", gdzie  w rażen ie, jak ie ( pow in ien  da
wać ten utwór jest popsute czerw onym i 
kw iatam i na d rzew ie  i w  ten sposób ro z
b ija  się obraz na m nóstwo drobnych

plam  m e pozw ala jących  się w id zow i skon
centrować Bardzo dobre natom iast w 
za łożen iu  oraz w ykonan iu  są obrazy 
„S tabcn e" i „Zuzanna w  kąp ie li" . P. Ja
błoński w ykazu je  tu i ów dzie  w  swych o- 
brazach w p ływ ™  szkoły krakow skie j, z 
k tórych  —  jak  w idać —  trudno mu się u- 
w-olnić. I  tak  np. „M e lo d ja " 'w y k a zu  je 
w p ływ y  W eissa, zaś „D o lin a  N ow otarska " 
jest jak b y  k op ją  obrazu  F ilipk iew icza . 
Zachodziłaby w ięc  obawa, że te różn orod 
ne w p ływ y  m ogą zd ław ić chw alebne lis 
tow an ia  talentu, k tó ry  ten m alarz 
bezsprzeczn ie posiada. Pan  Jabłoński po- 
wdnicn pam iętać p rzedew szystk iem  o sta
re j praw dzie, że ty lko  n ieza leżne in dy
w idua zachow-ują swoją odrębność, k tóra 
jest zarazem  m iarą ich wartości. Jestem 
jednak skłonny sądzić, że artysta ten w 
Rw o je j dalszej d rodze artystycznej zn a j
dzie  w  sobie dość siły i talentu, aby p rze
łam ać dotychczasow e zapory  i p ó jd zie  da
lej swym  własnym , in dyw idua ln ym  szla
kiem.

Z artystów  hvowskich p. Radnicki w y
staw ił trzy  obrazy, które, niestety, w po
rów naniu  z jego  daw n ie jszym i dziełam i 
wykazu ją  znacznie n iższy  poziom . W  por
trecie  „D łu gosza " dał artysta rem in iscen
c je  z Sw. ' P aw ła  i Św. Mateusza Rem- 
brandta, zaś je go  Św. M arcin  jest z iiów  
rem in iscencją D eIacro ix  „Zd obyc ie  K on 
stantynopola p rzez K rzyżow ców ", oraz El 
Greca. N ie  pow iedzia łbym . hv to m iało
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Z  życia prowincji.

Kronika stanisławowska.
(Od naszego 

Stanisławów w  listopadzie.
Dziesięciolecie Niepodległości obchodzić 

będzie gród nasz następująco: Dnia, 10. l i 
stopada odbędą się nabożeństwa dla wszyst 
kich szikól. poranki, odczyty i przedstaw ie
nia, a  w ieczorem  capstrzyk 7. orkiestr oraz 
ilum inacja miasta, jak też dekoracje i 'ilu
m inacja grabu N ieznanego Żołnierza. W  nie 
dzielę 11 listopada rano o godzinie 6 hej
nał, potem nabożeństwa we wszystkich 
św iątyniach, przemówienia, pochód, d efila 
da w ojskow a przed płytą Nieznanego Żo ł
nierza, a popołudniu popularne odczyty w  
kilku punktach miasta, wreszcie wieczorem  
uroczysta Akademja. P rzez oba dni miasto 
będzie przystrojone flagami, a okna nalep
kami- —  W ojew ódzk i kom itet obchodu za 
m ierza ce.łom upam iętnienia rocznicy ufun
dować W ojew ódzk i Tłom dla bezdomnej mlo 
dzieży, a Rada m iejska uchwaliła na oneg- 
daij.sz.em posiedzeniu przystąpić do tejże ak
cji społecznej z wkładką 50.000 złotych.

Styvandia jubileuszowe gimnazjum T 
Jak już donieśliśm y swojego czasu odbyła

korespondenta.,'
się tu zeszłego miesiąca uroczystość jubileu 
szowa z okazji 200 letniego istnienia tutej
szego I- państwowego gimnazjum- Celem u- 
pam iętnienia tego jubileuszu uchwaliła R a 
da m iejska na odbytem w  dniu 30. z.m. po
siedzeniu utworzyć 3 stypendia po 400 z ło 
tych dla biednych sierót —  uczniów , u- 
częszozaijących do tegoż gimnazjum.

Skutki nieporozumień małżeńskimi. Za
m ieszkała tu przy ul. P iram ow icza 09 Ma- 
rja S. zaży ła  onagdaj w  celach śamobój- 
czy,eh sporej ilości spirytusu denaturowane
go. W ijącą  się w  (bolach desperatkę odw ie
ziono karetką Pogotow ia w stanie groźnym  
do szpitada powszechnego. Pow odem  targ
nięcia się na życie  b y ły  nieporozumienia 
małżeńskie.

Usiłowano morderstwo. Mieszczanka Ma- 
rja Py lyp iuk  poderżnęła tu onegdaj gardło 
b rzytw ą niejakiemu W asy low i Mo,gali. T e
go ostatniego odw ieziono w  stanie bezna
dziejnym  do szpitala powszechnego a zbr-od 
markę aresztowano. T ło zamachu naraziie 
n iewyjaśnione.

Kronika tarnopolska.
(Od naszego 

Tarnopol w  Hstoipaidzie.
Towarzystwo Właścicieli Realności w

Tarnopolu na W atnem  Zgrom adzeniu 28. b. 
m. wybrało now y zarząd w  następującym 
składzie: Przewodu, sędzia, apel. Ostrowski 
Ludomir, zast- przew. adw. dr. Landes. —  
Członkow ie zarządu: Borecki M., K iselkaE , 
dr. MaKieł) Oohs Maks, Okienko Adam, 
Stbckl Daniel, Tereski Zygmunt, Warte,n- 
feld  Samuel, W efesglas B., dT. Zlatkesowa 
Karolina,

Lotno komisjo kontrolno dla m łynów  i 
■piekarń w  Tarnopolu w ykonały szereg kon- 
tr.ol w  lokatach przem ysłowych, piekarniach 
i m łynach, celem  przekonania się, czy  6ą 
przestrzegane postanow ienia rozporządzenia 
M inisterstwa Spraw W ew nętrznych  z dnia 
10'. października 192,8 o wypieku p ieczyw a 
i przem iale pszen icy i żyta- M imo tego ro i  
.porządzenia znaleziono w  kilku imeasoach 
mąkę" pszenną n iżej 05 proc. i mąkę żytn ią ’ 
niżej 70 proc,, w ięc p rzec iw  w innym  wdro - 
żono postępowanie administracyjno-,karne.

Godna naśladowania. W yd zia ł W o je 
wódzkiego Zw iązku Urzędników  postanowił 
ściągnąć w szystk im  swym  członkom z pen
sji listopadowej kwotę 2 zł. na fundację ,,Do 
mu D ziecka", k tóry ma powstać jako żyw y  
i trw ały pomnik z okaizji Dziesięciolecia 
W skrzeszenia Państwa Polskiego.

Aresztowanie złodzieja. W yd zia ł śledczy 
w  Tarnopolu aresztował przed paru dniami 
W ładysław a Sagana i oddal Prokuraturze w  
Ta.rnonoKi. Baga.n brat udział w  kradzieży

korespondenta;.
w Sądzie okręgowym  tarnopolskim, której 
dokonano w  sierpniu br. Za  udział otrzym ał 
od swego wspóln ika 100 dolarów-

Włamanie do skl=pn. W  drugie; połowie 
października br. w łam ali się dwaj bracia 
Izak i Salomon Garluinkal do sklad/u papie
ru Pelca przy u licy M ickiew icza, skąd skra
dli kilkanaiście flaszek  atramentu i różne 
drobiazgi. Postenunek P . P z tutejszego K o 
misariatu przytrzym ał pow yższych  w  chw i
li. gdy w ynosili skradziony towar.

Tam . Rada powiatowa odbyta 26, bm. 
posiedzenie pod przewodnictwem  komisarza 
rząd. starosty M alickiego. Ze sprawozdania 
za czas od 1. s tyczn ia  br., złożonego przez 
■przewodniczącego, w idoczna jest obecna 
wzm ocniona działa,lnęść. adm inistracyjna 
powiatu. Samych dróg pow iatow ych  i gm in
nych odbudowano 26 kilom etrów , tj- jeszcze 
raiz tyle, ile odbudowano w  czasach pow o
jennych do 1. sLycznia’ b r , ' "W ydział powla 
tow y dla poprawienia gospodarstw rolnych 
roasprzedal 30 wagonów  naw ozów  sztucz
nych, utrzymuje 8 bulhaji rasowych d la po
prawy rasy bydła, zalesił 17 hektarów n ie
użytków, rozsadził 10.000 sztuk drzewek 
owocowych, zakłada szkółki leśne i sadow
nicze ifcp. W  zakresie zdrowotności publicz
nej za łoży ł dwa ośrodki Zdrowia: jeden w  
Mikuilińoach, drugi w  K ozlow ie , w  których 
am bulatoryjnie obsługują chorych dwie cg- j 
zam inowane hygien istki pod nadzorem le 
karzy m iejscowych-

 o  s

przy ul. Akademickiej 3, w Kongrega
cji Kupieckiej przy ul. Halickiej 1.16, 
w Referacie oświatowym iw. garnizo
nu przy ul. Wałowej 1. 16.

Ponadto nalepki nabyć można w 
firmach: Biocki, Akademicka 12; Bu
jak, Kopernika 4; Adler, Akademicka 
3; Apteka, Akademicka 28; Baral, Ha
licka 16; Górski, pl. Marjacki .5; Ha
wranek, pi. Marjacki 10; Halski, So
bieskiego 3, Jamiński, Szajnochy 2; 
Koleżańsk), Batorego; Kozłowski, Gró
decka 85; Kuhnowski, Gródecka 13; 
Kroczyński, Zyblikiewicza 35; Lodl, 
Potockiego 32; Łopuszański, Hetmań
ska 8; Moor i Stachowicz, Akademi
cka 22; Motylewski-Terich w hotelu 
Gecrge‘a; Olech, Mikołaja 9; Pfau, Ry
nek 45; Pawłowski, pl. Marjacki 5; 
Połoniecki, Akademicka 2; Riedl, Ru 
towskiego 3 i Gródecka 74; Rozumi 
łowski, Kocnanowskiego 76; Skrzypek, 
Pasaż Mikclascha; Winkler, Rynek; 
Staehiewicz, Rynek; Tyński, ul. Potu 
ckiego; Meinl, Akademicka 2a, Rynek 
18, Sykstuska 33, Piłsudskiego 12, 
Gródecka 54; Zaleski, Akademicka 20; 
Moor i Stachowicz, Sapiehy 25, które 
podjęły się bezinteresownie rozsprze 
dąży nalepek.

*

Niebawem ukaże się praca posła 
dra Stanisława Strońskiego pt. „Pierw
sze Lat Dziesięć" (1918— 1928). Książ
ka ta jest jakby pamiętnikiem z 
pierwszych dziesięciu lat odrodzonego 
bytu niepodległego z krótkim wstę.-’ 
pem z czasów niewoli. Ale tem się 
różni od innych pamiętników, że 
wszystko to było nietylko pisane lub 
mówione w bezpośrednim nastroju 
zdarzeń, lecz także natychmiast ogła
szane jako dziennikarskie obcowanie 
z Czytelnikami, Dzieło to, liczące 632 
stron druku dużego formatu, zaopa
trzono w 80 ilustracyj wybitniejszych 
osób i ważniejszych zdarzeń. Cena 
egzemplarza wynosić będzie 20 zł.

N A D E S Ł  A N  E.

Df. Mina M a f i i  n
powróciwszy z Karlsbadu

lub na ręce skarbnika Komitetu bu
dowy Domu Żołnierza, p. dyrektora dr. 
Uhmy Stefana w Miejskiej Kasie Osz
czędności przy ul. Wałowej 1. 9.

Uczcijmy świetlaną, radosną dla 
nas rocznicę 10-lecia wskrzeszenia 
Państwa Polskiego godnie, hojnemi, 
powszechnemi, w miarę możności o- 
fiarami, by w  najbliższej przyszłości 
powstał we Lwowie Dom Żołnierza.

Jak gminy powiatu 
lwowskiego

nczczą 10-Iecie wskrzeszenia Państwa 
Polskiego.

Bilohorszcze z Lewandówką: Po
święcenie Domu gminnego. Borki Do
minikańskie: Obsadzenie drogi od
szkoły do folwarku drzewkami owo- 
cowemi. Brznchowice; Obsadzenie li
pami kościoła i plebanji. Chrnsno Sta
re: . Poświęcenie kooperatywy. Czysz- 
ki: Obsadzenie drogi na przestrzeni
2 km. drzewkami i nadanie jej nazwy 
ul. Marszałka Piłsudskiego. Dawidów: 
Postawienie „Krzyża Kościuszki". Dn- 
nlany: Postawienie „Krzyża Wolno
ści" i posadzenie drzewka pamiątkowe
go przed szkołą. Einsiedel: Meljoracje 
łąki gminnej. Gańczary: Założenie sa
du gminnego. Glinna: Melioracja past
wiska i zasadzenie drzewek. Grzęda: 
Założenie sadu gminnego. Hołosko ma
łe: Zasadzenie „Drzewa Wolności".
Hołosko wielkie: Poświęcenie pomni
ków Obrońców Ojczyzny i zasadzenie 
„Drzewa Wolności". Horbacze: Osu
szenie roli, t. zw. „Dowhe" i obsadze
nie drzewami owocowemi drogi do 
„Gaju“ . Hnuiieniec: Założenie sadu
gminnego. Jaryczów nowy: Wmuro
wanie tablicy pamiątkowej, sadzgjm; 
drzewek owocowych i dalsza melio
racja pastwiska gminnego. Kahnjów: 
Budowa szkoły. Kościejów: Budowa
ochronki. Krasów: Założenie aleji,
Krzywczyce z Jałowcem: Komasacja 
i melioracja pól. Knhajów: Zasadze
nie drzewek owocowych na drodze do 
Podciemnego. Laszki mnrowane: Po
święcenie Domu gminnego. Malechów: 
Odsłonięcie krzyża „Zmatwychwsta- 
nia Polski". Maliczkowice z Nagórza- 
nami: Wybudowanie mostu na rzece 
do Nagórzan. Nikonkowicec Sadzenie 
drzewek. Fiknłowice: Założenie aleji 
z drzew dębowych. Porszna: Osu
szenie gruntów nad rzeką. Pnstomy- 
ty: Obsadzenie drogi drzewkami owo
cowemi. Rakowiec: Założenie kasy 
Stefczyka i poświęcenie Czytelni.

świadczyć na korzyść twórczości pana 
Radnickiego. Przez to wszystko jednak 
przebija się indywidualizm tego poważue- 
go artysty, którego przecież —  jak to 
wszyscy wiemy —  stać na wybitne dzieła, 
będące niezaprzeczoną jego własnością.

P. Knnkc obraca się jeszcze ustawicz
nie w  świecie średniowiecznych legend, o- 
raz somnambulicznych baśni, stwarzane 
zaś przezeń nastroje nie różnią się niemal 
niczem od dawanych poprzednio. Artysta 
ten powinien unikać obrazów o większych 
rozmiarach, gdyż —  śmiem twierdzić —  
talent jego jest „par excellence“ ilustra
torski.

Na uwagę zasługują także obrazy w y
bitnego artysty p. Lama, odznaczające się 
bryłowatością i pełną melanębołji psy
chiką.

Inni artyści lwowscy nie dąli niczego 
specjalnie w  swych obrazach, coby zasłu
giwało na bliższą uwagę. Są pomiędzy ich 
dziełami obrazy, robiące w  swych rezulta
tach wrażenie zmarnowanego bezcelowo 
trudu (Rutkowski, Erb, Lotacki), przecho
dzą bowiem minimum wymagań, jakie 
stawia sztuka, zaś poza temi żądaniami 
pozostają rzeczy, niemające żadnej arty
stycznej wartości. „Sztuka bowiem istnie 
je tylko siłą indywidualności talentów i 
musi odnaleść siebie, aby móc istnieć".

Reichenbach: Meljoracja łąk. Reme- 
nów: Obsadzenie 1 km. drogi drzew
kami owoc. Rzęsna Ruska: Meljoracja
pól. Serdyca: Założenie aleji z drzew 
owocowych wzdłuż wsi. Sieciechów: 
Osuszenie pastwiska. Sokolniki: W y
budowanie drogi bitej przez wieś. 
Szczerzec: Założenie Ośrodka zdrowia 
przy pomocy Wydziału powiatowego. 
Winniki: Założenie „Aleji Niepodle
głości". Winniczki: Obsadzenie dróg 
drzewkami owocowemi. Wolków: U -  
rządzenie boiska P. W- Wnika hamu- 
lecka: Założenie sadu pamiątkowego.
Zboiska: Zasadzenie dęba pamiątko
wego. Żubrza: Ufundowanie tablicy
poległych i zasadzenie dęba pamiątko
wego. Źurawniki: Postawienie krzyża 
pamiątkowego. —  Nadto we wszyst
kich 134 gminach zbierane1 będą dat
ki pieniężne na cele dobroczynne i 
społeczne.

*
Uroczyste nabożeństwo w synago

dze postępowej odbędzie się w  niedzie
lę, dnia 11. listopada 1928 o godz. 9 
rano jako w dniu dziesięciolecia nie
podległości Państwa Polskiego.

*

Sekcja Finansowa Lw. Wojewódz
kiego Komitetu uczczenia lfblecią 
wskrzeszenia Państwa Polskiego po
daje do wiadomości, że trwałe, meta

lowe odznaki pamiątkowe —  z przy
czyn od Komitetu i Sekcji niezależ
nych, nie będą wydane.

W dniu 8. listopada br. będą wy
dane gustowne znaczki na białym kar
tonie, w czerwonym kolorze, na któ
rych będzie uwidocznione gndło pań
stwa polskiego i daty 1918-1928, tak 
samo, jak na nalepkach.

Znaczki te będzie się rozsyłać na 
prowincję, tylko na specjalne zamó
wienie, we Lwowie będą wydawane 
przez panie i panów w dniu 11. listo
pada br., tym wszystkim ofiarodaw
com, którzy złożą w czasie zbiórki do 
puszek Miejskiej Kasy Oszczędności 
jakikolwiek datek na żywy pomnik —  
budowę Domu Żołnierza we Iwowie.

Znaczki drukuje drukarnia i lito- 
g ra f ja Piller-Neumanna we Lwowie,

Wszystkie szkoły, zakłady i komi
tety prowincjonalne, które pragną na
być jeszcze nalepki i znaczki Komite
tu na dzień 11. listopada br., będą 
mogły je zakupić w handlu p. H0 
szewskiego Ludwika przy ul. Akade
mickiej 1. 3, lub w Stowarzyszeniu 
Kupców i Młodzieży Handlowej przy 
ul. Halickiej 1. 19.

Skład główny przy ul. Niemcewi
cza 48 u p. iriż. Lisowskiego. W  w ięk
szej ilości nabywać można nalepki: 
w handlu p. Hoszowskiego Ludwika

mieszka i ordynuje 
przy ul. Senatorskiej 11 a I. p. 

od 4— 6.

SPECJALISTA  CHORÓB SKÓRNYCH  
I  W E N E R YC ZN YC H .

Dr. L A U T E R S T E IM
Lwów, Sykstuska 37 (róg Słowackiego). 
Leczenie włosów, plam, znamion elektro

liza. lam na kwarcową. 8115-10

O s t r z e ż e n i.
Ostrzegam wszystkich, do którychby 

się p. Józef P iwko w imieniu niojem zwra 
cal, że nie pozostaje on więcej w  stosun
kach z mem przedsiębiorstwem, ijeże za 
różne malwersacje spowodowałem wdro
żenie przeciw niemu dochodzeń karnych, 

Marek Feucrstein 
Skład maszyn we Lwowie, 

9283 ul. Gródecka 59.

lalała M i l i i
niedoścignione przy pielęgnowania Iwą. 
rży I rąk, wydelikacają skórę, czynią ją  
gładką i miękką, osuwają piegi, wągry, 
pryszcze, czerwoność, oraz wszelkie p l.. 
my skóry.

Rafała krem llljowy, cena zł. 2.40 
Rafała mydło liljowe, cena zł, 1.20
Rafała puder iiijowy, cena zł. 1__
Rafała mleko liljowe, cena zł. 1.50 
Rafała grysik liljo w j, cena zł. o.80. 

VVyrób f wyłączny skład; APTEK A  M. 
rTTIŃC .ERA  we Lwowie, pl. Colgchcw- 

skich 14. (za Teatrem Miejskim).
— Codziennie wysyłka na pcowlucję. _
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Zecie gospodarcze.

Znaczenie n a m i impnrin tnuiaroui.
EKSPORT WYSPRZEDAWCZY JEST DLA KRAJU NIEBEZPIECZNY. —  ZJAWISKA WYMIAN'" 

WEJ. —  UNORMOWANIE POJĘĆ I NAZW. —  NIEUZASADNIONE ALa RMY
TOWARO

Lwów, 7. listopada.
W „Gazecie Porannej" z d..ia 20/9 

1928 roku umieściłem referat pod tyt. 
„Czy bilans handlowy ja t  prawdzi
wym bilansem", w którym zwróciłem 
uwagę ekonomistów i ogółu na niebez
pieczny błąd, tkwiący w popularnem 
dotąd nazwaniu nadwyżki imporłn to
warowego „ujemnym bilansem han
dlowym", wykazując, jak fatalne na
stępstwa mieć może tolerowanie tego 
pozornie tylko drobnego błędu. Uwagi 
te wywołały w różnych czasopismach 
i odczytach pewne zainteresowanie się 
sprawą, dzięki czemu spodziewać się 
można, że niebezpieczna doktryna o 
„biernych" lub też „czynnych bilan
sach handlowych" zniknie z czasem 
z podręczników, czasopism i z polity
ki gospodarczej. Nie ucierpi na tern 
wcale rentowność gospodarstwa społe
cznego, na którą słusznie kładzie sil
ny nacisk prof. Krzyżanowski. Nie u- 
cierpi też racjonalny eksport różnych 
produktów, chociaż ulegnie może pe
wnemu uzdrowieniu, gdy przestanie
my podtrzymywać forsowny wywóz, 
np. cennego materiału, jak najlepsze
go węgla, po cenach bez porównania 
niższych od tych, które płacić muszą 
mieszkańcy własnego państwa. Mo
jem zdaniem, wszelki eksport „wy- 
sprzedawczy", czyli dumpingowy jest 
dla kraju niebezpieczny, gdyż zmniej
sza jego realny majątek, bez zapew
nienia mu pełnej przeciwwartości. 
Błędna doktryna t. zwanego „bilansu 
handlowego" wiodła nas zawsze do 
nerwowego i namiętnego traktowania 
codziennych zjawisk życia handlowe
go, wywołując niepotrzebną panikę 
tak w kraju, jak zagranicą, co znowu 
odbijało się szkodliwie na rokowaniach 
w sprawie potrzebnych nam pożyczek.

Gdy finansiści zagraniczni zoba
czą, że pasze koła urzędowe i gospo
darcze potrafią nareszcie oswobodzić 
się od ciągłego powtarzania formułek, 
utartych wprawdzie także w części 
prasy zagranicznej, ale niezgodnych z 
faktami, wtedy nabędą więcej zaufa
nia do naszego przyszłego rozwoju, 
dzięki czemu otrzymywać będziemy 
niezbędne kredyty na dogodnych wa
runkach.

W poprzednich wywodach za ma
ło może dałem wyjaśnień, w jaki spo
sób można będzie opisywać zjawiska 
wymiany towarowej po usunięciu po
pularnych zwrotów o „deficycie han
dlowym", o poprawianiu ujemnego bi
lansu handlowego, o zwiększeniu je
go aktyw ności“ itp.

Przyznaję z góry, że niejednemu 
pisarzowi będzie to niewygodnem i żal 
mu będzie owych dobrych czasów, 
gdy można było straszyć bezbronnego 
czytelnika i obywatela groźbą „deficy
tu bilansu handlowego". Ale na to 
niema rady, czasy i poglądy się zmie
niają, monarchje stały si$ przeżyt
kiem, o parlamentach mówi się obe
cnie z lekceważeniem, koleje i tram
waje bóją się już konkurencji auto
mobilowej, a prawda walczy tu i ów
dzie nawet z pewnem powodzeniem z 
przesądami i zastarzałymi nawyka
mi. Spróbujmy więc, czy ńie możnaby 
mówić i pisać obiektywnie o handlu 
z zagranicą, bez pomocy „bilansów 
handlowych", których tolerowanie i

tak już dosyć się nam dało we znaki.
Jako jeden z inicjatorów sprawy 

proponuję następujące unormowanie 
pojąć i nazw w dziedzinie obrotów 
handlowych z zagranicą. Otóż staty
styczny wynik obrotów handlowych 
z zagranicą nażw iemy rocznem zesta
wieniem obrotów towarowych, a pa
miętając o tem, że są pewne siły ele
mentarne, podające w statystyce ko
szty' importu za wysoko, a dochody 
z eksportu znowu za nisko, stwier
dzimy, że np. w roku 1927 Polska 
miała import większy od ekspurtn i że 
w przybliżeniu „nadwyżka kosztów 
importu", albo kródej nadwyżna im- 
porłn wynosiła około 377 miljonów 
nowych złotych, czyli 220 miljonów 
pełnych franków złotych i że równo
wartość tego wydatkn pieniężnego lnb 
kredytn posiademy w formie nabytych 
z zagranicy towarów. Sumę powyższą 
zapłacono już gotówką, albo pożycz
kami długookresowemi, albo też krót
koterminowemu częścią, zaś zapłaciły 
ją te firmy zagraniczne, które zakupiły 
urządzenia i materjały dla własnych 
fabryk i filj i tworzonych w Polsce. 
Tak się rzecz przedstawia w okresie 
dobrobytu kraju i ludności. Natomiast 
z końcem roku 1925, gdy waluta na
sza z różnycn powodów tracić zaczę
ła swój kurs, znikły zaraz nadwyżki 
importowe i w ciągu roku 1926 poja
wiła się poważna nadwyżka Aporto

wa. Posiadanie dobrej waluty, wyso
kich dochodów ludności i zauiania 
zagranicy umożliwia sprowadzanie 

■potrzebnych nadwyżek importowych.
Inflacja zaś walntowa lub też kre

dytowa w kraju wywołuje niepokój 
u zagranicznych wierzycieli i kupców, 
a w następstwie tego zanik kredytów 
na sprowadzanie towarów i nadwyżki 
importów.

Tego rodzaju opisanie faktycznych 
przebiegów gospodarczych jest co pra
wda prozaiczne i nie wywołuje u czy
telników ani dreszczn grozy z powo
du rzekomego „deficytu handlowego", 
ani też podniosłego poczucia zadowo

len ia  z powodu np. 40-miljonowego 
„zysku" w razie zwiększenia się eks
portu i wykazania „aktywnego bilan
su handlowego". Nowa stylizacja mą 
jednak tę poważną zaletę, że stwier
dza spokojnie i objektywnie to, co się 
już stało i odsiać nie może, daje „pe
wne wskazówki tym, co regulować 
mogą dopływ i odpływ towarów za 
pomocą udzielania lub odmawiania 
kredytów bankowych i nie zabnrza 
życia gospodarczego nieuzasadniony
mi alarmami, które tylko podknnują 
nasz kredyt zagranicą.

O dalszych konsekwencjach tego 
rodzaju postawienia sprawy —  po
mówimy osobno.

Prot. Edwin Hanswald.

Kranika gospodarcza.

MASZYNY, ICH EKONOMJA 
I W PŁYW  NA SPOŁECZEŃSTWO.

L n ó w , 7. listopada.
Slaraniem  Koła Pań Politechni

ki Lw ow sk ie j w  piątek 9. bm. o 7 
w iecz. odbędzie się w  sali elektro
techniki na Politechnice odczyt 
prof. E. Hauswalda pod tyt.: 

„M asz jn y , ich ekonom ja  i w p ływ  
na społeczeństwo". 

Prelegent przedstawi z pomocą o- 
brazów  św ietlnych rozw ój świata 
m aszynowego, znaczenie i główne 
tendencje m echanizacji życia spół- 
czesnego, praw a je j ekonom ji i sił - 
ne je j oddzia ływ an ia  na życie je 
dnostek i narodów, oraz doniosłe 
zagadnienie opanowania i p row a
dzenia odnośnych przeb iegów  go
spodarczych i społecznych. B ilety 
w  cenie po 1 zł. i  po 50 gr. do na
bycia p rzy  wejściu  na salę wyki. 
Dochód na cele humanitarne, zw ią  
zane z Politechniką.

*
Prolongata niewykorzystanych ze

zwoleń przywozowych. Izba przemy
słowo handlowa podaje do wiadomo
ści, że stosownie do wydanego zarzą
dzenia Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu dotychczasowy sposób prolon
gowania pozwoleń przywozu uległ 
zmianie. Uwzględniane będą miano
wicie tyiko podania o prolongatę zło
żone najpóźniej w ciągu 14 dni po wy - 
ekspirowaniu ważności pierwotnego 
pozwolenia. Podania o prolongatę zło
żono w późniejszym terminie nie bę
dą uwzględniane, lecz traktowane ja
ko nowe podania. Pozwolenie przy
wozu może być prolongowane tylko

GIEŁD A  LW O W SK A .
L u  ów, 6. listopada.

Kursa akcyj n iejednolite. Wskutek 
większego zaofiarowania spadły w  cenie 
akcjo Gazohny. W  papierach procento
wych i akcjach naukowych sporadyczne 
transakcje. Tendencja chw iejna, usposo
b ien ie spokojne.

Lwów, 5. 'listopada.
Ghodorów 196, li95, G azolina 35.50, 

|;35.7ó, Gazy wsc-h- 26.50, 26.25, Temp 22,
22.25, Suiperfosfat 3.60, 4-prc. Imwest. 
119.50, 100, Dołarówka 102.75, 10S.

GIEŁDA ZBO ŻO W A.
Lwów, 6. listopada.

Wszystfciej gatunki ziem iopłodów utrzy
mują się w  cenie. Tendencja utrzymana, u- 
sposofoienie spokojne, obroty około 200 ton,

Lwów, 5. listopada.
W ie lk ie  obroty w  życie  i  owsie po ce

nach w ramach dotychczasowych notowań, 
ponadto transakcje w  pszenicy, mące pszien 
■nej i fasoli b iałej. Ogólny obrót 300 ton.

M ąka pszen.Ha w gatunku w yborow ym  
podrożała, wszystkie gatunki fasoli i  gro
chu, tudzież kasza, breczana spadła- w  ce
nią

Tendencja niejednolita, usposobienie bar 
dzo ożywlon-o.

Pszenica kraj. dworska *x  1928 750- -  
760 gr. 46.50— 47.50, Pszenica kraj. zbio
rowa ex 1927 730 740 gr. 44.00— 45.00, 
Żyto m ałopolskie ex 3928 690 gr
35.00— 36.00, Jęczmień małopolski brow.

I jeden raz na przeciąg dalszych 3-ch 
| miesięcy.

Majątek poczt, telegrafów i telefo
nów wynosi pół miljarda złotych Sza 
cowania tego dokonano w związku z 
zamierzoną reformą celną.

Zjazd piwowarów. W  dniach 3, 4 
i 5. bm. odbył się w Krakowie walny 
zjazd Związku piwowarów w Polsce. 
Na zjeździej dr. Krzemieniecki wygło
sił odczyt na temat „Cheuijja fizykalna 
i przemysł piwowarski"

GIEŁDY.

640 gr. 30.50— 31.50, Jęczmień małopolski 
przemiałowy 640 gr. 29.00— 30.00, Jęcz
mień maiopoi. pastewny 600—610 gr.
35.50— 36.25, Owies małopolski ex 1928 
450 gr. 31.50- -32.50, Kukurudza rumuń- 
(3 :  i4.00— 44.50, Ziemniaki przemysłowe 
5.75— 6.25, Fasola biała 80.00—  *06.00, 
Fasola kolorowa 50.00— 55.00, Fasola kra
sa 70.00— 80.00, Groch 34 Victor'.a 53.25 
— 63.25, Groch polny 44.00— 46.00, Bobik
30.00— 35.— , Mieszanka pastewna w  ziar
nie 00.00— 00.00, W yk a 34.25— 38.25, Sia
no słodkie kraj. prasowane 18.00— 20.00, 
Słoma prasowana 5.00— 5.25, Kukuru
dza 31.75— 332.75, Hreczka 35.75— 36.75, 
Len 72.00— 74.00, Łubin niebieski
21.50— 22.50, Rzepak ozimy ex 70.00--
72.00, Mąita pszenna 40 proc. 8i.—
72.00, Mąka pszenna 50 proc. 83.00—
84.00, Mąka żytnia 70 proc. 51.00— 51.00, 
Urysik MiKuruUziany ti/.uU— 70.00, Mąka 
kuk. 49.00-51.00. Otręby żytnie 24.75-25-25 
pszenne netto bez worka 25.25— 25.75, Ka 
sza hreczann uu proc. calówek 50 pioc. 
połówek 68.00— 71.00, Kasza jagi. 24.75—
25.25. Kasza jęczmienna 4Ł.25— 51.75, Pę
cak 49.00— 51.00, Proso kraj. 40.00— 41.00. 
Makuchy ln,ane 49.00 —  50.00, Ko
niczyna czerw, k rajow a naturalna 220.00 
— 250.00, Mak nieb, 125.00— 135.00, Mak 
siwy 100.00— 110.00, W ork i jutowe wyr- 
Stradom, W arta  1.68— 1.72, Częstochow 
ki używane aoure za sztukę 1.38— 1.42.

G IE ŁD A  W A R S ZA W SK A .
Warszawa, 6. listopada. (Tel* G. PO 

5-prc. pożyczka dolarowa 102 i  pół, 6-prc.
pożyczka konwersyjna 67, 5-prc. pożyczka 
kolejowa 10215 60 i  pół, 6-prc. pożyczka do 
■larawa 85 1/4, 10-prc. pożyczka kolejowa
102 i pól, 8->prc. L is ty  zast. Bkiu Gosp. Kraj 
04. 8-prc. L is ty  zast. Bkiu Rolnego 94, 8-prc. 
Olbilic. Bku Gosp- Kraj. 94.

W alu ty i  dew izy. Dolary 8.86 1/4, Belgjd 
133-63, Holandia 056.80, Kopenhaga 2i3;7.08,. 
Londyn 43.-1I3, N ow y  Jork 8-88, Paryż 
34-74 pół, Praga 36.36. Szw ajcaria  171.15, 
Sztokholm  237.80, W iedeń 105.08, W ło 
chy 46.60-

I Warszawa, 6. listopada. (T e l. G. P-) 
Bank Handlowy ISO, Bank Polsk i 176, So
le potasowe 25, K ijow sk i 96, Elekta: Dąbro
wa 88, 'Firley 65 i pól, W ysoka 215, W ęgieł

i 97, L ilpop  36 i pól, M odrzejow  34, Ostro
w iec i i i ,  Starachowice 32, Z ielen iewski 148 
Berkowski 15 1/4, Haberinusoh 211,

G IE ŁD A  K R AK O W SK A .
Kraków, 6. listopada. (Tel. G. P .) T oh u i 

17 i . pól, JPharma b 1/4, Z ie len iew ski 149, 
T rzebin ia 14, Bank Polski 173 i pól.

GIFŁDA  ZURYGHSKA.
Zuiych, 6. listopada. (Tel. G. P .) Paryż 

■20.30 f i  4, Londyn 35.20, N aw y Jork 
5.19.72 i  pól, Belgja 72.31, W iochy 27.21 1/4 
Hiszipanja 8.3-85, Hcdaindja 208.45, Berlin 
1213.80, W iedeń  73.10, Sztokholm  138-95, 
Oslo 138-55, Kopenhaga 138.56, Sofja
з.75 t/4, Praga 15.40, W arszaw a 58 1/4, Bu
dapeszt 90.61 i  pól, Białogród 9.112 3/4, A le  
ny 6.70 i pól, Koinsta-ntwiopofl 2.62 i pól, Bu 
kareszt 3.13, Helsinigfors 18.09, Buenos 
Aires 219 1/4.

GIEŁD A WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 6. listopada. (Tel. G. P.) Am ster

dam 284,68, BeHgnad 1246 3/'4, Berlin 
169.05, Bruksela 98-69, B udapeszt'123-87, 
Bukareszt 4.27, Kopenhaga 169.10, 1 onayn 
■34.42 5/8, M adryt 1,14.50, ■. Mediolan
37.17 i  pól, N o w y  Jork 709i75, Oslo 109.10, 
Paryiż 217-72 i  pól, Praga 21.08, Sztokholm 
189.70, W arszaw a 79.88, Zu-yoh 136.58, 
Am erykańskie 707, N iljm eafcie 168.80, Frain 
cuskie 27.63, W łoskie 37.07, Polskie 70.89, 
Czeskie 21.01 1/4, W ęgiersk ie 128-85, Bank- 
verein 25.85, Bodenkredit 110.30, Kredit- 
anstalt 59, Kompas 0-87, Lande.riba.nk 30.65, 
Merkury 22.40, Czerniowce 68.25, Austr. 
kol. pAńsiw. 25.85, K ole j południ 13.06, Gole 
szów 486, Cement 146, A lp iry  44.13, Berg
и. Huttien 846 i pól, Pold i iHuette 180, Rirna 
119 1/4, Siersza 21-00, Z ielen iewski 122 50-

GIEŁD A LONDYŃSKA.
Londyn, 6. listopada. (Tel. G. PO N ow y 

Jork 484.82, Holandia 10.08 3/4, Francja 
124-12, Bulgja 34.888, W tochy 92.60, Niem- 
cy20.S5, Szwajcaria 23.1.98, jK s lp an ja  30-08 
Danja 18.19, Sawecja, 18-138, Norwngja 
18.102, Henlsiingfor.s 192.70, Praga 163.65, 
W iedeń  34.40, W arszaw a 43 if& : ;  *

GIEŁD A PARYSKA.
Paryż, 6. listopada. (Teł. G- P .) Londyn 

124 lyfe, N o w y  Jork 23.60, Belgia 355 3/4, 
Hiszipanja 412‘ i pól, W ioch y  134-05, Szwaj- 
carja 402 i  pól, D enja 683 3/4, Holandja 
1026 3/4, Norwegia 683 i pól, Szwecja 
C84 i pól, Praga 76, Riumuaja 16.60 N iem 
cy 609, Wie-aen 360.
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PR ZYK R A  N IE SPO D ZIA N K A . CZYJA W IN A ? PO M O C DAJCIE  N A M  R O D AC Y ! —  DOBRA  
W IA N .

GRA G U BI JUGOSŁO-

{ Korespondencja własna „Gazety Porannej") .
Praga, w  listopadzie.

Życ ie  ob itu je  w  niespodzianki. W  piłce 
n ożn ej są one raczej przykre, niż wesołe. 
P rzekon a liśm y się o tem  ponow n ie n ie 
stety na w łasnej skórze w  Pradze. P o  sła
bej grze  czesk ich  am atorów  z Jugosłow ia
nam i i doskonałym  naszym  w yn iku  w a lk i 
ze zaw odow cam i liczono się ogó ln ie  ze 
zwycięstwem Polski w  niedzielę. Stało się 
inaczej. W y n ik  b rzm ia ł 1:0... na korzyść 
czeskich am atorów .

*
Co b y ło  pow odem  k lęski? K ogo  p ow ie 

sić, ro zćw ia rtow ać  i w ydać na żer krem a- 
to r jów , rozłożon ych  w  czterech stronach 
św iata?

P rzyczyn a  b y ła  prosia. Zaw in ił sukces 
sobotni, oku p iony w ypom pow an iem  graczy 
z wszystkich sił żywotnych. W staw ien ie  
„n o w y c h " C iszew skiego i Łańkf n iew iele  
pom ogło, m ogli oni w ystarczyć  co na jw y 
żej za dwóch, ale n ie  za pięciu. P od  p ią t
ką tą zresztą k ry je  się dw óch  napastn i
k ó w  oraz cała pomoc.

W  tem  m iejscu na leża łoby sprostować 
błąd, k tó ry  zakrad ł się do sprawozdan ia 
telefonicznego, w skutek  n iedosłyszenia 
p rzez odb iera jącego . Ustęp b rzm iący : 
„n a jlep ie j w  pom ocy trzym a ł się H anke", 
b rzm ia ł w  oryg in a lnym  tekście: „n a jsta .
biej w  pom ocy i t. d “ . L w ow sk i nasz 
gracz, b y ł w  dniu tym  zupełnie niedyspo
nowany, grał on  bodajże n a jgorszy  swój 
m ecz w  sezonie.

U spoko iw szy swe sumienie, przejść 
m ożem y do innych n iestety, rów n ież m a
ło radosnych rzeczy.

Trudno bow iem  było  radow ać się w i
dząc, że p rzegryw a się mecz, k tó ry  był 
stanowczo do wygrania. Gra am atorów  
czeskich obracała się bow iem , m im o 
w staw ien ia  do napadu czterech nowych  
graczy, na poziomie bardzo przeciętnym. 
D obra zresztą obrona, n ie da łaby sobie 
rady  z napadem  Polsk i, dysponującym  
pełnią sil.

Kącik radjową.

PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCB.
Środa, 7. listopada 1928.

War&aawa (1111) 16.00 M uzyka z p łyt
gram ofonowych. 18.00 M uzyka francuska w 
wykonaniu orkiestry P. R. 20.30 Koncert 
kam eralny, pośw ięcony twórczości F. Schu
berta. 28.30 Transm isja m uzyk i tanecznej z 
dancingu „O aza".

Kraków (566) 22.30 Transm isja kom uni
katów  z W arszaw y. 2.230 Transmisja mu- 
izyfci tanecznej.

Pom ad (344) Katowice (4l22) 20.30 K on 
cert m uzyki kameralnej. (Transmisja z W ar 
azaw y). 22.30 Transm isja m uzyki tanecz
nej.

W rocław (322) 20.1'5 „Kabaret nad je- 
rzem " —  w esoły program.

Lipsk (365) 19.30 Odczyt p. t. „Problem  
m ałżeństwa". 20.00 W ieczór piosenki w ie 
deńskiej. 22.30 Muzyka taneczna.

Hamburg (394) 19.25 Transmisja z Opery 
■Hanowerskiej „Lata jący  Holender" opera w  
3 aktach Wagnera.

Frankfurt (428) 20.15 „H eer Kamber 
h ier " w 3 aktach L . Verneuiil.

Brno (441) 20.00 Audycja jubileuszowa 
J. Kvaipila.

Berlin (483) 21.00 Kwartet sm yczkowy 
e-m oll Beet:hovena. 22.30 Muzyka taneczna.

Wiedeń (517) 20.10 „D er tapfere Casian" 
sztuka Schni.tzlera w 1 akcie. Następnie mu 
zyka lekka.

Budapeszt 17.40 Koncert ga low y orkiestry 
sym fonicznej pod dyieUngera. Solistka p. 
S r ą j i p  j¥>.?5  M n z ^ k r  k a m e m l n n

Dno nędzy- Naprawdę zioiemu . mgd> 
niezawodzącemu sercu Czytelników na
szych polecamy wdowę jn  poważnym 
rzemieślnik" lwowskim, matkę legionisty 
i  obrońcy Lwowa, który zmarł z odniesio
nych ran —  znajdującą się obecnie w  obli 
cza śmierci glodowei- Nieszczęśliwa sta
ruszka jest nadto ciężką kaleką, tak, że 
zupełnie najdrobniejszej nawet kwoty nie 
jest w  możności zapracować. Datki przyj- 
mu’e 1 arn' u tra ć1 dla „Matki onrodcj 
Lwowa**

G raczom  naszym  trudno jedn ak  czyn ić 
w ym ów k i. Duch b y ł silny, jednak  ciało 
słabe. A  pon iew aż w  p iłce nożnej w ciąż 
jeszcze dom inu je m ięsień nad wolą, w ięc 
też i rezu ltat b y ł odpow iedn i.

P ew ne pretensje m ożnaby m ieć do 
k ierow n ic tw a . 45 m inut p ierw szej połow y, 
pow in n y  b y ły  wystarczyć, b y  zorjen tow a3| 
się w  sytuacji i poczynić odpowiednie 
zmiany. N iestety  po p rzerw ie  u jrze liśm y 
na boisku zn ów  ten sam zespół, m im o że 
w ym iennego  m aterja łu  było  jeszcze podo- 
statkiem.

*
Kap itan  zw iązkow y pozbył się jednego 

kłoDotu, a m ianow ic ie : zmartwień z obro
ną. G dvby dziś znów  p rzyszło  w ystaw ić 
reprezen tację , w iem y  z góry, że zna jdą 
się w  niej Karaslak, Gałecki i Domański., 
Cała ta  tró jk a  zdała świetnie egzamiir 
również w  drugim dniu. Dom ańskiem u 
na leży się specja lne uznanie, gra l bow iem  
ze zw ich n iętym  palcem.

*
N iedom agać gry  naszej szuka się 

wszędzie, ty lko  nie tam, gdzie szukać na- 
leżjj. Pom oc  jest, była  i będzie  najczul- 
szym organem drużyny. Jest ona fila rem  
obrony i podstawą, o k tórą  op iera  się p ra 
ca konstrukcyjna napadu. Jak d ługo gra 
pom ocy ob liczona jest jedynie i wyłącznie 
na defenzywę, nie m oże by£ m ow y, by 
p rzedn ia lin ja  stanęła na w ysokości i speł
n iła  choć w  części ważne swe zadanie.

N iestety  m ało m am y w  Polsce  drużyn, 
k tóreby ocen ia ły  w łaśc iw ie  ro lę  pom ocy 
i p ośw ięc iły  specja lną uwagę w łaśnie je j 
wyszkoleniu .

N ieszczęście b liźn iego  jest w ciąż je 
szcze najlepszym balsamem kojącym w ła 
sne rany. Gdy przegrana Jugosław ji k ry 
stalizowała się stopn iow o w  druzgocącą 
klęskę, m iny m atadorów  naszych  ro zp o 
częły się zwolno rozjaśniać. Radość ta 
przem ien iła  się zresztą w  szczery entu
zjazm  m iłośn ików  p iłk i n ożn ej dla wspa
niałej gry Czechów. T o  co pokaza lj on i w 
ostatnich 25-ciu m inutach turnieju , zreh a
b ilitow a ło  wszystkie ich grzechy i ca łko 
w ic ie  p rzekonać m usiało o w łaśc iw e j w a r
tości.

Rozjuszeni upartą ofe..zywą Jugosło
wian, zdążających pełną larą do zwycię
stwa, ruszyli Czesi do boju z całą Wene- 
m encją i am bicją. W  okresie  tym  okazała 
się jask raw o  różn ica, zachodząca pom ię
dzy  Czecham i grającym i a walczącymi. 
Jedno energiczn ie jsze  o trząśm ęcie  w ystar
czyło, by  pozbyć się upartego natręta. Na 
nic zda ły  się am bic ja  i o fiarność, na nic 
rozpaczliw e w ysiłk i. Czesi gra li, aby w y 
grać, lo  też gra ich m ia ła  i odpowiedni 
charakter. T rz y  bram ki w  sześciu m inu
tach opracow ane w ed le wszelkich zasad 
sirategji i taktyki b y ły  doskonałą próbką 
wartości czeskiej drużyny.

W obec  b łyskaw icznych  jedn ak  zawsze

precezy jn ych  pociągn ięć Puca, Bejb la , 
czy  Silnego, bezsilną była  taktyka ob ron 
na Jugosłow ian. Czego n ie d okon yw a ły  
p rzebo je  fron tow e, to spełn ia ły ataki 
Kratochwila i Podrażila. W  pełnem  św ie
tle rozb łys ł się w span ia ły talent Puca. Je
den zw rot, jeden  unik w ystarczył, by po- 
.zostawić za sobą całą s forę  nap ierających  
p rzeciw n ików . R ów n ież R e jb l ro zw ija ł 
ca ły  swój b łysk otliw y  repertuar techn icz
ny, w p raw ia ją c  w  osłupienie n ieszczęśli
w ych  obroń ców  straconej pozycji

P rzy  tak  w ie lk ie j w enem encji napadu, 
ro la  pom ocy i obrony była znacznie uła
twiona, to  też dusiła ona w  zarodku 
w szelk ie  p róby  w yzw o len ia  się ze że la 
znego uścisku. O bserwu jąc grę  n iedzielną 
Czechów , zrozum ie liśm y dop iero, jak iego  
un iknęliśm y niebezpieczeństwa.

*
Na zakończenie w ypada łoby słów  parę 

poświęcić Jugosłowianom.
U zupełn iw szy w  n iedzie lę  szeregi swe 

środkowym pomocnikiem, przyby łym  z 
Belgradu, zm ien ili się Jugosłow ian ie do 
n iepoznan ia . Zadem onstrow ali grę stajiięą 
technicznie i taktycznie na bardzo wyso
kim poziomie. Praw  osk rzyd łow y  Jugosło
wian, b y ł najlepszym skrzydłowym, ja k ie 
go w  ciągu całego tu rn ieju  oglądaliśm y. 
R ów n ież lew y  łączn ik, środkow y pom oc
n ik  i obrońcy rzucali się w  oczy  dobrą 
swą grą. Cała traged ja  tk w i w  tem, że 
właśnie dobrej grze przypisać muszą Ju
gosłowianie ciężką swą klęskę. Czesi bo 
w iem  widząc,, że sprawa idzie  ostro, pod 
nieśli poz iom  g ry  o jeszcze jeden stopień, 
k tó ry  by ł dla Jugosłow ian  ju ż  nieosiągal
ny Zaw rotne tem po p rzy  zachowaniu  peł
nego kunsztu p iłkarsk iego  oszo łom iło  go 
ści tak, że dali się ca łkow ic ie  rozgrom ić.

W jn ik  7:1 nie ilustruje jednalt praw 
d z iw e j wartości drużyny Jugosłowian, 
k tó rzy  zdan iem  naszern, gra ją  dzis ia j le
piej od Poiski.

Narcyz Siisserman.

wybitni sp
występach polskich piłkarzy w Pradze.

k r y t y k a  w y p a d ł a  n a o g ó ł  d o b r z e .

Praga, w  listopadzie.

U tartym  zw ycza jem  zw róc iliśm y się po 
ukońcrcn iu zaw od ów  do w yb itn ie jszych  
osobistości św iata sportow ego z prośbą o 
w yrażen ie  nam swej op in ji. W ęd rów k ę  
rozpoczęliśm y od dr. prof. Pelikana, p re 
zesa Czeskcsłow . A soc ja c ji Fu tbolow ej.

Zdaniem  prof. Pelikana, P olacy  grali 
nieźle, lep ie j w  sobotę, słabiej w  n iedzielę, 
p raw dopodobn ie  wskntek przemęczenia 
c iężk iem i zaw odam i z profesjonałam i. 
Fo lsk ie j p iłce nożnej kon ieczny jest ż y w 
szy kon takt m iędzynarodow y, k tó ry  po 
zw o b lb y  graczom  nabrać w ięce j w p raw y  j 
dośw iadczen ia, oraz zachęcił do naśladow
nictwa lepszych wzorów. Dwuletnia 
p rzerw a w  stosunkach m iędzynarodo 
wych, w yw ołan a  trudnościam i organiza- 
cyjncm i, by ła  w ed le p ro f. Pelikan a  -  
szkodliwą stratą czasu. D ow odem  tego są 
Jugosłow ianie, k tó rzy  stojąc n iegdyś na 
równym  z nami poziomie, dzięk i usta
w icznym  spotkaniom  z dobrem i d ru ży
nam i, dziś już nas przewyższają.

P ro f. P elikan  dał też w yraz radości z 
pow odu odnow ien ia  stosnnków piłkar
skich z Polską, które  pow in ny się obecnie 
jeszcze  bardzie j rozw in ąć  i pogłębić, co 
napew no w y jd z ie  na korzyść pilkarstwu  
polskiemu, a z d rugie j strony p rzyczyn i 
się do w zajem nego zapoznan ia  się.

W  końcu prosił nas prezes Czechoslow. 
Zw iązku  P iłkarsk iego , by w  im ien iu  jego  
przeprosić drużynę polską, je ś li nie 
wszystko b y ło  tak, jak  tego pragnął. N a 
tłok  panujący w  P radze  z ok a z ji św ięta 
państw ow ego utrudnił bardzo znacznie 
zorgan izow an ie  p rzy jęc ia  w  jeszcze  go 
dn ie jsze j form ie.

Z graczy  naszych podoba li się p rof. 
Pelik an ow i obrońcy, b ram karz. Napad 
am bitny gra ł jednak p rym ityw n ie .

Czechosłowacki kapitan związkov y p. 
Henczel stwierdza, że P o la cy  spraw ili nie
spodziankę, gra jąc  lep ie j an iżeli o czek i
wano tego  w  P radze. W yn ik  z zaw od ow 
cam i by ł bardzo zaszczytny. R ów n ież j on 
uważa, że kon ieczn y jest nam  silniejszy 
kontakt m iędzynarodowy, by m óc u w y
datn ić na odpow iedn iem  foru m  swe w ro 
dzone walory. W e  walkach  z dobrem i 
drużynam i polska p iłka  nożna, dziś je 
szcze n ieco chropow ata, m oże się oszlifo
wać. Zdan iem  p. Henczla, mają Polacy 
w sze lk ie  dane, b y  w  n a jb liższym  czasie o 
degrać w cale  poważną rolę. P. H enczlow i

-podobała się gra H ylów  i bramkarza.
M niej odpow iada ł mu napad, k tóry  musi 
sobie p rzysw o ić  energję, szybką orjentację 
pod luam ka i zdecydowany strzał. R ów 
nież i p. H encze l dał w yraz radości z p o 
wodu naw iązan ia  kontaktu, k tó ry  p ow i
nien się jeszcze  bard zie j rozw inąć.

Wiceprezes P ZP N -u  rnec. Pratkowski 
był bardzo zadow o lon y  z rezu ltatu  sobot
niego, k tórego  n ie oczek iw ał. Cała d ru ży
na grała bardzo am bitnie, to też w yn ik  ze 
zaw odow cam i czeskim i, cieszącym i się 
najlepszą m atką kontynenta lną, jest bar
dzo zaszczytny. N iestety nadzie je, jak ie 
łą.-zono z drugim wysiępem nie spełniły 
się. Zaw odv m eżna b y ło  w praw dzie  w y 
grać, jednak zawiódł napad. N ieszczęś liw y 
w ypadek  Szun.r.a też zrob ił swoje. D ru 
żyną się zdeprym ow ała  i od te j chw ili nie 
gra ła ju ż  tak dobrze, jak  poprzedn io. A- 
m a torzy  czescy w staw iw szy czterech n o 
w ych  napastników , gra li z Po lską  znacz
nie lep ie j, niż z Jugosławią. Z p rzyjęc ia  
był w iceprezes PZP-u  zupełnie zadow o
lony

Kapitan związkowy p. T. Kuchar
stw ierdza że w yn ik  p ierw szego dnia odbił 
się ujem nip na grze  n iedzielnej, co było  
zupełn ie zrozum iałe, gdyż gracze nasi 
zm uszeni by li porządnie się natężyć, by 
staw ić skutecznie czo ło  profesjonałom .

D rugiego  dnia w  ostatnich 15-stu m i
nutach ty ły  w  szczególności pom oc była u 
kresu sit, tem bardzie j, że Czesi w s taw i
w szy now ych  graczy, w a lczy li z olbrzy
mią ambicją, chcąc zrehab ilitow ać w  o- 
czach publiczności przegraną z Jugo- 
slaw ją.

W  sobotę gra Polsk i ob liczona była 
przedewszystkicm na defenzywę w  szcze
gólności w  p ierw szej połow ie. Po  p rzerw ie  
n ie  m a jąc w ie le  dc stracenia rozpoczęli 
nasi grę bardziej efektowną, którą uw ień 
c zy ły  też dw ie  bram ki.

W  n iedzie lę  m yślano w praw dzie  w ieccj
0 o fen zyw ie  atak by ł jednak z a m iękk i 
wobec ambitnej i ostrej gry Czechów. Sze 
regu dobrych  p ozycy j podbram kow ych  
n ie w ykorzystan o  z pow odu różnicy w  
kondycji fizycznej P o laków  i Czechów. 
Pow odem  klęski n iedzie ln ej była  - -  zda 
n iem  p. Kuchara —  n iety lko  miękkość
1 pow olność napadu, ale też wyczersan » 
pomocy ciężką praca dnia poprzedniego.

Sędzia Braun był ze zaw odów  bardzo 
zadow olon y. B y ły  one n a jbardzie j fa ir  o r"

m iędzypaństw ow ą, ją  ą k ied yk o lw iek  w  
życiu  prow adził. Czesi by li naturalnie lep 
si, P o la cy  w ykazyw a li wiele ambicji i za 
pał-.i.

Kada, środkowy pomocnik Sparty, j e 
den z n ajlepszych  graczy  kontynentu, cho
ru jąc na żó łtaczkę zm uszony b y ł jedyn ie  
z w ysokości trybu ny obserw ow ać grę P o 
lacy  poczyn ili —  w ed le  K a d ji —  znaczne 
postępy. T y ły  gra ły  lep ie j n iż napad, k tó 
remu brak zdecydowania i energji pod 
bramką. Z graczy  w y ró żn ia li się oba j o- 
b rońcy, Reym an, Kuchar, Łań ko  i C iszew 
ski. Z g ry  zaw odow ców  by l Kada bardzo 
n iezadow olony . D op iero  w  ostatnich 20-tu 
m inutach meczu z Jugosław ją zd ob y ły  się 
one na lepszą formę^.

Również Pernera, kapitana d rużyny 
czesko-słow ack iej uderza poprawa formy  
Polaków, w  porów nan iu  z ub iegłym i la ta
mi. D rużyn ie polsk iej, a w  szczególności 
napadow i potrzebny jest jedn ak  szlif i 
szybsza orjentacja. Tyły gra ły  w cale dob 
l-ze. N ie z ły  by ł rów n ież K otlarczyk .

O p in ja  w yb itn ie jszych  spoH ow cow  jest 
w ięc  naogół zgodna. Stw ierdza ona postę. 
py polskiego piłkarstwa, ale zarazem  ude
rza ją brak ru tyny, co uw ydatn ia się 
p rzedew szystk iem  w  grze  ataku, jak o  że 
praca konstrukcyjna w ym aga z natury 
rzeczy  w ięce j dośw iadczen ia  i o r jen tac ji, 
aniżeli unicestw ian ie n iep rzy jac ie lsk ich  
zam ierzeń, co da je  się osiągnąć znacznie 
prostszym i środkam i. W ugńle stw ierdzić  
wypada, że ocena d rużyn y naszej w ypadła 
u obcych i w  zagran icznej prasie znacznie 
łagodniej, niż u swoich. N ależy  to sobie 
tłum aczyć tem, że Polaków  zupełnie lek
ceważono, to  też energiczny i skuteczny 
ich opór w yw o łać  m usiał ogólne zdum ie
nie. Zdaniem  naszem  jedn ak  gra d rużyny 
naszej z s iln ie jszym i przeciw n ikam i nie 
m oże się ogran iczać do pracy destrukcyj
nej, p rzeryw an ej sporadycznym i w ypada
m i, musi natom iast nabrać więcej cech 
twórczych. Da się to  osiągnąć ty lko  przy 
lepszej grze pom ocy, k tóra dotychczas 
spełnia w ciąż jeszcze jed yn ie  roli; raczej 
ob ron y n iż bazy operacy jn e j napadu. 
Słabsza gra napadu była  właśnie w yn i
k iem  braku na leżytego  wsparcia ze stro
ny pom ocy. A k c je  zbyt szybko się rw ały, 
pon iew aż p iłk i odb ijane do tyłu tra fia ły  
w  próżnię, w zględn ie  do pom ocy czy  na
w et ataku przeciw n ika .
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Florjana, Engel.

REDAKCJA B E Z W A R U N K O W O  M A N U . 
SK R YPTÓ W  N IE  ZW RACA.

TEATR  W IE L K I:
Środa, 7. listopada „H a lk a "
Czw artek, 8. listopada „C yru lik  S ew il

sk i", gość. wyst. E w y  Tu rsk ie j-B androw - 
skiej i P. R ajczew a.

P ią tek , 0. bm. o godz. 3 popoł. „D an iy  
i H u za ry ", p rzedstaw ien ie  dla załogi.

P iątek , 9. bm. o godz. 7.30 w. „D z ię 
kują za  służbę".

*
Teatr W ielki. Dziś jak o  uroczyste 

p rzedstaw ien ie d a je  Tea tr W ie lk i operę 
narodow ą St. M on iuszki ,,H a lk o ", z udzia 
łom pp. P la tów n e j, P op ow iczów n e j, Be- 
d lew icza , Cyganilća i Tarn aw sk iego  w  g łó 
w nych  rolach. —  Jutro o godz 7.30 wutłz. 
w zn aw ia  T ea tr W ie lk i św ietną operę k o 
m iczną R oss in iego  „C yru lik  S ew ilsk i" z 
gościnnym  udziałem  p rim adonny O pery 
W arszaw sk ie j, zn akom ite j śp iewaczki ko-- 
lo ra tu row ej E w y Tu rsk ie j-B androw sk ie j i 
P io tra  R a jczew a, k tó ry  w  te j operze p o 
żegna się z lw ow ską publicznością.

¥
TEATR  M A ŁY :

Środa, 7. bm. o godz. 7.30 w. „Św it, 
dzień  i noc“ .

Czwartek, 8. bm. o godz 7.30 w iccz. 
„P ra w d z iw a  m iłość".

*
D w a tanie dni w Teatrze Małym. Z p o 

wodu nagłego w y jazd u  dyr. C zarnow sk ie
go repertuar Teatru  M ałego u legł zm ianie. 
M ian ow ic ie  w  środę i czw artek  dane bę
dą: „Ś w it, dzień  i n oc“  i „P raw d z iw a  m i
łość " z występam i M arji M alick ie j i A lek 
sandra W ęg ie rk i po znacznie zn iżonych  
cenach.

*
Uroczysty wieczór ka uczczeniu pamię

ci Fr. Schuberta. Polsk. T ow arzys tw o  m u
zyczne u rządza w  p ią tek  9. bm. o godz. 
8.15 obchód Schubertowski w  fo rm ie  kon 
certu sym fon icznego . (D y ry g en l: Dr. A. 
Sołtys. W yk on a w cy : O rk iestra  K onserwa- 
to rju m  z udziałem  ork ies try  T ea tru  W ie l 
k iego.) P rog ram  tego w ieczoru  obejm u je: 
1) S łow o wstępne. 2) „R osam unda". (Mu
zyka  m ięd zyak tow a ). 3) Schuberta sym fo 
nia C-dur. O bchód ku uczczeniu stuletniej 
roczn icy  śm ierci słynnego p ieśn iarza-ro- 
m antyka zgrom adzi całą e litę  św iata mu
zyka lnego  i zapow iada się św ietn ie.

Koncert symfoniczny ku uczczeniu set
nej roczn icy  śm ierci Franciszka Schuber
ta odbędzie  się staraniem  Po lsk iego  T o 
w arzystw a M uzycznego w  p iątek  9. bm. 
P rogram  obe jm u je  kap itan ie dzie ła  w ie l
k iego  T w ó rcy , sym fon ję  V II.  oraz m uzy
kę m iędzyak tow ą  z „R osam unde". D y ry 
gu je  dr. Adam  Sołtys, słow o wstępne w y 
głosi Eksc. hr. L eon  P iniński.

Trzy popnlarne wieczory arcydzie ł fo r- 
lep ianow ych  w  w ykonan iu  św ietnego p ia 
n isty L eop o lda  M uenzera zapow iada  B iu 
ro koncertow e M- Tuerka . P ierw szy  z 
tych w iec zo rów  z program em  pośw ięco
nym  arcydzie łom  B eethovena i Schuberta 
odbędzie  się wa w torek  13. bm. Popu larne 
ceny miejsc na poszczególne wieczory, 
oraz rozpisanie abonam entu na cały cyk l 
ze znaczną zn iżką  cen b ile tów  u m ożliw ia 
ją  najszerszym  sferom  usłyszenie tych  w y 
soko w artościow ych  audycji.

— o----
PO LSK IW  T O W A R Z Y S T W O  M U ZYC ZN E  

W E  L W O W IE .
P ią tek  9. listopada: K oncert sym fon icz

n y ku uczczeniu setnej roczn icy F r. Schu
berta. 9235-3 o----

BIU R O  K O N C E R T O W E  M. TUERKA.
W torek, 13. listopada: Leopold Muen- 

zer. —  I. Popularny wieczór Arcydzieł 
fortepianowych. 9267-7

r e f e r t u Ar  k i n o t e a t r ó w .
A P O L L O : Iwan Mozżuchin jako Pre

zydent.
AV E N U E fi Zaczarowany M łyn ".
CASINO : „M ężczyzn a  z przeszłością".
GRAŻYNA: „U w iod łem  ci żonę".
K O PER N IK : „Dramat w Moulin

Rouge".
L E W : „Dzikuska".
LU N A  „Carlo A ldini"
M AR YSIEŃK A: „Dram at w  Moulin

Rouge”.
UC IE CH A : „Białe noce".

n a j s il n ie j s z y  m o t o r .
Dniem i nocą, jak rok długi 
Skrzeczą wstrętne te papugi,

Bo jedyna rozkosz słodka
To jest dla nich —  pieprzna plotka.

Niespożyty jęzor babi!
Żadna moc go nie osłabi...

Ktoś projektem się zachwyca: 
Mknąć w petardzie do księżyca,

Jeno rzeczy brak niezbędnej —  
Brak mu tęgiej siły pędnej.

Gdybyż siłę tych ozorów 
Zebrać można w pęd motorów

Niczem tęgie rakiet sztosy: 
Pchnąłbyś pocisk pod niebiosy!

('Niechby w strefie tej dalekiej 
Z o s ta ł sobie już —  na whki...)

OAZA: „T ita n ik ".
PA ŁA C E : „A n io ł U licy ".
PASAŻ: Buck Jones. o----
NASZ r e f e r a t  p l a s t y c z n y .
R e fe r a t  p la s ty c z n y  w  n as zem  p i

śm ie  ob ją ł z  d n iem  d z is ie js z y m  p. 

Minich Marjan, m ło d y , u ta le n to w a n y  
h is to ryk  s ztu k i, u czeń , p ro f. Włady
sława 'Kozickiego.---- O----

Posiedzenie Rady przybocznej K om i
sarza rządu odbędzie się w  czw artek  8. 
lun. o godz. 18-tej w  sali M iejsk iego  Mu 
zeuni P rzem yślu  artystycznego w e L w o 
w ie, ul. Hetm ańska 20. Na porządku dzień 
nyrn m iedzy  in n ym i: Sprawa częściow ej 
rekonstrukcji budżetu nadzw yi za jnego 
1927/28, budżetu zw ycza jn ego  1928/29 i 
tu dżetu  n adzw ycza jn ego  1928/29, o raz re 
konstrukcji budżetu nadzw ycza jn ego  M iej 
skicli Z ak ładów  elektr., sprawa zaciągn ię 
c ia przez gm inę m. L w o w a  pożyczk i z 
pauotw ow fgo  funduszu budow lanego na 
budow ę d om ów  m iejsk ich  p rzy  ul. Stry j- 
skiej i in,

Akademja dla młodzieży rzemieślniczej 
Lu uczczeniu 10-lecia Niepodległości, od
będzie się w  sobotę, 10. hm. o 9 w iccz. w 
w ie lk ie! gaili Izby  R zem ieśln iczej p rzy ni 
Kościelnej 8, M. i. chór „E ch a" pod batutą 
dry. Ran-gla odśpiewa W alewskiego .Mar.sz 
Konfederatów Barskich" i Nowow iejskiego 
„Obrona L w o w a ". Orkiestra bursy im . St. 
Kostki pod batutą Sadowskiego cmegjyi 
„M ój M azur" i Polonez „Droga O jczyzna". 
W iersz 'okolicznościowy ukladiu H. Zibiefz,-; 
chowskiego w ygW si wychowanek bursy 
im- Dekerta. Orkiestra, wychowanków Bra
ci A lbertynów  odegra Uwerturę Filipa, i 
„W ien iec  pieśni żołn ierskich".

Z  okazji lu-Iecia wskrzeszenia Państwa 
Polskiego G alicy jska  Kasa oszczędności 
w yp łac iła  wszystk ich  swoim  pracow n ikom  
jednom iesięczną płacę.

Z  żałobnej karty. Jak się dow iad u je 
m y1 w  ostatn ie j chwili', bo lesny cios do
tknął tak zasłużonego na polu sztuki tea 
tra ln ej dyr. L . Czarnow skiego. Oto w  dniu 
w czora jszym  zm arła  nagle M atka dyr. 
C zarnow skiego Jadw iga z Zielińskich Czar 
nowska, osieracając p rócz p. C zarnow skie
go jeszcze dwie c ó ik i i dw óch  synów . —  
W  tej tak ciężkiej dla dyr. Czarnowskiego 
chwili zasyła Mu Redakcja „Gazety Po 
rannej" w jrazy  jak  najgłębszego w spół

czucia, łącząc się z N im  i Jego R odziną  
w  w spólnym  żalu.

Chorągwie o barwach narodowych, pr-z-e- 
z.nueaojic na uroczystość . 10-lccia Nie-pod- 
]ęJp4.*o« Polski, ą T Ł )  rządzona/ we w łasnym  
za-i-zfćUic przez Magistrat, zosta ły już w  
znacznej części .rozsprz-e-da-ne. P ^R k ta ly  
zapas jest jpszcze do n a b y c i  w kouysarja- 
id jn  d&iflmoowycU. Chorągwie te  170 cm, 

'długości, a 90 cm. szerokości wraz z d r K w - ' 
rem kosztują 0.50 zł. za sztukę. W zory  tych 
chorągwi oglądać -można w  pracowni p. M a
rii Orl osiowej na ph Kapitu lnym . Zarząd 
n feflya spodziewa się, że. n ie braknie n iko
go, Ik lr.b f w  clnm Św ięta fV n 'i3 * j® o go  nie 
o alóuit domów .. balkonów -chorągwiami. .

Polskie Tow. Politechniczne zaw iada
m ia członków , że we, środę 7. bm. o godz. 
18 (6 w iecz,) zam iast odczytu  p. inż, P rzc- 
tock jego o budow ie portu  m orskiego w  
Gdyni, wskutek p rzeszkody prelegenta, od 
będJjc się odczyt p, dra A l, Pareńsk iego: 
„ty ispodarka  w odna w Zagłęb iu  Rcńsko- 
W cs lfa lsk iem " z przeźroczam i. Goście m i
le w idzian i.-

Polskie T-ow. Historyczna (Oddział lwów 
siki'). Zebranie naukowe odbędzie się w  pią 
tek, 9 bm. o go-dz. 6 p-o-p-oł. w  Sem inarium 
h fsta fji Polski Uni-w. J. K- fM u łłiew łcza  5a 
111 p.) z o jc zy lem  jfiyr. L. P ierzch a ły  -pod 
tytułem: ..Geneza r.cku Głe-raltów". Goście 
m-iile w idzian i.

„Udział kobiet w  walkach o niepodle
głość". O dczyt p ro f. M arji S lrońsk iej na 
pow yższy  tem at odbędzie się dziś w  środę 
o godz. (/-mej w ieczór w  sali Instytutu 
Technologicznego , ul. R ou rlarda 5. B ile ty  
po 1 zł. i 50 gr. W yk ła d  u rządzony sta
raniem  „Z w iązk u  pracy obyw atelsk ie j k o 
b ie t" będzie  pow tórzon y , w  czw artek  8. 
bm. o 12.30 w  połudn ie w  k in ie  „P a ła c e " 
dla m łodz ieży  szkolnej. W stęp  wolny.

Sztaba włoska —  Madonna (Irecento 
Q uattrocento) w yk ład  z p rzeźroczam i w y 
głosi artystka m alarka H elena Sirnono- 
w iczów na  w  K o le  liter. art. d. 8. bm. o g. 
20-t.ej,

Zarząd Związku Obrońców Lwowa z l i
stopada. 1-918 r. przypom ina swym  człon 
kom, że wstęp na W a ln e  'Zgromadzenie 
Zw iązku będą m ieli tylko ci członkowie, 
k tó rzy  posiadają now e leg itym ac je  człon 
kowskie, zaopatrzone w  fotografie. Człon
kowie, k tórzy dotychczas -nie w ym ien ili le 
gitym acji —  mogą -jeszcze ją w ym ien ić  w 
Sekretariacie Zw iązku w  godzinach urzędo

wych. Rów nocześnie podaje s ię d o  ,/iadc* 
mości, że są do nabycia miniaturowi 
k rzyże  O brony Lw ow a.

Lwowskie Kuło Mandolinlstów ,,Sere
nadą“  u rządza 10. bm. w  sali Sokola rVT. 
ul. Łyczakow ska 99, ko_ncert z współudzia 
lein art. oper. p. A leksandra Szczęścikie- 
w ieza. B liższe szczegó ły  w  afiszach.

Katolickie stowarzyszenie pracownic kon
fekcji damskiej pod w ezw an iem  św. Józefa, 
urządza dnia 11. bm. w  sali w łasnej przy 
ul. 'Sokola I. 1, I I  p. uroczystą akademję z 
okazji 10-ilecia Państwa Polskiego. —  Począ
tek o go-dz. 6 w iecz. W stęp  wotoy. Goście 
m ile widziani.

■Mlaski przeciwgazowe! Kom itet W oj. L.
0. P. P. we Lw ow ie , gmach W o jew ód ztw a
1. p., przyjm uje zam ówienia na maski prze 

[■w gazow c. Cena maski dla. członków L. O. 
P. P. 25 zh, dla innych osób 35 zh Człon - 
ko-wiie w ykazać się muszą legitym acją człon 
kowską, oraz zapłaceniem  wkładek za 
Ostatni m iesiąc.

(— ) W iam ania i kradzieże. Tadeusz 
Rozwadowski, zam. przy ,u'l. M arji M agdale
ny 6, dóu-iosł p o l ic j i ,®  'nieznany sprawca 
skradł po włam aniu się do- jego m ieszkania 
garderobę, wartości 900 zł. —  N a szkodę Ka 
ziiimięfż-a Sziindlera, zam. ul. R aŁ ozy  3, skra 
dziiono -wczoraj srebrne nakrycie stólolwe, 
nfc-pnanoj na razie wartości. —  Z .bramy 
realności p rzy  ul. P iekarskiej 20> skradziono 
wczoraj n.a szkodę Franciszka Śchaita rowe-i 
wartości 50 zł. —  N ieznany sprawca w ła 
mał się wczorj do biura handlowego Den- 
n-orschlajgera p rzy  u!l. Żó łk iewskiej 6 i 
skradł zairziutkę, wartości 370 zł. —  N a  szfco 
dę Jacka Jaremki, zajętego w  piekarni 
Cha-blera przy ul- Jachowicza 8, skradł n ie
jaki Jan Kuc garderobę, wartości 100 zł.

( — ) Służąca szpitalna złodziejką. Za 
rządca szpitala żydowskiego Józef Bad-ia-n, 

yfawóaidomil w czora j policję, że Ainna K o 
złowska, służąca, .cid dłuższego już czasu po 

ipeln łala systemaitycznie kradzieże szpital
nej bielizny,, a .przedwczoraj w ieczorem  zo 
stała przytrzym ana p rzez m aszynistę w  
d rw ili, .gdy u s taw a ła  w yn ieść  duży -tlumok. 
K ozłowska zdołała zfołedz.

(— ) Miejski autobus wji chał na anto. 
Stanisław Ostafińsfci, szofer , do-niósł w c b o  
raj policji, że  na stojące auto osobowo Nr. 
8101 na uf, św. Zo fji najechał m iejski aul-c 
b-u-s Nr. 9U34-2 i rozbił mu drzw iczk i w  aiucie 
w yrządzając szkodę w  wysokości 300 zł. 
f  { — j  _ając i Dratwa w  kozie. Kabdl Drat- 
w a  -i Józef Zając wpadli w-czorajj Jo jp je- 
szkani-a Bronisława Fedeczko, przy  ul. Bi- 
lm sfcch 50 i  w yw o ła li, -tam olbrzym ią a- 
wia-nturę, grożąc n-apadniętym- z n iew iado
m ej p rzyczyn y  zam ordow an iem  Obu a 
w an tu rn ików  aresztowano.

(— ) Niesforny chłopak ofiarą wypadku  
automobilowego. W czo ra j w ieczorem , u- 
ta rtym  zw ycza jem  k ilku  w yrostków , a 
m iędzy  n im i .15-letni Tadeusz Bandziala, 
syn p rze tokow ego  k o le jow ego , chw yc ił sir 
poręczy  p rze jeżdża jącego  autobusu m ie j
skiego kursu jącego na 1 inj.i Lw ów -Skn i- 
łów . P otrącon y  przez k olegę  dostał się 
pod ty lne  koła  autobusu i doznał złam a
nia p raw ej nogi oraz ohrażen na całem  
ciele.

(— ) Ńiendały zamach samobójczy.
W czo ra j popołudn iu  zam. w  realności 
p rzy  ul. Gołąba 15. kob ieta  N. N. usiłow a
ła popełn ić sam obójstw o p rzez skok z 
okna na bruk. Na szczęście w yskoczy ła  
przez okno na ganek i n ie odniosła praw ie 
żadnych kontuzji.

Telegram!
AMERICAN H01PE, Lwów, Ko
pem ka 5. Tal. 44-78. udzieli T 
z to w a ró w  jesienno-zimowych 

10%  rabatu. 
Korzystajcie ze sposobności!

Z  kraftt.

Dziennikarze estońscy w Warszawie.
W  sobotę p rzyb yw a  do W arszaw y delega
c ja  Syndykatu dzienn ikarzy  estońskich ce 
lem  zaw arcia  z polskiem f organ izacjam i 
dziennikaTskiem i polsko-estońskiego p oro 
zum ienia prasowego.

W  agencji pocztowej Btu.dm.ki pow. Sta
nisławów, zaprowadzono sluiżbę t e l e f o ł i : ® .  
mą w  ogranicz,onyęh godzinach dziennych.

Stacja Horodenk” — przyste; kiem kole
jowym- Z dniem 1'5. bm. zam ienia się sta
cję kolejową Horodenka, położoną na lin ji 
Kolomyja-iSte-fanesti na przystanek osobo
wy. Odlprawa podróżnych1 odbywać się bę
dzie za opla-tą w  kasie, n atom ast odprawa 
bagaiżiu w  ipociggut za opłatą w  sfacji prze 
zmaczemia-

 o-----
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SKI. —  G ŁO ŚNY ZA TA R G .

(Korespondencja własna „Gazety Porannej")
Paryż, w  listopadzie.

Montparnasse, siedziba cygane- 
r j i  paryskiej tak zwanej „L a  hor
dę de Montparnasse" zm ienia po
w o li oblicze. Dawniej istniały tu 
m ałe bary, a przedewszystkiem  kró 
lowała „L a  Rotoude", ka Harenka. 
złożona z dwóch ubikacji, gdzie w y  
łącznie zbierała się cyganerja i mo 
delki. Z biegiem  jednak czasu ka
w iarenka ta znacznie się rozszerzy
ła, tworząc dziś olbrzym ią kaw ia r
nię, ale obecnie m niej odwiedzaną 
i praw ie świecącą pustkami, z po
wodu arogancji kelnerów, w  sto
sunku. do gości, zw łaszcza obcych. 
Lecz jak  w tajem niczeni twierdzą, 
sławna ta kaw iarn ia  już się prze
żyła, a  Indzie łaknący nowości,, za 
pełn ia ją  co w ieczora naprzeciw  le 
żącą „L e  Dome“  i nowopowstałą, 
przepięknie udekorowaną kaw ia r
nię „L a  Couipole", w  której miejsca 
znaleźć nie można.

W  kaw iarn iach  tych zbierają 
się przedewszystkiem  obcy, baw iący 
w  przejeździć w  Paryżu, a również 
malarze, literaci, jednem  słowem 
świat artystyczny. Rozbrzm iewają 
tam rozm aite język i, —  istna w ieża 
Babel. Rozm aite też w idać typy, a 
■nam ni eprzyz w y  czajonym  do tego 
w idoku, w yda je  się to dziw n ie bar
wne i egzotyczne.

Przychodzi tu często, baw iący 
od szeregu miesięcy', p raw dziw y, 
nie nam alowany na czerwono In - 
djanin, w oryginalnym  swym  stro
ju, z pięknym  pióropuszem na g ło 
w ie  i sprzedaje swą fotografję. „L a  
hordę de Montparnasse" w ydaje 
swoje pismo, które się tu sprzedaje, 
a  redaktoi ka tegoż donośnym g ło 
sem reklam uje sw ój towar. Co ty 
godnia zbiera się tu grupa młodych 
poetów francuskich, którzy naprze 
m :an czyta ją  „p rzy  czarnej" swe 
najnowsze utwory. Schodzą się tu 
m odelki i n ie-m odelki, rozmaitego 
rodzaju  rozbitkowie polityczni, a 
zw łaszcza H iszpanie i W łosi.

Ruch na Montparnasse coraz 
bardzie j się wzm aga i śm iało m o
żna go porównać z wielkieani bul
waram i. Nocne życie Mon‘łm artre‘u 
pow oli tu się przenosi, nic d z iw ne
go, powstają tu coraz to nowe loka
le rozrywkow e —  budy taneczne —  
przedewszystkiem  d la  obcych, chci 
w ych  wrażeń i emocji. Taką bada 
taneczną jest „Yockey", lokalik ma 
ły , brudny i zadym iony, jednak 
przyciągający. Obok znowu nowa 
nieco większa buda „T h e  Joungle" 
—  wszystkie one noszą przeważnie 
■nazwy angielskie, dla lepszej orjen- 
tacji, anglo-sasów, i d la wyciągania 
ich szlachetnej waluty

Najciekawszym jednak lokalem, 
znajdującym się w  okolicy Montpar- 
nasse‘u jest „Bal Coloniale“. Niedawno 
„odkryty" przez znawców i smakoszy 
tego rodzaju lokali. Trzy razy w ty
godniu, we czwartek, sobotę i niedzie
lę, odbywa się tu dancing murzyński. 
Tak licznego zbiorowiska murzynów 
wszelkiego rodzaju i odcieni, począw
szy od barwy czekoladowej, a skoń
czywszy na barwie kawy z mlekiem —  
lecz nie takiej, jaką podają u nas w 
, Ruinie" —  trudno znaleźć. Przy 
dźwiękach muzyki murzyńskiej, odby
wa się taniec, któremu śmiało można

dać nazwę „danse du frottement". Po
lega on na tem, że pewną częścią 
ciała wykonuje się ruchy nie bardzo 
estetyczne. Przyćhodzą tu obce zwła
szcza, starsze już wiekiem panie, które 
chętnie tańczą w objęciach murzy
na —  dla emocji —  a zdaje się, iż 
murzyn ten w wolnych chwilach jest 
kucharzem, szoferem, lnb Iondynerem. 
Widzieliśmy, jak starsza pani —  An
gielka —  przez dłuższy czas przypa
trywała się tym tańcom, rumieniąc 
się, jednak natura przemogła i młody 
murzyn, mogący śmiało być w wieku 
jej wnuka, zaprosił ją do tego tańca. 
I tak w kółko.

Ciekawa jest sprawa zatargu ma
larza włoskiego Branellescni‘ego, prze
bywającego tu już od lat przeszY* 
dwudziestu. Właściciel kawiarni „Le

Dome“ zamówił u niego dekoracje dla 
swej kawiarni. W  dniu rozwieszania 
ich zebrali się malarze i zaprotesto
wali u właściciela kawiarni przeciw 
rozwieszeniu tychże dekoracji, grożąc 
albo zdemolowaniem lokalu, lub boj
kotem. Gospodarz kapitulował, gdyż 
wie on bardzo dobrze, co to znaczy 
mieć zatarg z „hordą". Zainterpelowa- 
ny w tej sprawie Brunelleschi twier
dzi, że dekoracje jego są zbył klasy
czne, dlatego nie podobały się jego 
kolegom, jednakowoż sprawę oddał on 
dc sądu, gdyż domaga się kategorycai- 
nie rozwieszenia tych dekoracji w 
myśl timowy z gospodarzem.

Kto zwycięży? Prawdopodobnie 
tym razem znów „la hordę".

Dr. Z. 3.

Cała rodzina zginęła
pod pociągiem.

ZA SN ĘLI N a  FU R ZE , STOJĄCEJ N A  TORZE

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 6. listopada, (st) W czoraj 

pod Koluszkami zginęła cala rodzina zło
żona z 6 osób. Jan W yjopa, otrzymawszy 

pracę w pobliżu Koluszek z calem swojem  

mieniem i rodziną (żona j czworo drob
nych dzieci) ruszył w  drogę Zmęczeni Jlu 
gą jazdą wszyscy zasnęli. Gdy wóz dotarł

SKAZANIE SPRAWCÓW WŁAMANIA 
PO ZAKŁADÓW

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warpsawa, 6. listopada, (jpjfc- Dz ' 
p rzrti sądem apelacyjnym róSjp^cżęh1 
się rozprawa głośnego w  swoiim czaąiś 
nisilowanego włamania do skarbca pań 
stwoiwych zakładów graficznych za po 
mocą podkopu. Sąd okręgowy uzi::’ ’ 
wszystkich pięciu oskarżanych za tai u 
nych i skazał każdego na pięć lat w ię 
zienia.

 O -
Z  żałobnej karty.

S r . DYR . L U D W IK  STAC H IE W ICZ.
Wspom nienie pośmiertne.

Lw ów , 7. listopada 

W  dniu 2. bm. odprowadziliśmy m: 
miejsce wiecznego spoczynku zwłoki śp. 
Ludw ika Stachiewicza, emer. Dyrektora 
Banku Gospodarstwa Krajowego. Znana 
to i ogólną czcią w  dawniejszych czasach 
otaczana postać. Wszyscy, którzy m eli 
sposobność przypatrzyć się pracy tego 
człowieka, mogą śmiało stwierdzić, iż byl 
to Mąż, któiy Ojczyźnie zasłuży! się bar. 
dzo.

Śp. Stachiewicz wstąpił do służby w 
ówczesnym Banku krajowym  w  mens - 
szych latach istnienia tej instytucji. Dzię
ki niezwykłym zdolnościom szybko prze
chodząc szczeble kórjery urzędniczej, a 
pracując zawsze na odpowiedzialnych sta
nowiskach kładł podwaliny pod obecny 
Bank Gospodarstwa Krajowego. Potęga 
dzisiejsza tej instytucji, to w  bardzo zna
cznej mierze zasługa śp. Stachiewieza.

Pamięć ludzka jest krótka. Nie powie
wała w  dniu pogrzebu na gmachu tej in
stytucji, Utóie .1 poświęcił pracę swojego  
życia chorągiew żałobna, lecz szczery i 
serdeczny żal tych, którzy nn Jego pracę 
patrzyli, łzy, które kręciły sic w  oczach 
Jego dawnych wspólpracov ników niechaj 
Mu będą nagrodą za ten brak  oficjalnego 
uznania. -

Zm arły osierorił żonę p. Marję z Kirch 
maierów, syn a inżyniera Jerzego 'i córkę 
Janinę zamężną za drem Chwalibogow- 
skim. Szczere współczucie towarzyszy o- 
sieroconej rodzinie.

do przejazdu kolejowego, koń znużony 
stanął na torzc. W  *cj chwili nadjechał po 

ciąg, który rozbił wóz, miażdżąc wprost 
W yjopa i całą jego rodzinę.

I
OiSLOSZENiA,

POMOC L E IA hSKA. I
Zak ład  Oa U is  yczny

la  l u t n i ]  : t ŁS3
Lwów, kochamłwskiego 11 a, 

sala operacyjna. S ała orbha I ikarcka 
_______ <ir. telef 61-59.________
specjalista chor. skór., weuer. i kosmet.

Or. Henryk SPUKD-FISCHER
ń. długoletni lekarz (asyst.) kliniki Der
matolog, w  Berlinie, Pradze i W iedniu  
ord. od 9-1, 3-7, PI. Marjacki 10 II. p. 
TJ. wejście ul. Sotueskiego 2. Tel. 51-68 

p o c z e k a l n i e  SEPAR ATR O W E.
8188-9

I NAUKA I WYCHOWANIE. 
10 groszy za wyraz. I

F IL O Z O F  udziela lekjji ze wszystkich 
przedmiotów. Listy kierować do Adm i
nistracji „Porannej" pod „Filozof".

9259

W pisy przyjmuje Zakład Naukowy  

DYR . P. R UTK O W SK IEGO . 
Zyblikicwicza 41.

na półroczny kur.; księgowości, stenogra- 
fji potskiej, niemieckiej, francuskiej, an

gielskiej.
Inform ację od 10 1 i od 5—8 godziny.

_______________________   9141-3

6-cio micsięczuy —  wieczorny 

KURS H A N D LO W Y  

10. listopada rozpoczynamy 
KURSA H A N U  O W E  —  Z. Konrad-Glu-
zińskiej. —  W pisy  i informacje 10 1

i 5 -8 .

E C O ĘE  REFOR M E, ul. Piłsudskiego (Pań 
ska) 14. II. p. Frzy przystanku tramwaj.

Nr. 2, 3, 7, 9 i 11. 9127-4

„FR A NCA ISE ” donno leęons de comrersa 
tion. Pour commenęants m ćthoje Bet ■ 
litr;. S adresser Mochnackiego 38. rez <je 
chaussee a droite entre 5— 6 apres midi

9191-3

TANGO  Yale, Tvoist, walc ang., wyuczymy 
w 12 lekcjach. Piłsudskiego 16, 9226-2

PO LO N JĘ  najnowszy taniec polski i tań
ce dawniejsze wyuczymy najdokładniej. 
Piłsudskiego 16. 9226-2

L
MATRYMONIALNE.

12 groszy za wyraz. I
TYCH  K i l b A  słów rzucam pod adresem 

starszego (do 65 lat) Pana, który chciał
by zostać dozgonnym przyjacielem  
(przez kościół) bardzo inteligentnej i 
miłej, osamotnionej, starszej wdowy  
„Przeznaczenie" Administracja „Porań  
nej". 9248-2

I POSADY POSZUKIWANE. 
3 grosze za wyraz. I

P A N N A  z ukończoną 3 kl. szkoły handlo
wej, rządową, poszukuje posady w  fir 
mie katol. Zgłoszenia do Adm. „Gaz 
Por.“ pod „Biuralistka". 9291 2

M ŁO D A  panna znająca gospodarstwo 
dom , lubiąca wieś poszukuje posady 
Ofcrty Adm. pod „Inteligentna". 9282

GO SPO D YN IĄ  kucharka, wdowa z pro 
wincji, lat 38, zna się doskonale na go 
spodarstwie wiejskiem i kuchni poszu
kuje posady do samotnej osoby. Listy 
do administracji „Porannej" pod „Na 
cizie i a *. 9281

P A N N A  chrześc. z kursem buchalterji p i
sząca na maszynie z kilkumiesięczną 
praktyką poszukuje posady praktykant- 
ki biurowej na skromnycn warunkach. 
Zgłoszenia do Adm. pod „Praca". 9269

B IU R O  Nicmczynowskiej, Lw ów , piać Aka 
demicki 3. Telefon 13— 61. poleca pielę
gniarki niemowląt, Niemkę ż dyplo 
niem, Niemkę wychowawczynię, pielę
gniarki Polki, nauczycielki, nauczycie
le', bony, gospodynie, kucharzy, ogrod
ników, biuralistów(stkij, szoferów, per
sonel restauracyjny. Poszukuje nauczy 
cielki uczyć IV. gimnazjalną z fran- 
cuskiem, dom obywatelski. 9247-4

I MIESZKANIA, s k l e p y .
10 groszu «b  wyraz. I

8 SŁO N E C ZN YC H  pokoi z komfortem sy
stem korytarzowy do wynajęcia. Zg ło 
szenia Małopolska A jencja Reklamowa. 
Chorążczyzny 7. 9274

D W A  POKOJE w  śródmieściu z oddziel
nym przedpokojem i klozetem z pra 
wcm współużywania łazienki, komfort 
dla mężczyzny samotnego posiadającego 
własne meble za zwykłym  czynszem 
zaraz do wynajęcia. Zgłoszenia do A d 
ministracji „Gazety Porannej" pod 
„W yjątkow e". 9236-2

I KUPNO I SPRZEDAŻ.
12 groszy *a w^raz. I

F O R T E P IA N  „Fritza", „Heitzmana" i  jn- 
nc znakom,te, prawie nowe sprzedam. 
W arunki dogodne, gotówką odpowied
nia zniżka. Kopernika 26. Sltleniarski.

9280 4

K U P IĘ  prywatnie pianino używane. Zgło
szenia do Administracji „Pianino".

9262-2

Przerabia u S w  materace.
I Waterje na pokrycia w  w ielkim  wyborze 

poleca uajtauiej
Kaźm ier.: Sk ib iń sk i 

Lwów, Kopernika i. 4. Telef. 5 i-lo  
Ty'ko naprzeciw Szkowrona.

15. H E K T A R Ó W  pola z erekcji Sw. Pięt
nie w  Borkach Janowskich jest do 
sprzedania w  całości. Oferty na piśmie 
w zamkniętych kopertach wnosić do pa 

I lafialnego urzędu, ul. Balonowa 2. na j
dalej do dnia 12. bm. 9279

K A M IEN IC A  II. piętrowa z pełnym kom
fortem, ogródkiem i wolnem trzypoko- 
jowem pomieszkaniem, okolica Poto
ckiego zaraz do sprzedania. Zgłoszenia 
..Dolary" do Oghszeń, Leg jm ón
!. ‘ 9272-3

FABR YK A  w yrób, papic.owyc.h, p o łączo 
na z drukarnią do wydzierżawienia 
lun sprzedania- W iadom ość ać.min. „Ga
zety Porannej" pod „Dzierżawa".

9291-2
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KRYNICA, Biuro Neubauera, Kupne — 
sprzedaż will, parcel, dzierżawa pen
sjonatów. 8749-3

EROGERJA w  miejscu kąpiel. Iwoniczu  
korzystnie zaraz do sprzedania. W iad o 
mości udzieli apteka w  Krakowie przy 
ul. D ługiej 1. 66. 92a5-3

I RÓŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyraz. i

K A SE TY  na srebro, futerały na instru ■ 
inenta lekarskie, muzyczne wykonuje, 
odnawia Kuczabiński, introligator, O r
miańska 27. 9271-3

ZAKOPANE w illa „W iktoria" na drodze 
do Sanaior. naucz, pi-leca pokoje z ca
lem utrzymaniem po cenach bardzo n- 
miarkowanych. 7256-2

M E B LE  rozmaite, solidnie wykonane po
leca Miejska W ystawa, Lw ów , plac H a
licki 10. w  podwórzu. 9109-5

Ś W IE T N E  opaski biodrowe od 11 zł., hiu- 
stonosze od 2 zł. Małgorzata, ul. Bato
rego 34, Tl. p. 9212-6

W Ł A Ś C IC IE L K A  wyższej szkoły krawiec
twa damskiego zawiadamia, że przy 
szkole została otworzona pracownia 
mundurków dla uczenie szkół żeńskich 
w cenie po 20 zł. Przyjm uje również 
robotę w  najskromniejszym zakresie, 
po cenach najniższych. M. Kozłowska, 
Akademicka 22. 9096-3

K A P E LU S ZE  i woale żałobne poleca To- 
polnicka, Pasaż Mikolascha I. p 92o4-S

D R O BN I A K C JO N A R IU SZE  lwowskiego 
Akcyjnego Banku Hipotecznego, podaj
cie natychmiast adresy wydawnictwu

„Gazety Społecznej", Lw ów , Pełczyńska 
5 A, dla zbiorowej obrony na zwołanem  
nadzwyczajnem walnem zgromadzeniu 
akcjonarjuszów tego banku. 9261

W Ł A Ś C IC IE L E  realuości w  Niemczech.
Bawiąc przejściowo w  interesach w  Pol
sce udzielam informacji w  sprawaeh po
życzek, oraz przyjm uję zarząd realno
ści w  Berlinie i w  innych miastach N ie
miec. Zgłoszenia do 15. bm. pod Nr. 
tełef. L w ów  26— 63, lub listownie pod 
adresem: „K urjer" Don hsndlowo-spe- 
dycyjuy Przemyśl, Jagiellońska 6. Filip 
Berger, zarządca realności Berliu -W i- 
lersdorf, Giintzel-$trasse 59. 9270

Lampiony
na Swigiu Dziesiuio.suia

poleca w  ogromnym wyberze po cenacu 
fabrycznych firma

A. S. i Ch. Schaff
Lwlw, Tri bu aiska 16

DBAJCIE 0 SWOJE ZDROWIE! 
„Szwajcarskie Gorżkie Zioła 

z Kcgutkiem“
Pegestr Min Zdrowia  

Nr. 400. 
leczą choroby żołądka 
i kiszek, obstrukcję, ka
mienie żółciowe, działają 
przeciw  nadmiernej oty
łości, regulują pr emianę materji 

budzają apetyt 
Sprzedają Apteki i Drogerje.

Skład fabryczny
A. Bfl&.CTI i SVn - LUUdiftl -

Tel. 56-08.

po-
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Powróciwszy z zagranicy otworzyłem  
obecnie Ii tylko w  sali Stowarzyszenia 
„Gw iazda" przy ul. Franciszuańsuiej 1. 7. 
jedynie

faclpwą szkolę tańców 
salonowych i s enicznych

W yuczam  tańców i gry scenicznej. 
Przyjm uję wpisy do szkoły baletowej 
z prawem egzaminów do Związku A rty 
stów Scen Polskich. Specjalna szkoła tań. 
cow salonowycn. Ostatnie nowesei: Black 
Bottom-Stow , Fox-AngieIski, W alc-Tan - 
go. Osobna szkoła dla dzieci. Zamknięte 
kołka, na żądanie specjalne godziny.

W pisy  i informacje codziennie (prócz 
niedzieli od godz. 6— 8 wieczorem w  kan- 
celarji Stow. „G w iazda" ul. Franciszkań
ska I. 7.

Stanisław Falfszewski.
Baletmistrz i reżyser Teatrów Miejskich.

Hurt! Detal!
Term ofory od zł. 4 i wyżej, szkła zapaso

we we wielkim  wyborze poleca: 
Jakób Rosenman, Lwów , Akademicka 26. 
Tel. 19— 61. —  Zam ówienia z prowincji 

załatwia się odwrotnie. 9052-14

L. $741/28.

Zawiadomienie.
Niniejszem zawiadamiamy, że z dniem 20. października 1928 r. rozpoczęła 

swą działalnośćKomuualna Kasa Oszczędności powiaiu Dobromiłskiego w  Dobro- 
milu, której statut został zatwierdzony uchwałą W ydziału  W ojewódzkiego z 19. 
września 1928, reskrypt z 2L/9. 1928.L. SA. 12444 ex 1928 na zasadzie po
stanowień art. 10. i 31. Rozporządzenia Prezydenta Rzeczyspospolitej Polskiej z 
13. kwietnia 1927, Dz. Ust. R. P. Nr. 38. poz. 339 z nieograniczoną odpowiedzial
nością

W kładk i posiadają charakter funduszów ulokowanych z bezpieczeństwem  
prswnem.

Przyjm ujem y inkasa weksli. Statut przeszlemy na żądanie.
K cfru ir^ną Kase Oszczędności należy odróżnić od Miejskiej Kasy Oszczędno

ści w Dobromiiu, z którą niema nic wspólnego.

Za Zarząd K a s j:

Członek Zarządu: Joachim B*en.er. Naczelnik Zarzadu: Starosta KassaJa 

L. 15/pt.

Tymczasowy Zat*ąd Powiatowy w Ropczycach ogł: -sza

K o n k u r s
na posadę sekretarza

Rady powiatowej w  Ropczycach z poborami VII. stopnia służbowego urzędników  
państwowych, wraz z 15 proc. dodatkiem komunalnym.

W arnnki:
1) Nieprzekroczony 40 rok. życia;
2) Obywatelstwo Polskie;
8) Ukończone studja prawnicze z przepisanymi egzaminami;
4) Conajmnięj dwuletnia praktyka w służbie samorządowej lut) państwowo- 

adm inistracyjnej;
5) Własnoręcznie napisany życiorys.
Po roku zadowalniającej służby może nastąpić stabilizacja.
Udokumentowane podania należy wnosić do W ydziału  powiatowego w  Rop

czycach na ręce Przewodniczącego do dnia 30. listopada hr.
Ropczyce, dnia 30. października 1928.

Komis arz Rządu Starosta pow iatów ®  Loref.

Sąd okręgowy jako handlowy 
we Lwowie  

dnia 16. lipca 1928.
Firm : 1327/28.
Stow. V. 238.

Z u ian y  Jotyczą. * firm y spółki.
Do rejestru wpisano dnia 6. sierpnia 

1928.
Brzmienie firm y: Centralna Kasa Rę

kodzielnicza we Lwowie, współdzielnia z 
ogr. odp.

Siedziba firm y: Lwów .
Zmiany: Członkowie zarządu Gustaw

Pammer, Marjan Bendel, Karol Litwin, 
zastępca Gustaw Kawczyński ustąpili.

Członkami zarządu ustanowiono Gu
stawa Pammera i M arjana Bendla ponow
nie, oraz Franciszka Szpinetera, nadto za 
stępcą Karola Litw ina 9276

Sąd okręgowy cywilny we Lwowie  
j. handl dnia 27. czerwca 1928 r.

Firm, j.220/28.
Spldz. V. 628

W pis firmy spółdzielni.
Do rejestru wpisano dnia 10. lipca 

1928 r.
SiedziLa firm y: Lwów.
Brzmienie firmy: „Nasz Dom ". Spół

dzielnia m ieszkaniowo-budowłana z ogr. 
odp. we Lwowie

Przedmiot przedsiębiorstwa: Budowa  
hygienicznych dom ów mieszkalnych w  
mieście Lwowie i gminach podmiejskich 
wyłącznie dla swych członków, p izy po
mocy kapitałów własnych spółdzielni i ka 
pitałów swych pzłonków, zbieranie kapi
tałów własnych spółdzielni prowadzenie 
kapitałów obcych potrzebnych do osiąg
nięcia celów wspóldzielni, zakupywanie, 
tisierżawienie na zasadzie prawa' budowy, 
adaptowanie pod budowę gruntu, a to tak 
na wlasncćć względnie używanie spółdziel 
ni, jak też poszczególnych członków, pro
wadzenie budowy na rachunek własny 
spółdzielni, jak  i komisowy członków, na
bywanie i wytwarzanie materjałów budo
wlanych, administracja urządzeniami spół 
dzielni oraz domami przez spółdzielnię 
wybudowanymi.

Członkami zostali wybrani: Kazimierz 
Kie'hfts:ewicz i Józef TLom.

rfaiiępcą Zo fja  Piątkowa.
Oznaczenie rodzaju i zakresu odpowie

dzialności: Kaźciy członek odpowiada zde
klarowanym i udziałami, a ponadto dalszą 
sumą w  jednokrotnej wysokości udziału.

Wysokość udziału: W płat na udział
i czas j.:j wykonywania: dwieście złotych 
płatnych jednorazowo lub w  dwóch rów 
nych ratach półrocznych.

Liczba członków zarządu, tudzież ogra 
niez-mia uprawnień zarządu j postanowie
nia o zastępcach: Zarząd składa się z
dwói-h członków i 1 zastępcy; do ważno
ści oświadczeń imieniem spółdzielni- po* 
trzeba podpisu conajmnięj dwóch człon
ków zarządu lub jednego członka zarządu 
i zastępcy.

Pismo przeznaczone do ogłoszeń spół
dzielni : ,Gazeta Poranna" we Lwowie.

9275

F E JLE T O N  „GAZ. PO R ." z. 8. XI. 1928.

G. G. TOUDOUZE 15

TAJEMNICA MORDERCY
Autoryzowany przekład Kazimierza Rychło wal Tego.

 00 -
Po przebudzeniu się obydw aj pom yśleliśm y 

o je dnem:
—  A  może znajdzie się jeszcze w ięcej d jam en- 

tów?
W ięc  odrazu zabraliśm y sie eto roboty. Przede- 

wszyslk iem  przeprowadziłem  druty elektryczne od 
znajdującego się na saniach motoru aż do ow ej 
sali, gdzie zebrana była cała zamrożona załoga. 
Poumieszczałem w  sal; szereg lampek, bo chcia
łem koniecznie m ieć dużo św.atła. M imo przysięgi 
Forsteia  —  zawsze to nie zawadzi!

Ach, żebyś b y ł w idzia ł tę ilum inację! Goż nie
słychanego, feerycznego! Cała ta antykw arnia o- 
św iellona łektrycznością? Dziurę w pow ale zatka
liśm y starannie, by zamknąć dopływ  mroźnego po
w ietrza. T o  też wkrótce temperatura spadła z trzy 
dzieslu  pięciu na dwadzieścia siedm stopni niżej 
zera.

I  zaczęły się poszukiwania.

Na mnie w ypadło trzydzieści trzy, na Forstera 
trzydzieści ośm djam enlów... ale jego by ły  m n ie j
sze; w ięc to się w yrównało. (

Po lem  zaczęliśm y rew idow ać tych zm arzn ię
tych biedaków... Cóż rob;s.z takie w ielk ie  oczy?... 
Że m ów ię o nich’ ... M ój drogi, zapewniam  cię, że 
rew id ow a liśm y ich lak spokojnie, jakby to szło 
o ubrania wiszące w  szafie... Jedyna różnica, że 
to wsizysłko twarde było jak  stal i kruche, jak 
szkło.

I dobrześm y zrobili, bo plon owej rew iz ji był 
nadspodziewanie ob fity: znaleźliśm y całą masę 
rozm aitych klejnotów , pierścieni, monet złotych... 
A w kieszeniach kapitana znalazły się jeszcze 
dw a m ałe skórzane mieszki, napełnione d jam en- 
lami... ten star uszek napchnny był po prostu d ja - 
m entam i!

Było się czem dzielić ! P rzy  św ietle lamp e- 
lektrycznych przew a la ły  się po stole dublony, 
p lastry i lśniące kam yczki!

Na drugi dzień —  to jesl po przespanej nocy, 
wedle naszej rachuby — postanow iliśm y „oblać" 
uczciw ie tę naszą niesłychaną przygodę. Na po
k ładzie było za zim no i zanadto ślisko. N ie m o
gąc wyszukać innego odpowiedniego m iejsca, za 
sied liśm y do pij® tyki w ow ej dużej sali —  w  to- 

f w arzys lw ie  zam rożonych m ajtków . Pom ysł ten
f nawet bardzo się nam obu spodobał.
I  v r ; „  i_______________ j — i

jak ie j oko ludzkie

Najp .erw  zabra liśm y się do stołu: d jam en ty j —  N ie lubię baw ić się sam —  ośw iadczył F o r - i  zam rożonych ludzi! 
u łożyliśm y na duże kupki, zupełnie równej w agi.I ster. —  T e  wszystkie łapserdaki będą nam asysto- *

wac.
T o  dopiero była zabawa, 

nie w idzia ło !
Że jednak nie ża łow aliśm y sobie rumu i obaj 

by liśm y w  humorach aż nadto różowych —  w ięc 
wówczas strzeliła m i newna m yśl do głowy... 
Myśl, na którą może me odw ażyłbym  się po trzeź
wemu...

Oto zaczęli mnie w  końcu irytow ać ci wszyscy 
sztyw n i jegomoście, -spoglądający na nas szkla
nym i oczyma, nieruchomi ,i m ilczący jak posągi; 
żaden z nich ani nie drgnął, ani słówkiem  nie ra 
czył odpowiedzieć na grzeczne słówka, z  jakiem i 
zw raca liśm y się do nich, jako do gospodarzy!... 
Iry tow a li mnie tak dalece, że nagle ni stąd, ni 
zowąd przypom niała m i się pewna nowelka, na
pisana przez Edgara Poego... pamiętasz z a 
pewne: owa „Rozm ow a z Mumją..." N ad zw y
czajna h istoryjka o wskrzeszeniu zapomocą 
prądu elektrycznego m um ji Egipcjanina A ltam i- 
slakeo, zabalsamowanego przed pięciu Lysiącami 
lat!... P rzy pom niały m i się owe doświadczenia 
z zamrożonem i żabami, które uczeni, również za
pomocą prądu elektrycznego, przyw racali do ż y 
cia... I wówczas przyszła mi do g łow y szalona 
m yśl —  na którą nie zdobyłbym  się na trzeźwo, 
zaręczam! —  Oto postanowiłem  użyć mych apa
ratów  elek tryczn ych .. Aby wskrzesić tę bandę

ćC - d . o J
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P r z y b o r y  k a n c e l a r y j n e
s z k ic o w e  i k a lk iS Z K O L N E  i D L A  PT. T E C H N IK Ó W  

oraz w sze lk ie  p ap ie ry
poleca
najtan iej

K r a m  S t u d e n c k i
Lwów, Szajnochy 2- Właść toni Jamiński

Mnhii mełue w Cwaii fsnczocD Pfau Rynek 19f
n a jta n ie j  bo

uictiOd przez sień

W A Ż N E  D L A  L E K A R Z Y  I  D E N T Y S T Ó W !

N areszc ie  fach ow a  , p recezy jn a  i sum ien
na napraw a w szelk ich  aparatów  e lek tro 
m edycznych  i dentystycznych, oraz w y 
tw órn ia  kąp ie li e lek trycznych  iam pko- 
w ych  i  t. p. po cenach konkurency jnych

99Mikron”
In ż . Tadeusz W er ts zy c k i

Zakład  e lektro-m echan iczny 

Lwów , Asnyka 10. T el. 55-95. 

Ładowanie akumulatorów. 9256

poważne i M l c i w o
poszukuje ru tynow anych , w y 
m ow nych , dobrze się p rezen 

tu jących

panów do akwizycji.
D la energ iczn ych  ustosunKow anych 
w  sferach  prsem ysłu  i  kup iectw a 

lw u w sk iego  p an ów  zapew n iona  
dost itnia ' gzystencja Zgłosze
n ia  Izba R ęk od z ie ln ic za  n l K ośc ie ln a  

8. II. p. od  godz 4— 5 popoł.

Sprzedaż im dogodne spłaty I
Maszyny

do szycia
Gramofony 
Rowery 
Wirówki

nTeczne
I części składowe tychfs.
Przybory do kiawieczyzny I robót ręcznych

Własny w arstat napraw

i t t a s d i i r  maimnn
LWÓW, UL. WAŁOWA 1 a.

Humor.

P R Z E D S IĘ B IO R C Z Y  M IKR U S.
—  Poco  ci ta drabina, m alcze?
—  Chciałbym  pani ukraść całusa!.

BVhgazyn i Pracownia
KONFEKCJI oraz S U K IE N  D A M S K IC H

C E C Y L I A  H A H N
Lwów pl. Smolki 1a (naprzec iw

kina M arysień  a). —  U lg  w  snłatach

Kilkanaście tysięcy
zn aczków  m eta low ych

na obchód  10-lecia N iepod leg łośc i Po lsk i

m oże p row in c jon a ln ym  K om ite tom  obcho

dow ym  odstąpić natychm iast fab ryk a  
,,A R M A“  Lw ów , pl. Rema 3. 9265

K a ż d e m u  bez  p oręk i
sprzeda Iffl TC“  U L. SO BIESKIEG O  12
firm a .KA-1E' T e le f. Nr. 43-39.

M E B L E
w sze lk iego  rodza ju  N A  D ŁU G O T E R M I

N O W E  S P Ł A T Y .

M l M

V IM  jest wielką pomocą dla każdej gospodvni. 
Myje się nim szkło i porcelanę, czyści łyżki, 

noże i widelce, szoruje garnki, rondle i wszelkie 
naczynia kuchenne. Przy pomocy V im ’u utrzymuje 
się idealnie wanny, miednice i krany. Posypać wilgotny 
galganek małą ilością V im ’u, a po chwili znikną 
wszelkie plamy i złogi, —  doprowadzić następnie 
wszystko do glansu, czystym miękkim gałgankiem.

Lever Brothers Limited, Anglja.

v.p.u—ji

C E N Y  OGŁOSZĘ!?* 
ta  wiersz 1 - szpaltowy milimetrowy 

(szer. 80 mm.) ogłoszenia zwykle za tek. 
slem 12 gr., za wiersz 1 - szpalt, mlllme. 
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 85 gr., 
za wiersz 1 - szpalt, milimetrowy (szrr. 
60 mm.) po kronice 40 gr., za wiersz 
1 - szpalt, milimetrowy (szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar, dział ckooo.

mierny lid.) 60 gr.. 1 -
milimetrowy (szer. 60 mm l w  artykułach 
100 gr.. za wiersz 1 - szpalt, milimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwsze) stronie 60 gr 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., drob 
ne ogłoszenia knpno 1 sprzeda* za słowo 
12 gr. drobne ogłoszenia matrymonialne, 
korespondencje 12 gr., prywafne za sło
wo i s  gr., dla potrzebnjijcyeh pracy lub

eosady 3 gr., cala strona ogłoszeniowa
’85 zł., pół strony ogłoszeniowe) 150 zl , 
rala strona tekstowa 480 zł., cała stron* 
nod nagłówkiem (1 . sza) 670 zl. Ogłoszę
ula zamiejscowe 30 proc. droższe.   Za
ogłoszenia w mtejsrn zastrzeionem, ogto 
szenla osobno stojące f bez nnmeru doli 
czarny 25 proc. Odpowiedzialności za Irr 
minowy drut nlt przejmujemy. Porto

" f i fk a iś w  nie bonlflknjeiny, —  Uwagai 
Kolumny ogłoszeniowe sa podzielone c»
i  lamów (szpalt), tekstowe na I  tam >
szpaltę!

P R E N U M E R A T A  mlesiecznat 
Z dostawą na m iejsce 'nb prze

sy łk ą  pocztow ą . . . .  zł. 650 
Bez dostawy zl, 6 —
7a granicę . . zt 9 —

Z drukarni Spółki wydawniczej G R O D K I 1 SPÓŁKA, pod zarz. J. PŁOCKIEGO, we Lw ow ie Udp. red. S iE I A N  k i u i z ą ą u ą o u l .


